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Zbrodnia lynczu. 
Morderstwo, dokonane wczoraj w 

Warszawie na osobie oskarżonego b. 
Ministra Lindego jest zastraszającym ob­
jawem zdziczenia, szerzącego sie w spo­
łeczeństwie. Jest to powtórzenie zbrod­
niczego czynu Muraszki tym jeszcze 
straszniejsze, że ofiara padł tutaj pod-
s^ilny, co do którego nie zapadł wyrok 
sadowy i który mógł był łatwo być 
zwolniony przez sędziowskie sumienie 
od winy 1 kary. 

Zbrodnia wczorajsza oburzyła kraj 
C 8 ' y . Jak słabe musi być poczucie pra-
>va w masach. Jeśli jednostki z pośród 
"•ej zdobywają sie na ohydny lyncz na-
W o t wobec człowieka, który za kilka 
" n i stanąć już miał wobec sprawiedli­
w o i bezstronnego wyroku 1 

..Aczkolwiek proces Lindego wywlókł 
"a światło dzienne wiele ciemnych stron 
teałalneścl P.K.O., aż do tej chwali po­
wstrzymywaliśmy sie, w oczekiwaniu 
Wyroku, z syntetycznym omówieniem 
Iego sprawy. Dziś nad grobem tego czlo 
ykka możemy otwarcie powiedzieć, 
*°« zdaniem naszym, był on tylko lekko­
myślnym, ustępliwym, łatwowiernym u-
^dalkiem, który padł ofiara systemu 
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amordowan: 
(Morderca zeznał, że 

z pobudek 

T « K 0 , co czynił Linde, dopatrzyć się 
| f loina nieomal w każdym irrzeditic: pro 
tekcjł, nepotyzmu I faworyzowania róż­
ach „macherów". Ale podczas całego 
^zawodu sadowego nie padło ani jedno 
°skarżenłe, nie przeprowadzono ani }ed-
" l d o w o d u , że Linde był złodziejem 
"ablłcznego grosza. 

— Nie posiadam żadnego majtętkul— 
^Wladczył podsadny, człowiek na ko­
palnym stanowisku. 

.Niejeden Inny dygnitarz tego powie-
Q r ; «ć nie może... 
. Proces Lindego musiał sJe odbyć. 
Jak słusznie oświadczył jego obrońca, 
^ w . Szurlej, opinja publiczna domagała 
S , C ofiary pod wpływem ciągłych prze­
rażających wieści o nadużyciach wyso-
, £ ,ch urzędników. Inna rzecz, czy ofiara 
o b r a n a była umiejętnie. 

Linde zginał nie z dłoni sprawiedli­
wości, ale od kuli mordercy. Nic to, że 
?' e r żant Cmielewski oświadcza, iż za-
{"{ go z pobudek patrjotycznych. My 
Vj,('ch mordów „patriotycznych" a la 
f r a s z k o I Cmielewski nie znamy i 
r^ać nie chcemy. Dla nas są one dowo­
dni zwyrodnienia I zdziczenia, niesły­
chanego rczpasania ciemnych, uleokrze-
r^uych instynktów, nie mających nic 
Wspólnego z dobrem państwa i narodu. 

Linde nie został skazany i według 
"aszego dobrego przekonania nie mógł 
5.yć ukarany za umyślna wine 1 złą wolę. 

najwyżej za opieszałości lekkotnyśl-
"° sć, za brak urzędowego rygoryzmu u 
j-ziowleka, którego ze wszech stron mo-
.e$tujr., szarpią, meczą, duszą o kredyt 
1 D ,enl?dze. 
L ' dlatego mamy prawo powiedzieć, 
i w V V c z o r a l n a u l i c a c h Warszawy popły­
wa krew niewinna słabego, ułomnego 

tichem człowieka. Nigdy krew zatwar-
uz«ałego zbrodniarza. 

Za te krew trzeba zapłacić. 
Nie wołamy o zemstę, ale pragniemy, 

n ° y ta zbrodnia była ukarana przykład­
ni Podsadny, czy nawet skazaniec, jest 
'JJ samo dobrze chroniony przez pra-

F ° - «k każdy Inny obywatel. Wara Mii-
^szkom i Ćmielewskim — sędziom 
Osaki s , , e K 0 Powołania i katom w jednej 
łaM ~~ chronić się pod popularneml C l ? i

 " D a t r ) ° tyczne j" sukienki, tak, 
l , . / s ' 8 v. często wyzyskiwane] przez ło-
•o„ i Kałganów wszelkich autoramen-
y*T tv D ów i sfer. 
c ? 0 ^ i a n a s P° 7 0 <>tan3 °W zawsze tym, 

s a : uosobieniem zbrodni I fałszu, 
^ogaail porządku, prawa i państwa. 

Cz, O. 

Nasz warszawski korespondent tele­
fonuje: 

Podczas wczorajszej rozprawy prze­
ciwko Lindcmu i towarzyszom, przewo­
dniczący obrad udzielił ostatniego sło­
wa oskarżonemu Linderau. 

Około godz. 3 po pol. rozprawy od­
roczono do poniedziałku, w którym to 
dniu miał być ogłoszony wyrok. 

Linde z teczką pod pachą udał się 
do swego mieszkania na ulicę Bzozową 
2 (gmach P.K.O). 

W drodze do domu towarzyszył mu 
•jego krewny p- Ciwicki. Po przejściu ryn 
ku Starego miasta na rogu licy Celnej i 
Brzozowej na kilka zaledkie kroków od 
mieszkania Lindego, podbiegł doń jakiś 
sierżant i 

strzelił z 7 mm. browninga 
raniąc swą ofiarę w tył głowy. 

Ugodzony kulą brocząc krwią, padł 
na chodnik. Przeniesiono go do mieszka 
nia, gdzie przed przybyciem pomocy le­
karskiej, Linde życie zakończył, nia od­
zyskując ani na chwilę przytomności. 

Morderca sam oddal się w rące poli 
cji, która przeprowadziła go do Il-go 
komisarjatu, stamtąd zaś do III-go pluto 
nu żandarmerii wojskowej na ul. Kroch­
malną gdzie ntaychmiast rozpoczęto ba 
danie. 
Morderca początkowo odmawiał wszel­

kich zeznań. 
Z dokumentów, jakie miał przy sobie, 
ustalono, że jest to zawodowy sierżant 
sanitarny, przydzielony od grudnia 
1925 roku do oficerskiej szkoły piecho­
ty, w charakterze sanitariusza i nazywa 
się WACŁAW CMIELEWSKI. 

czynu swego 
„ideowych". 

dokonał 

Nieco póinjej rozpoczął Cmielewski 
na zadawane pytania odpowiadać i o-
świadczył, że ZABÓJSTWA DOKONAŁ 
Z POBUDEK CZYSTO IDEOWYCH. 

Przysłuchiwał się rozprawom sądo­
wym i przyszedł do przekonania, że 
wszelkie zło panujące w Polsce zawdzię 
czać należy ludziom typa Lindego. 

Obrona wybieliła go, twierdząc, t e 
Linde jest jednym z tych, którzy poło­
żyli podwaliny pod gmach państwowoś­
ci polskiej. 
Świetne przemówienia obrońców f bla­
de oskarżenie prokuratora pozwoliły 
mu przypuszczać, że Linde albo będzie 
zupełnie uwolniony, albo też skazany na 
minimalną karą. , 

Postanowił przeto UWOLNIĆ POL­
SKĘ OD LINDEGO. 

Początkowo nie wiedział jak to uczy 
nić i myśl zastrzelenia Lindego zrodziła 
się w jego mózgu w chwili, gdy już wy­
ciągał z kieszeni rewolwer. 

Następnie ..abójca oświadczył, że 
nie należy do żadnej partji 

politycznej i zastrzega się kategorycz­
nie, aby jakiekolwiek bądź s t r o n n i c t w o 
chciało w z i ą ć na swój rachunek jego po 
stępek. 

Cmielewski służbę wojskową rozpo­
czął w roku 1915 w armji rosyjskiej. 

Poprzednio był robotnikiem obecnie 
po otrzymaniu wojskowego wykształcę? 
nia należy do sfery półinteligentów. 

Cmielewski ma 32 lata, iest żonaty i 
posiada jedno dziecko. 

4>t 
Jak dowiaduje sią Agencja Wscho­

dnia, morderca oddał się sam w ręce po 

licji ze słowami: „Zabiłem Lindego z* 
szkody, wyrządzane krajowi". 

Sierżanta Cmielewski ego widywano 
na cali rozpraw w procesie Lindego w 
towarzystwie zredukowanej urzędnicz­
ki PJK.O., Owówny. 

Zwraca uwagę fakt, iż zmarły otrzy­
mywał kilkakrotnie Hity z pogróżkami. 

Według informacji P.A.T., Cmielew­
ski nie oddał sią właanowolnie w ręce 
policji. Odnośny ustęp w depeszy urzę­
dowej brzmi: 

Padł nieoczekiwanie strzał, po któ­
rym Linde, z jakiem osunął etą na zie­
mię. Strzał, skierowany w tył głowy, po 
niżej ucha, był śmiertelny. Towarzyszą­
cy Lindemu kuzyn jego Rudolf Ciwicki 
spostrzegł wówczas 

uciekającego w przeciwną stroną jakie* 
goi wojskowego, 

który widząc pogoń, skierował lufą bra 
uninga do Ciwiokiego. Ciwicki zdołał 
się schronić za wystąp mura. Uciekają­
cego w dalszym ciągu zbrodniarza po­
chwycił stolicy aa rogu ulicy posterun­
kowy. 

Późnym wieczorem morderca Cmie­
lewski przewieziony został do wojsko­
wego wlezienia śledczego przy ul. Dzi­
kiej 1 przesłuchany przez wojskowego 
sędziego śledczego i prokuratora. 

Cmielewski postawiony zostanie 
prawdopodobnie przed sądem doraźnym. 

Powrót premiera Skrzyńskiego. 
Wszyty Jego w Pradze i Wiedniu przyczynią się do 

utrwalenia pokoju w Europie. 
Warszawa, 17 kwietnia. 

Polska Agencja Telegraficzna. 

Dnia 17 b. m. o godz. 16.10 prezes 
rady ministrów i minister spraw zagra­
nicznych Skrzyński powrócił z podróży 
do Czechosłowacji i Austrji wraz z to­
warzyszącymi mu szefem protokułu dy­
plomatycznego p. Stefanem Przezdzieć-
kim, dyrektorem departamentu politycz­
nego i ekonomicznego M.S.Zagr. p. Łu­
kasiewiczem i sekretarzem osobistym 
p. Kisielnickim. 

Na dworcu powracającego premjera 
witali ministrowie ^ Raczkiewicz, Zdzie-
choweki. Chądzyński I Osiecki, wyżsi 
urzędnicy prezydjum rady ministrów i 
min. spr. zagr. z podsekretarzami stanu 
Studzińskim i Morawskim oraz człon­
kowie poselstwa austriackiego i czecho­
słowackiego. 

Wymiana depesz. 
Wiedeń, 17 kwietnia. 

Polska ARencp I elesraffcztm. 
Prezes Rady Ministrów i minister 

spraw zagranicznych Skrzyński wysto­
sował następującą depeszę do kanclerza 
dr. Rameka. 

„Opuszczając terytorjum austrjackie 

mam zaszczyt przesłać Panu wyrazy naj 
głębszej wdzięczności za serdeczne przy 
jęcip, które mi zgotowano, wraz z za­
pewnieniem, że pobyt mój w Wiedniu 
zachowam na zawsze w najlepszej pa­
mięci". 

Kanclerz dr. Ramek odpowiedział: 
„Bardzo uradowany przyjaznemi sio 

wami Pańskiego telegramu, pozwalam 
sobie raz; jeszcze podziękować Panu za 
Pańska, wizytę. I my również zachowa­
my pobyt Waszej Ekscelencji w najmil­
szej pamięci". 

Odznaczenia dyplo. 
matów. 

Wiedeń, 17 k w i e t n i a . 
Polska Ajencja Telegraficzna. 

„Politische Korrespondenz" dowia­
duje się, że z okazji podpisania austrja-
cko - polskiego traktatu »konsyljacyjne-
go i rozjemczego nadane zostały posło­
wi polskiemu w Wiedniu, prof. Wierusz-
Kowalsklemu wielka złota odznaka ho­
norowa na wstędze za zasługi, położone 
na rzecz republiki austriackiej, dyrekto 
rowi departamentu politycznego M. S. 
Zagr. p. Łukasiewiczowi — wielka złota 

odznaka honorowa z gwiazdą, sekreta­
rzowi legacyjnemu Kisielnickiemu 
wielka srebrna odznaka honorowa. 

Premjer Skrzyński 
o L o c a r n l e w s c h o d n i o - e u r o p e j -

e k l m . 

Praga, 17 kwietnia. 
Polska Agencja l elesraticznŁ 

W wywiadzie, udzielonym wiedeń­
skiemu korespondentowi „Venkown"pre 
mjer Skrzyński oświadczył, że co do za­
bezpieczenia pokoju w P.uropie zóstolc 
osiągnięte w Pradze pełne porozumienie.. 

Na zapytanie, co sądzi o drugim Lo-
camie ws^hodnio-europejskłm, premjer 
Skrzyński oświadczył: Musimy wpierw 
urzeczywistnić pierwsze Locarno, dlate­
go też byłoby zbytecznem mówić już o 
nowych traktatach locarneńsklch. 

Na następne zapytanie, czy miedzy 
Polską a Niemcami toczą się bezpośred­
nie rokowania w kwestji stałego miejsca 
w radzie ligi, premjer Skrzyński odpo­
wiedział przecząco. 



„iLUSTWOWANA REPUBLIKA* 

koalicji rządowej. 
Obrady pięciu rzeczoznawców nie doszły do skutku.—N. P.R. nie pozo­
stanie w koalicji bez P . P . S . —Rząd urzędniczy czy też „centropraw / 
Pos. Witos nie chce zapoznawać się nawet z planem P.P.S. 

(Telefonem od sprawozdawcy parlamentarnego „II. Republiki"). 
N isz sprawozdawca parlamentarny 

.) telefonuje: 
Z wielkim zainteresowaniem oczekl-

m<i wyniku narad „piątki" koalicyj-
j , podczas których reprezentancji P . 

S. przedstawić mieli swój plan li­
t rowy. 
Zainteresowanie rłómaczyć należy 

i ' . ze od dzisiejszego posiedzenia za-
'• .':V dalsze losy koalicji, a więc i 
•' .!J. 

lednakże oczekiwanie zostało zawie 
nie, lecz tylko ozęściówo, gdyż z 

••'.ownego braku jakichkolwiek u-
a h I i z zachowania się przywódców 
iii można byio wywnioskować, że 
oczatek końca Już sie rozpoczął, 

' oniec jest bardzo bliski, 
zapowiedziane posiedzenie na godzi-
1,0-tą rano rozpoczęło się dopiero 
'0.południa w prywatnym mieszka-

i marszałka Rataja. Brak decyzji na 
I posiedzeniu tłumaczyć należy tym, 
:>oslQw1e Witos i Popiel oświadczyli, 
^ programem P . P . S. muszą' się 
ittownie zapoznać 1 przestudiować 
dlatego proszą o odłożenie dyskusji 

' dnia dzisiejszego, 
- r o z m ó w , jakie prowadziliśmy na-
nle z przedstawicielami „Piasta" i 

R. wywnioskować można, że oba 
tronnictwa 
czynią sobie żadnych Iluzji do dłu­

gotrwałości koalicji. 
decjfl odrzuca wszystkie projekty 
P. S. i zgodziła się na odroczenie 
kusji do dziś jedynie ze względów 

. tuazyjnych, natomiast,, jak się do­
łujemy, bardzo zgrabnie wybrnął -Z 
tacji poseł Głąblński, który zazna­
li że 

•. L. N. mógłby rozpocząć dyskusje 
ivJ projektem P. P . S. dopiero wtedy, 

• przyjęty będzie projekt zrówuo-
. enia. budżetu, opracowanego przez 

stra Zdziechowskiego. 
)latego też poseł Gląbiński zapro­

ponował zapoznanie się uprzednio z 
programem p. Zdziechowskiego. 

Do tego zdania 
przyłączył się poseł Witos, 

co przeważyło szalę i konferencję 
„piątki" odłożono 'na dziś na godzinę 
6-tą po bołudniu. 

W konferencji tej wezmą udział rów 
nież premjer Skrzyński i minister 
Zdziechowski. 

„Nic się nie zmieni". 
W kuluarach sejmu prawica upor­

czywie kolportuje pogłoskę, że z chwilą 
ustąpienia P. P. S. nic się w koalicji 
nie zmieni, gdyż N. P . R. i ewentualnie 
klub Dubanowlcza przystąpią do no­
wel większości. 

'Co mówi N.P.R.? 
Korespondent Wasz zwrócił się 

przeto do prezesa klubu.N. P . R. posła 
Popiela z prośbą o potwierdzenie lub 
zdementowanie tej pogłoski. 

Na to otrzymał następującą odpo­
wiedź: 

— Nic wiem — mówił poseł Popiel 
— na czym mógłby się opierać rząd 
w razie odejścia P . P. S. z koalicji, bo 
przecież my w takiej kombinacli nie zo 
staniemy.- Prowadziliśmy wraź z P. 
P. S. walkę przeciw niektórym zasad­
niczym postulatom prawicy. 

Po wyjściu socjalistów na postulaty 
te, które przedtym zwalczaliśmy, nie 
moglibyśmy się zgodzić. Bez nas i 
P . P . S. nie byłaby to jut koalicja, lecz 
t. zw. „CENTROPRAW", którego je­
stem zasadniczym przeciwnikiem ze 
względu na obecna sytuacje gospodar­
czą i społeczna. Zresztą oświadczy­
łem to już p. prezydentowi Rzeczypo­
spolitej w chwili, gdy obecny premjer 
Skrzyński czynił pierwsze kroki w cc 
lu utworzenia koalicji. 

Jako najlepsze wyście z sytuacji 
uważam utworzenie rządu pozaparla­
mentarnego złożonego z ludzi silnych i 
stanowczych. Rząd taki daje nam 
gwarancję sprawności i bezstronności'. 

Po takim oświadczeniu stało się już 
jasne, że w najbliższych dniach nastą 
pić musi rozwiązanie koalicji, tembar-
dziej, że obie strony, zarówno prawica, 
jak i lewica twardo stoją przy swych 
argumentach. Enigmatyczne słowa p o - | ! 

sła Witosa dały nam zupełne wyjaśnię 
nie sytuacji. 

Wywiad z pos. 
Witosem. 

Spotykamy prezesa „Piasta" w czy 
tclni sejmowej i zapytujemy czy, w 
myśl zapowiedzi, przestudiował już 
program P. P . S. 

Poseł Witos odpowiada krótko: 
— NIE. 
— Znaczy — mówimy dalej — będzie 

musiiat p. prezes poświęcić na tę prace 
całą noc, bo przecież w niedzielę zbiera 
się znów piątka. 

Poseł Witos odpowiada lakonicznie: 
— Wogóle nie widzę potrzeby zapo­

znawania sie z tym programem. 
Jaśniej jest chyba trudno powiedzieć, 

żc ma się już dosyć koalicji. 
»• 

Tymczasem do sejmu nadeszła wia­
domość o morderstwie Huberta Lindego. 

Wywołało to na posłach przygnębia­
jące wrażenie, jednak zainteresowanie 
posłów w tel chwili skierowane iest na 
politykę. 

Narada ministrów. 
Wszyscy z niecierpliwością oczeki­

wali na wynik posiedzenia rady mini­
strów, na której minister Zdziechowski 

miał przedstawić swój program gospo­
darczy. 

Posiedzenie to skończyło się około 
godziny 9-ej wieczorem. 

I tu również bez definitywnych po­
stanowień. 

Wiadomo nam, że rada ministrów 
wysłuchała na początku sprawozdania 
premjcra Skrzyńskiego z jego podróży 
do Pragi i Wiednia, następnie zaś minlu 

ster skarbu Zdziechowski zapoznał 
swych kolegów z opracowanym przez 
sieb-.e plauem. 

Plan ten poparty przez. Chjeno-Pia-
sta nie przekonał ani ministrów socjali­
stycznych Ziemieckiego i Barlickiego, 
ani enpeerowskiego ministra Chądzyń­
skiego. 

Minister Zdziechowski bowiem za« 
proponował wprowadzenie podatku od 
mąki pszennej w wysokości 10 groszy 
od przemiały 60 p r o c ; 12 groszy od 50 
proc. i 15 groszy poniżej 50 proc. 

Ministerstwo skarbu zamierzało 
przez to obniżyć konsumpcję mąki pszen 
nej, aby uzyskać większe ilości pszenicy 
dla eksportu. 

Pozatym minister skarbu projektuje 
(jak to już jest w Niemczech) wprowa­
dzenie podatku od żarówek i wszelkich 
materiałów służących do oświetlenia. 

Na tem się też ministrowie rozeszli, 
pozostawiając powzięcie decyzji dzisiej­
szym ewentualnie jutrzejszym obradón1 

„piątki". 
W hajlu pałacu prezydjum rady mi­

nistrów korespondent wasz prowadził 
rozmowy z kilkoma ministrami. 

Ministrowie prawicowi.nic tają prze­
konania, że 

, socjaliści wyjdą z koalicji. 
Również minister Chądzyński twier­

dzi, że plan ministra Zdziechowskiego 
jest nie do przyjęcia. 

Jeden z ministrów prawicowych o* 
świadczył wręcz waszemu korcspondcii 
tpwi, żc kontygent ustępstw jest już 
wyczerpany. 

Nowy podatek „wojskowy" 
o p ł a c a n y b ę d z i e p r z e z w s z y s t k i c h n i e o d b y w a j ą c y c h s ł u ż b y c z y n n e j ' 

Sżport zagraniczny 
— 2 0 0 dolarów. 

la s z c z ę ś c i e n i e w P o l s c e , 
a w Rosj i s o w i e c k i e ) . 

Moskwa. 17 kwietnia. 
..Jaida komisarzy ludowych zwięk-

: la opłaty za paszporty zagraniczne. 
zport. zwykły kosztować będzie 200 

' trów, ulgowy 100 dolarów. Sowie 
pragną, w ten sposób zmniejszyć 
>ływ czerwoń^ów zagranicę. Prasa 
jklewska przywitała to nowe zarżą 
jiie z wielkiem niezadowoleniem. 

ejefon Warszawa — 
Moskwa. 

Wilno, 17 kwietnia. 
Wileńska dyrekcja poczt i telefonów 
zymala polecenie od centrali war-
iwskiej w sprawie zainstalowania 
łączenia telefonicznego Warszawa -
ŃSK — Moskwa przez Baranowicze i 
ołpce. 

Polska zdobyła 
rekord lotniczy. 

Kpt. S t a c h o ń w z n i ó s ł s i ę na 
w y s o k o ś ć 6 0 0 0 m e t r ó w . 

Lotnik polski, kpt. pil. Stachoń, zdo 
v! obecnie rekord światowy przez o-
iagniecie wysokości 6.000 metrów w 
7.asie 14 min. 38 sek. na jednomieisco 
ym platowcu „Spad 61" z silnikiem 

fliszpano - Suiza" 450 konnym. Lot 
dbył się we Francji. 

Charakterystyczne jest, iż rekord 
in zatwierdzony nb. oficjalnie, został 
dobyty podczas „oblatywania" apara-
iw świeżo zakupionych dla naszego 
>tnlctwa wojskowego we Francji. 

Z Warszawy donoszą nami 
Niedawno donosiliśmy o wprowa­

dzeniu podatku, wojskowego od osób. 
nie dbywających służby wojskowej. 
Obecnie weszło w życie rozporządzenie 
rady ministrów o podatku wojskowym, 
który opla~cają: a) przeniesieni do re­
zerwy na zasadzie art. 56 ustawy o 
powsz..obowiązku służby wojskowej: 
b) zaliczeni przy poborze do pospoli­
tego ruszenia z bronią, lub bez broni; 
c) niezdolni do służby wojskowej. 

Z pośród nich są wolni od podatku: 
1) zaliczeni do pospolit. ruszenia tyl­
ko odnośnie do roku, względnie do lat 
w których odbywali ćwiczenia, lub 
służbę wojskową; 2) niezdolni do służ­
by wojskowej, a równocześnie też do 
żadnej pracy fizycznej, lub umysłowej, 
o ile nie mają dochodu opodatkowa­
nego; 3) utrzymywani kosztem samo­
rządu gminnego, lub dobroczynności pu 
blicznej. 

Podatek wojskowy jest pobierany w 
formie podatku zasadniczego, bądź też 
jako dodatek do państwowego podatku 

dochodowego. Przeniesieni do rezerwy 
płacą podatku 10 zł., zaliczeni do pospo 
litego ruszenia z bronią 20 zl., bez bro­
ni 15 zł., niezdolni do służby — 10 zl. 

W postaci dodatku od państwowego 
podatku dochodowego pobierany jest 
od wszystkich źródeł dochodowych, z 
wyjątkiem emerytur, uposażeń służbo­
wych, wynagrodzeń za pracę najemną, 
przez określenie stawki przypadającej 
od tego rodzaju dochodu, na odnośny 
rok podatkowy i wynosi dla: przeniesio 
nych do rezerwy — 10 proc. stawki, 
przeniesionych do pospolitego ruszenia 
z bronią 1— 20 proc , bez broni 15 proc. 
niezdolnych do służby — 10 p r o c Oso 
by pobierające emerytury, uposażenia 
służbowe itd. (patrz wyżej) — płacą 
przy wynagrodzeniach 2.500—3.000 zł. 
rocznic — 0,2 proc , 3.000—5.000 — 
proc, 5.000—8.000 — 0,4 proc , 8.000 -
12.000 — 0.6 proc . 12.000—20.000 — 
0,8 proc , *20.000—30.000 — 1 procent, 
30.000—50.000 — 1,4 proc , 50.000 — 
70.ooo — 1.5 proc , 70.ooo — lOO.ooo 
— 1.7 proc, ponad lOO.ooo — 2 procent. 

Imperialistyczne 
zamiary Włoch. 

M u s s o l i n i c h c e o w ł a d n ą ć Małą 
Azją. 
Paryż, 17 kwietnia. 

Atencja Wschodnia 

„Matin" paryski utrzymuje, iż Wio­
chy zamierzają owładnąć Albanją,' Abi-
synją i w przymierzu z Grecją uderzyć 
na Turcję, zmierzając do opanowani? 
Malej Azji. 

Dziennik stwierdza, iż koniecznem 
jest zwrócenie najbaczniejszej uwagi na 
akcję obecną Włoch, a m. in. również 
na poczynania Mussolinicgo w Try-
polisie. 

Rzym, 17 kwietnia. 
Polska Accncja Telegraficzna. 

Krążownik „Cavour", na którego po­
kładzie wraca z Tripolisu Mussolini. za­
rzucił o godz. 3 popoł. kotwicę w Gaeta. 

Pokój w Marokko. 
D o t y c h c z a s o w e narady mają 

charakter p r o w i z o r y c z n y . 
Madryt, 17 kwietnia. 

Agencja Wschodnia. 
Rokowania między Abd-el-Krimeiu ' 

sprzymierzonymi toczą się od ponie­
działku, dnia 12 b. m. Przebieg roko­
wań trzymany jest w tajemnicy. Pra­
sa hiszpańska nic podaje szczegółó^ 

rokowań z tego względu, że przez rząd 
wydany został specjalny zakaz pr/.y'° 
czenia szczegółów rokowań. Prasa 
madrycka stwierdza jedynie, iż roko­
wania mają charakter przedwstępnej 
konferencji, dotyczącej, w zasadzie ra­
czej zawieszenia broni, aniżeli zawar­
cia Dokoju. 

Po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogn mój ukochany RANI, nasz naj­
droższy i nieodżałowany ojciec, teść. dziadek i wujaszuk 

B. P. 

z . B i r e n b a u m 
(b. obywatel m. Radomia) 

przeżywszy lat 62. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok odbędzie się dzut, w niedzielę, dnia 18-go 

kwietnia r b. o godz. 3-ej po pot. z domu żałoby przy ulicy Nowej 22. o czem zawia­
damia pogrążona w głębokim smutku stroskana 

RODZINA. 



ILUSI KOWANA LIK A 18 fcwl«tni«19S« 

Żyje i mieszka w Krakowie pewien 
mądry człowiek, z nazwiska Krzyża­
nowski, z zawodu profesor ekonomji, 
który różni się tem od wielu zacnych 
Polskich obywateli, że widzi rzeczy tak, 
Jak oue są, a nie tak, jak chcemy je wi­
dzieć. Jest to talent niezwykle rzadki 
i spawiający w naszych warunkach wie 
le kłopotu temu, kogo niebiosa taką zdol 
nością obdarzyły. Za czasów premje-
rostwa p. Grabskiego, prof. Krzyżanów 
sk.} znajdował się z nim w niustannęj 
wojnie i dowodził, jak na dłoni, iż sy­
stem rabunkowej sanacji musi doprowa­
dzić do katastrofy. 

Polecał on natomiast, jako jedyną 
drogę wyjścia, pożyczkę zagraniczną, 
gdyż wszelkie środki sztuczne nic nie 
Poradzą. Ponieważ trudno jest na świe 
c.le o filantropów, a wielkie banki zagra 
tuczne -znajdują sie pod przemożnym 
p ł y w e m swych rządów, przeto nie 
ulega kwestji, że będziem musieli zdo­
być sie na pewne koncesje polityczne 
dla tych państw, które zgodzą się na 
udzielenie nam pożyczki przez ich ka-
wtal. 

Takie postawienie sprawy nie było, 
*resstą, sprzeczne z usposobieniem P-
Grabskiego, który, przeefei w r. 1920 
Podczas sławetnej swej wycieczki do 
Spaa, złożył u stóp aliantów nawet kom 
Pletną swą kapitulację... 

Niestety, maniacki upór ludzi, uwa­
żających się za fakirów finansowych, 
nie zwracał uwagi na cenne opinje 
Prof. Krzyżanowskiego. W ten sposób 
straciliśmy dobre okazje, kiedy można 
było zaciągnąć jeszcze pożyczkę u nie­
których wielkich mocarstw. Dzisiaj 
sytuacja jest o tyle gorsza, że ogólne 
Warunki w Europie znacznie się , ^ o r 
szyty, a zaufanie Ameryki oraz W. &p 
tanji do naszego kontynentu ogromnie 
spadło. Trzebaby grzecznie zapukać 
do drzwi Ligi narodów, a tam już u 
Proga w pełnym rynsztunku mocarstwo 
wJTn znajdują się Niemcy, których za­
daniem i celem ale Jest bynajmniej po­
prawa położenia Polski. 

Jest to zgoła nowe położenie l każ­
dy krok musi być solidnie obmyślony 
**nim ewentualnie zdecydowalibyśmy 

na akcje. 
Zamiast Jednak robić w tym kierun­

ku usiłowania, pewne grupy w Polsce 
% zadziwiającą odwagą Idą na ekspe­
rymenty. Takim typowym ekspery­
mentem jest projekt sanacji finansowej, 
skoncypowany przez P . P . S. Podając 
V e wczorajszym numerze „Republiki" 
całkowitą treść tego projektu zaopa­
trzyliśmy Ją już w dopisek, potępiający 
t e « o rodzaju pomy6ly. Chodzi bowiem 
'°cJalistom o obniżenie pokrycia złote-
*° Polskiego, czyli o umiarkowaną in-
" a c J ę ; handel zagraniczny ma sic opie­
rać o nową centrale dewiz i działać na 
Podstawie licencji przywozu I wywozu. 

Poczynione dotychczas we wielu 
Państwach, a rrrłedśy innemf 1 w Pol-

próby etatyzacjl gospodarki naro-
*°wfej dały fatalne rezultaty i dziś jedy 

państwem, gdzie zasady te żyją 
kst Rosją sowiecka-. Ąle tam rządzi inny 
*Sota system ekonomiczny, reglamen­
tacja wchodzi w. zakres nte tylko han-
- l u zagranicznego,'aje i całej produkcji. 

Projekt socjalistów ma jeszcze jed-
n : | ifa stronę. Każdy plan powinien 
h " l w sobie zawierać wyjście w razie, 
rPlJ Się nieuka, pWhdan przewidywać 
Nigorsze ewentualności. A co będzl*. 
i L S l i koalicja istotnie przyjmie zamie­
n i a P. P . S . , wcieli je w życie- a póż-

droga do sanacji. 
niej okaże się, iż praktyka pójdzie 
przeciw teorjr, że akcja cała da fatal­
ne rezultaty? 

Z punktu widzenia politycznego, so­
cjaliści wycofaliby się z rządów. Od­
powiedzialność Ich byłaby problematy­
czna, bo cóż wogóle u nas oznacza ten 
termin? A co stałoby się ze zrujnowa­
ną już doszczętnie gospodarką społe­
czną, z budżetem państwowym; z bilan 
sem handlowym? W państwie wszel­
kich możliwości i wszelkich ekspery­
mentów nikt o tym nic myśli. 

Aczkolwiek dalecy jesteśmy od sym 
patji politycznych dla związku ludowo-
narodowego i pana ministra skarbu 
Zdziechowskiego, musimy przyznać jed 
nak, że jego projekt oszczędnościowy 
Jest znacznie prostszy f bezpieczniej­
szy. Polska liczy 28 mlljonów mieszkań 
ców, a zatrudnia 440 tysięcy urzędni­

ków państwowych. Do tych 440 tysię­
cy doliczyć jeszcze należy pracowni­
ków komunalnych, wojsko, urzędni­
ków instytucji niepaństwowych, ale na 
przymusie optat opartych (ubezpiecze­
nia wzajemne, kasy chorych, fundusz 
bezrobocia i t. d.). 

Razem można śmiało mówić o mil­
ionie obywateli, czerpiących bezpośred 
nip środki utrzymania z funduszów pu­
blicznych. Ponieważ każdy urzędnik 
utrzymuje przeciętnie ze swej pensji 
jeszcze dwie osoby (żonę 1 dziecko), 
przeto na utrzymaniu publicznym znaj 
dują się 3 miljony osób, nieomal co dzie 
siaty mieszkaniec RzpliieJ. 

1 za to płacić musi w formie wygó­
rowanych podatków naród, znajdujący 
sie w bardzo złej sytuacji ekonomicz­
nej. 

Przerost biurakracji J całej skomph* 

kowanej machiny państwowej musi być 
ukrócony. Być może, że jest to nie­
korzystne dla stronnictw, które czer­
pią z biurokracji swą siłę podczas po­
wszechnego glosowania wyborczego, 
ale interes i przyszłość państwa nie 
może być identyfikowana z ilością 
mandatów partyjnych. 

Dlatego też opinja publiczna zainte 
resowana w uzdrowieniu skarbu, a zu­
pełnie obojętna na sprawy partyjne 
musi poprzeć tylko program oszczęd­
nościowy, włączając doń również i 
pewne uzasadnione postulaty, zgłasza­
ne już dawniej przez P . P . S., a nie za 
pominając ani na chwilę o radach prof. 
Krzyżanowskiego, Jedynie praktycz­
nych l. pożytecznych pod szerokim he­
tera widzenia przyszłości. 

Czesław OltaszewsKJ. 

Prądy socjalistyczne w Anglji. 
Stary wódz Labour Party, Mac Donald, jest ostro zwalczany 

za oportunizm. 
Plany urzeczywistnienia socjalizmu drogą pokojową* 

(Specjalna ałużba koreapondencyjna „II. Rapubllkl"). 
Londyn, w kwietniu. 

Rosnący niepokój w szeregach, la­
bour party znalazł się po raz pierwszy 
na forum publicznem podczas niedawne­
go kongresu niezależnej partji pracy. 

34 doroczny kongres delegatów 331 
głosami przeciwko 260 przyjął wnioski 
komisji, dotyczące stworzenia własnego 
programu partyjnego. 

Decyzja zapadła pod nieobecność 
Mac Donalda, który wraz z całym sze­
regiem swych kolegów gabinetowych 
nie brał udział w obradach, nie podając 
przytem motywów tej abstynencji. 

Labour party oficjalnie wyznaje więc 
jeszcze starą wiarę w socjallem, jako 
spadkobiercę kapitalistycznych zabie­
gów i sukcesów. Na tymczasem Mac Do 
nald, Henderson i Snowden zalecają w 
pierwszy rzędzie cierpliwość, a poza-
tem wyzyskiwanie taktycznych korzy­
ści przy każdej pomyślnej okazji. 

Nowy program niezależnej partji pra 
cy, która wśród trzech mdljonów człon­
ków partji pracy w kraju liczy tylko 30 
tysięcy swolenników, ale w parlamencie 
wśród 152 posłów aż 106 osób, odrzuca 
stanowiska spadkobiercy kapitalizmu i 
zada natychmiastowego urzeczywistnię 
nia Ideałów socjalistycznych zapomocą 
nowych dróg i środków. 

W wigilię kongresu Mac Donald pi­
sał w tygodniku szkockiej grupy nieza­
leżnej partji prący: 

„Nasz ruch zdąża do ogólnego prze­
kształcenia gospodarczej i przemysło­
wej organizacji. Uważaliśmy zawsze 
społeczeństwo za czynne przedsiębior­
stwo 1 w jego żywych ogniskach widzie 
li.Srny te punkty, od których ma się roz­
począć reforma. Faktyczna różnica mle 
dzy ewolucjonlsta i rewolucjonistą po­
lega na tem, że tamten widzi podstawy 
socjalizmu w zdrowych, a ten w cho­
rych częściach społeczeństwa". 

Program niezależnej partji pracy w 
swych teoretycznych podstawach uwa­
ża istnienie źle prosperujących przedsię­
biorstw za przyczynę ogólnej depresjf 
gospodarczej. Z tego względu socjaliza­
cja dobrych przedsiębiorstw dopóty bę­
dzie zupełnie bezowocna, dopóki wogóle 
Istnieć będą złe przedsiębiorstwa. 

Źródło zła tkwi w braku wystarcza­
jącej siły kupczej, ponieważ płace na* 
jemno w okresie kapitalizmu kształto­
wane są bez oglądania się na minimalną 
stopę życiowa (standard of lite). 

Jedynie wzmożenie siły kupczej dror 
gą ustanowienia minimalnych płac mo-
2$ ńzdrowić chory organizm gospodar­
ce, Wobec tego specjalna komisja o-
kreśll wysokość tych płac minimalnych, 

kierując się ludzkiemi koniecznościami. 
Wszystkie przedsiębiorstwa, które 

po upływie pewnego okresu nie będą 
mogły, czy też chciały, płacić tych wy­
nagrodzeń minimalnych, dadzą niestety 
dowód, że muszą być zreformowane. — 
Trzeba będzie tak długo je rekonstruo­
wać, aż będą w stanie zapewnić swym 
robotnikom ustawowe minimum egzy­
stencji. 

Aby jednak wzmożenie siły kupczej 
robotnika nie spowodowało zwyżki cen, 
państwo musł rozciągnąć kontrole nad 
bankowością I kredytami. Komisja kre­
dytowa czuwa nad poziomem cen, nato­
miast komisji produkcyjna śledzi pro­
dukcję, szczególnie uniemożliwiając nad 
produkcję, Lykurg dokonałby w ten spo­
sób swego dzieła. Cóż się jednak stanie, 
jeśli w tych okolicznościach, lub nawet 
jeszcze wcześniej, kapitalizm dowiedzie, 
że może spełnić wszystkie żądania pod­
wyższenia płac, nie szkodząc ani sobie, 
ani gospodarce ogólnej? 

Komisją niezależnej partji pracy zwra 
cała na to wielokrotnie uwagę. Jednak 
rada partji nie widz! w tem żadnych 
trudności. Istniene tego „niebezpieczeń 
stwa" w Anglji jest najprostszym środ­
kiem do wprowadzenia niezwłocznego 
w życie socjalizmu na drodze gospodar 
cee], bez przelewu krwi. 

Państwo przejmuje poza kopalniami, 
elektrycznością i kolejami, również za 
kup i sprzedaż najważniejszych surow­
ców. Jak bawełną, wełno, skóra, żelazo 
i wszystkich środków spożywczych. — 
Stan posiadania kapitalistów w ich fa 

brykach i składach zostaje nienaruszony 
Zmienia się cały aparat jedynie o tyle, 
że otrzymują oni towary d surowce we­
dług uznania państwa. 

Wśród twórców tego programu przy 
najmniej jeden jest otwartym wrogiem 
Mac Donalda, Brailsford, wydawca 
„New Leader", do dziś dnia nie wyba­
czył Mac Donaldowi dwuch rzeczy: 
afery z Zinowjewem 1 politycznego o* 
portunlzmu, do którego Mac Donald 
wefaż się przyznawał. 

Od chwili porażki partji pracy ule 
było tygodnia, aby ci dwaj przywódcy 
nawzajem sie nie atakowtlł, 

Uczucia pozostałych członków r obec­
nej rady niezależnej partji pracy nie są 
dla byłego przywódcy o wiele życzliw­
sze. Ale dm wszystkim przy tworzeniu 
nowego programu chodziło przedewszy-
stkiem o uzasadnienie swego istnienia 
w łonie partji pracy. 

Aż do założenia partji pracy odłam 
niezależny pod przywództwem Mac Do­
nalda był awangardą socjalizmu w An­
glji. Następnie jednak kierownictwo 
przeszło w ręce żywiołów bardzie umiar 
kowanych, a sam Mae Donald, stojąc 
blisko władzy, ttracU wiele ze swego 
radykalizmu. 

I oto obecnie wzmaga się ruch prze­
ciwko byłemu wodzowi. Wzrastają ka­
dry tych, którzy chcą szybciej i ener­
giczniej urzeczywistnić idee socjalisty­
czne w Anglii. 

Nie ulega wątpliwości, że ścierania 
się tych rozmaitych prądów ećegra w 
rozwoju socjalizmu w Angljt doniosła 
role. E. S. 

Urzędnicy wojskowi 
idą pod nóż redukcji. 

2 0 0 o f i c e r ó w I ż o ł n i e r z y o d c h o d z i d o s ł u ż b y w p u ł k a c h . 

.Warszawa, 17 kwietnia. 
Minister spraw wojskowych generał 

Żeligowski przystąpił do redukcji | |czby 
oficerów, podoficerów i pracowników 
cywilnych, zajętych W centralnych urzę 
dach wojskowych. 

Min. Żeligowski wydał właśnie roz­
kaz, który podaje maksymalną obsadę 
personalną, normując, tje odtąd sil kan­
celaryjnych tak wojskowych, jak i cy­
wilnych ma pozostać w gabinecie mini­
stra, sztabie generalnym, szefostwie adr 
ministracji I w inspektoratach armii, - f 

Cyfry te ustalono następująco: 403 ofi­
cerów, 714 szeregowych 1 159 pracow­
ników cywilnych. 

Reszta ma w oiągu miesiąca od daty 
ogłoszenia tego rozkazu odejść: ofice­
rowie do Unji, szeregowi do swoich od­
działów macierzystych. Urzędnicy cy­
wilni mają być zwolnieni % zachowa­
niem obowiązujących przepisów. 

Już w najbliższych dniach 200 ofice­
rów i podoficerów odchodzi do służby 
liniowej. 
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Mm. 
KWIECIEŃ 

DziS; Bogumiła 
Jutro: Tymona 

4 56 Wschód słońca o g 
/.achód o g. 16.19 
Wsch. księżyca o«;. 3 26 
Zachód o g. 12 57 
Długość dnia g. 14.37 
Przybyło dnia p. 5.42 

Nie doprowadzajcie do ostateczności! 
Pracownicy warsztatów miejskich zarzucają magistratowi 

złą wolę i lekkomyślność. 
Sfrejhi I demonstracje uliczne nie są obecnie wskazane. 

Ha froncie bezrobocia 
nastąpiła znaczna po­

prawa. 
,W państwowym urzędzie pośrednic­

twa pracy w Łodzi, w dniu 17 kwietnia 
r. b. było zarejestrowanych 52.161 bez­
robotnych. Z zasiłków korzystało w u-
r>:exłyrn tygodniu 44.197 bezrobotnych. 
.W tem brało 14.325 bezrobotnych zasił­
ki ustawowe, wypłacane z funduszu bez 
robocia. oraz. 29.872 bezrobotnych zasił­
ki doraźne, wypłacane ze skarbu pań­
stwa. 

W ubiegłym tygodniu straciło prace 
444 robotników, otrzymało prace. 4.315 
robotników, do pracy zostało wysła­
nych 148 robotników. Urząd rozporzą­
dza 52 wolneml miejscami dla robotni­
ków różnych zawodów. 

Wadze nie dopuszczą 
do podwyższania cen 

chleba. 
•' Akcja antydrożyźniana prowadzona 

fest przez władze administracyjne w dal 
i z y m ciągu. Jak się dowiadujemy w 
przyszłym tygodniu otrzymać mają wła­
dze administracyjne 1 skarbowe rozpo­
rządzenia podatkowe min. skarbu w sto­
sunku do producentów rolnych oraz do 
handlujących i magazynujących zboże 
Jub mąkę. Władze administracyjne będą 
Czuwać nad tym, by zwyżka cen mąki 
\ chleba nie przekroczyła w żadnym 
aypadku poziomu uzasadniającego zwyż 
V# cen ziarna. 

Nauczyclelsfwoprofestuje 
przeciw projektom „ko­

misji trzech". 
W związku z pracami „komisji 3-ch", 

która między innem! opracowała pro­
jekt podporządkowania administracji 
szkolnej władzom administracyjnym, 
związek nauczycieli szkół powszech­
nych postanowił projektom tym prze­
ciwstawić się. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się w 
lali filharmonii wiec nauczycieli, na któ 
rym sprawa ta będzie omawiana ( będą 
przyjęte rezolucje, przesłane następnie 
ministrowi oświaty, (b) 

W dniu wczorajszym, odbył się wiel­
ki wiec robotników zatrudnionych w war 
sztatach miejskich, zrzeszonych w trzech 
związkach pracowników instytucji uży­
teczności publicznej. 

Jako referenci wystąpili kierownicy 
związków, p.p. Stemborowski, Kowal­

ski i Piechotkówna, którzy zobrazowali 
dotychczasowy przebieg swych pertrak 
tacji z magistratem i zaznaczyli, ie po­
nieważ dotychczas magistrat lekceważy 
sobie tę sprawę, 

JEDYNĄ ODPOWIEDZIĄ WINIEN 
BYĆ STREJK I DEMONSTRACJE RO 

BOTNIKÓW. 
Po wygłoszonych referatach, nastą­

piła ożywiona dyskusja, po której zgło­
szono następującą rezolucję: 

Zebrani w clnłu 17 kwietnia 1926 ro 
ku pracownicy warsztatów miejskich po 
wysłuchaniu sprawozdania przedstawi­
cieli związków o przebiegu dotychczaso 
wych kroków i pertraktacji z magistra­
tem w sprawie uregulowania warunków 
pracy i płacy w warsztatach miejskich 
stwierdzają, że 

1) pracownicy warsztatów miejskich 
od marca r. ubiegłego oczekują cierpli­
wie na uregulowanie warunków pracy 1 

płacy, jednak magistrat 
wskutek zlej woli i lekkomyślnie przyj 

mowanych uchwał 
sprawy uregulowania warunków pracy 
i płacy mimo kilkakrotnych zapowiedzi 
dotychczas nie załatwił. 

2) wprowadzony z dniem 28 mar­
ca r. b. cennik płac bez porozumienia 
się ze związkami, wysoce krzywdzi pra­
cowników warsztatów miejskich, gdyż 
nie ocenia specjalności i wydajności pra 
cy poszczególnych kategorji pracowni­
czych. 

Wobec tego pracownicy postanawia 

a) zaprotestować przeciwko krzyw­
dzącej uchwale magistratu nr. 134 z dnia 
4 lutego r.b. wprowadzającej z dniem 28 
marca 1926 r. cennik płac dla pracowni 
ków warsztatów miejskich bez uprzed­
niego porozumienia się ze związkami 
pracowników miejskich i nie przyjąć jej 
do wiadomości. 

b) wezwać zarządy związków pra­
cowników miejskich do poczynienia e-
nergicznych kroków, w celu skłonienia 
członków magistratu do zawarcia umo­
wy zbiorowej ze związkami. 

c) w razie gdyby magistrat do dnia 

22 b. m. nie zmienił swego dotychczas* 
wego stanowiska 

PRACOWNICY POSTANAWIAJĄ 
PRZYSTĄPIĆ DO STREJKU. 

Powyższą rezolucję zebrani przyjęli 
jednogłośnie, poczem postanowiono, i* 
już w przyszłym tygodniu rozpoczną alf 
demonstracje uliczne. r. 

** 
W myśl uchwały zarządów związków 

zawodowych udała się wczoraj do ławni 
ków Muszyńskiego i Folkierskiego delc 
gacja trzech związków, domagając sie 
natychmiastowego rozpoczęcia robót bro 

karskich i na plantacjach. 
Ławnicy oświadczyli, że narazie niema 
funduszów na ten cel i nie przewidują 
by poza przyjętymi 200 robotnikami mc 
Zna było przyjąć więcej. 

Otrzymawszy laką odpowiedź deie-
gacja z oburzeniem wskazywała, że w 
roku bieżącym magistrat winien byl za­
trudnić jeszcze większą ilość bezrobot­
nych i i e z oszczędności różnego rodza­
ju należało fundusz utworzyć. 

O ile sprawa ta nie będzie załatwia­
na to związki zrzucają z siebie odpó' 
wiedzialność za następstwa. b. 

40 milj. zł. na akcję budowlaną 
domaga się ministerstwo robót publicznych. 
Jest to Jeden z n a j r a d y k a l n i e j s z y c h sposo­

bów walki z bezrobociem. 

Nowy pGdafek 
projektuje magistrat 

łódzki. 
Na ostatnim posiedzeniu radzieckiej 

komisji skairbowo budżetowej przyjęty 
został po ożywionej dyskusji projekt 
statutu o poborze na rzecz miasta Łodzi 
tpecjalnych opłat na cele konserwacji, 
rozbudowy Ud, ulic oraz dróg, znajdują­
cych się na terenie miast?.. Statut ten 
cnaleźć się ma na najbliższym posiedzę 
niu plenarnym rady miejskiej, a po przy 
jęciu go opłaty te będą pobierane. 

s o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o 

Wczoraj powróciła z Warszawy spe 
cjalna delegacja tow, „Lokator" z wice­
prezesem towarzytswa p. Konarskim na 
czele. 

Delegacja odbyła szereg kilkugodzin 
nych konferencji z min. pracy. oraz ro­
bót publicznych którzy przyjęli ją na­
tychmiast po zakończeniu posiedzenia 
rady ministrów. 

Delegacja wskazała na krytyczną sy 
tuaoję finansową tych organizacji spo­
łecznych, które rozpoczęły w r, ub. bu­
dowę, opierając się na ustawie o rozbu­
dowie miast, zapewniającej kredyty w 
wysokości 80 proc, kosztorysu. Obeonie 
gdy budowa jest zaawansowana, Bank 
Gospodarstwa Krajowego nie ma fundu 
azów na wykończenie. 

Delegacja wskazała na konieczność 
^dzielenia organizacjom społecznym i 
osobom prywatnym w Łodzi 

kredytów na wykończenie domów, 
ponieważ przyczyni się do nietylko do 
ożywienia ruchu budowlanego i przy­
spieszenia amortyzowania rozpoczętych 
budowli, ale i wpłynie dodatnio na ak­
cję walki X bezrobociem. 

W odpowiedzi na wywody delegacji 
łódzkiej min. robót publicznych Barlic-
ki oświadczył, że do tei chwili 

takich kredytów ani ministerstwo, ani 
Bank Gospodarstwa nie posiada. 

Sprawa ta jednak jest naczelnym postu 
latem min. robót publicznych, które wy 
stąpiło z wnioskiem na radę ministrów, 
domagając się 
40 mil. kredytu na cele wykończenia bu 

dujących .się domów. 
Sprawa ta ma być zadecydowana przez 
radę ministrów już w przyszłym tygod­
niu. 

Na odbytej następnie drugiej konfe­
rencji z min. pracy Ziemięckun, oświad 
czyi on delegatom łódzkim iż sprawa 
kredytów budowlanych łączy się ścisłe 
z kwestją wzmożenia robót inwestycyj­
nych, a więc i walki z bezrobociem, któ 
ra w obecnym okresie jest naczelnym za 
gadnieniem i zadaniem min. pracy. 

Z tych względów min. pracy całko 
wicie popiera postulaty budowlane Ło­
dzi, ponieważ wzmożenie ruchu budów 
lanego ożywi również cały szereg in­
nych gałęzi przemysłu, przez co 
liczba bezrobotnych w Łodzi ulegnie re 

dukcji przynajmniej o połowę. 
Po tych konferencjach delegaci po­

wrócili do Łodzi. 

„Casino". 
„POCAŁUNEK" z Adolfem 

Menjou. 
„PUŚĆ GO KANIEM" z Rajmu* 

dem Griffithem. 
„Casino" sprawiło swoim- by walcom 

miłą niespodziankę, dając naraz dwa 
doskonałe filmy: wzruszający dramat i 
rozkoszną, szampańską komedję. Oby­
dwa te dzieła pochodzą z wytwórni a-
merykańskich, a to mówi już bardzo 
wiele. „W „Pocałunku w ciemności" — 
znany już dobrze w Łodzi świetny aktor 
Adolf Menjou („Cesarzowa", „Kontre-
dans małżeński" etc.) zademonstrował 
swą swobodną, doskonałą grę, jako zwy 
cięski Don-Juan. Zajmująca, niebanalna 
fabuła tego filmu crotyczno-salonowego 
potrafi trzymać widza w ciągłem na-
pięciu. 

Niemniej doskonała jest komedja'. 
„Puść go kantem",.przypominająca zu­
pełnie filmy z nieporównanym Maksem 
Lindereni. Rajmund Griffith, świetny, nV 
teligentny komik, mimo, iż pierwszy raz 
(o ile się nic mylę) „pokazuje sio" w Ło­
dzi, potrafił zdobyć odrazu sympatję pu­
bliczności, czego dowodem są potężne 
salwy śmiechu raz poraź • rozlegającego 
się na widowni. 

Nic będzie w tem najmniejszej doz? 
przesady, gdy się powie, że obecny pro­
gram „Casina" należy do''Jednego naj­
lepszych... Zyg. Mir. 

oczaruje 

TEATR, MUZYKA i SZTUKA. 
TEART MIEJSKI. 

Dziś, w niedzielę, dwa przedstawienia: o go­
dzinie 3 m. 30 po raz ostatni — „Orzeł czy resz-
ka" — z Junoszą-Stępowsklm i Stefania Jan­
kowska.. Ceny zniżone. 

Wieczorem po raz 5-ty świeżo wystawiony 
amerykański —• „Znakomity Don Juan". — Mimo 
niedzieli, bilety ulgowe ważne-

.Ititto, w poniedziałek, po raz ostatni — 
„Otcllu" — V. Junoszą-Stępowskini- Ceny najniż­
sze 

TEATR POPULARNY. 
Dziś, w niedzielę dwa przedstawienia ó godz. 

4 popol. i 8.20 wiecz. „Krakowiacy i Górale" — 
S2tuka ludowa w 3-ch aktach zc śpiewami i tań­
cami. Przedstawienie poyoludniowe pó cenach 
zniżonych (od 2 zł. do 50 gr.). 

DRUGI I OSTATNI WYSTĘP OPERETKI 
„KRÓLOWA NOCY". 

artystów operetki warszawskiej I odegrana zo­
stanie „Królowa nocy", operetka w 3-ch aktach 

W dniu wczorajszym licznie zebrana publicz 
ność,; bawiła sie wybornie. Szczegółowe spra­
wozdanie pomieścimy jutro. Bilety nabywać mo 
żna w kasie Filharmonii. 

Z MIEJSKIEJ OALERJI SZTUKI-
Dziś, w niedzielę, ostatni dzień wystawy 

Styków, której powodzenie stwierdza frekwen­
cja najwyższa, jaka osiągnęła Miejska Galerja 
Sztuki — 10 tysięcy zwiedzających, w ciągu 
miesiąca. 

Jak wiadomo — 33 proc. ze sprzedanych bi­
letów dyrekcja przeznaczyła na fundusz dla bez 
robotnych pracowników umysłowych. 

Otwarcie wystawy jubileuszowej, obchodzą 
cego 50-lecie pracy artystycznej Maurycego 
Trębacza, nastąpi z końcem bleżąccRii miesiąca 
Równocześnie odbędzie'się wystawa lwowskich 

Dziś, w niedzielę, o godz. 630 wiecz- w EU- jartystek: Harland-Zajączkowsklej, Mlnktewiczo-
harmonii, odbędzie się drugi I ostatni występ |we i oraz mlnlaturzystkl p. Czarnockie!. , 

przy 

Zwózko law. Handlowców Polskich w Łodzi 
P i o t r k o w s k a . 1 0 8 . Te l . 6 - 8 5 

Ekspertyzy 
Kontrole 

Porady buchalleryjno-podatkowe. Orga­
nizacja i reorganlzacla księgowości Nad­
zór nad prowadzeniem tejże. . Wykończa­
nie zaległości. Prace przy likwidacjach, 

nadzorach 1 upadłościach, 

• 

1 



„ILUSTROWANEJ REPUBLIKI" 
• V z dnia 18-go kwietnia 1926 r. 
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Szedł pan drogą. Wtem chyłkiem z za płota wypada 
Kundli gromada. 

Ten chwyta za skraj szaty, ten Jeżykiem mlaszcze, 
l en , by kąsać, szczerzy paszcze.-
A wszystkie razem szczekają z hałasem. 

Aż sie za borem, za lasem 
Wściekłego ujadania odezwało echo! 
Na to z wielka uciecha 

Zbiegły sie wszystkie kundle z całej okolicy: 
Następują na pięty, sięgają do Hcy. 
Każdy z nich się swym własnym szczekaniem upaja, • 
Podnosząc wrzask nieznośny... lecz nie pomni zgraja, 
Ze ten, do kogo dzisiaj nienawiścią płoną, 
Był im przed wrogiem obroną— 

D różnoby sie ktoś dziwił, próżnoby narzekał. 
Od tego kundel kundlem iest. ażeby szczekał. 

W. DROZDOWSKI. 

wliiiiiiiiiiiBiiiinniniiiiii 
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Jakie będziemy mieli lato? 
Najładniejsze pogody będą w początkach każdego miesiąca. 

Szczególnie piękny będzie wrzesień. 
Rokrocznie ukazuje się cały szereg 

ihnanachów i kalendarzy, które przepo-
viadają pogodę. Naogół traktują one to 
cagadnicnie bardzo ogólnikowo. :i przy-
łem tak, że cokoiwiekbndż sie stanic, 
zawsze da się do icli opinii dopasować. 
Wyjątek pod tym względem stanowi 
.Almanach meti-.rcolo^icziiy" A. 11. Grim 
•na, który ma już ;:a sobą frafną przepęd 
więdnie za pierwszy trzy miesiące B. r., 
aczkolwiek pogoda w rym okresie bvla 
bardzo nienormalna. 

Z tych względów uważamy za wła­
ściwe podzielić się -z czytelnikami pro­
gnozą Grimma dla i.uropy środkowej na 
okres wiosny, lata i części jesieni I92f> r. 

KWIECIEŃ. 
16 do 20: W dalszym ciągu ciepło i 

iporadyczne zaburzenia atmosferyczne. 
21 do 25; Giepla pogoda i częste opa­

dy rozmaitej siły. Okres! burz. Stopnio­
wy spadek temperatury. 

26 do 30: Dalszy spadek temperatu­
ry, a w końcu wielkie chłody. Naogół 
jednak przeważnie suchb. Ostatnie dwa 
dni przyniosą deszcze. 

MAJ. 
I do 5: Cały ten okres wykazuje 

flliienną pogodę z deszczem przy niskiej 
temperaturze. 

6 do 10: Początkowo deszcz, potem 
•/zrost temperatury i złagodzenie sytu­
acji; w końcu ładna pogoda. 

10 do 15: Ten okres rozpoczyna ład-
aa pogoda, która się pogarsza przy spa­
jającej temperaturze. Ostatnie dni przy­
noszą chłód i deszcze obok gwałtow-
iycb burz. 

16 do 20: Początek tego okresu jest 
/eprzyjemny, ale natychmiast następuje 
poprawa, tak, że większość dni wyka­
zuje ładną pogodę przy szybko wzrasta­
jącej temperaturze, która w ciągu ostat­
nich dwuch dni również szybko spada, 
przyczem następują deszcze i burze. 

21 do 25: Naogół zmienna pogoda o 
Adigotnym podkładzie, pod koniec z sil­
nymi opadami. 

26 do 31 : Zmienna pogoda z szybko 
.Wzrastającą temperaturą. Wiatry d desz 
t z e bez dostrzegalnego wpływu na cie­
pło, które potem dopiero słabnie, aby 
W końcu znowu się nieco podnieść. Na­
ogół ten okres iest bardztej suchy, niż 
wilgotny. 

CZERWIEC. 
. 1 do 5: Okres rosnące! temperatury 

4 wsrnatfających sie opadów, zarówno 
tfco do floret, jak i co do siły. Umiarko­
wane ciepło. 

6 1*0 10: Naogół przyjemna pogoda 
f rosnącą wciąż temperaturą i niestałym 
Wtatrem. Upały i ochłodzenie. Burze, 
leszcze, ulewy. 

II do 20: Okres pięknej pogody i u-
ytełów przy w d ą ż wzrastającej tempe­
raturze. Mokre zakończenie okresu, bu­
rze i deszcze, tsybtó spadek temperatu­
ry, 

21 do 26: Pr ze w a tnie chłodne dni 
deszczowe. Dopiero ku końcowi popra­
wa, więcej słońca i ocieplenie. 

26 do 30: Początkowo ładna I bardzo 
iepła pogoda. Pod koniec więcej wia­
trów I deszczów. 

LIPIEC. 
1 do 5 : Początkowo przyjemnie, lad-

d e i ciepło, potem wiatry, deszcze i bu­
rze, ale przy rrfewielkłm spadku tempe­
ratury. 

6 do 10: Okres pięknej pogody % wy­
soką temperaturą. Burze. 

11 do 15: Wichry ochładzają atmo­
sferę, poczem następują silne opady, któ 
re niebawem ustępują miejsca ociepleniu 
Do końca okresu piękna pogoda. 

16 do 20: Zmienny charakter pogody 
przy umiarkowanej temperaturze. Chło­
dniej i wilgotniej, ale pod koniec pięknie, 
iiepło i sucho. 

21 do 26: Okres deszczów przy spad 
ku temperatury. Na początku i przy koń 
:u przyjemniej,., . 

26 do 31 : Okres pięknej pogody i wy 
iokiej temperatury. Burze. Pod koniec 
ochłodzeni*, spowodowane wiatrem, 
w z k I . deszczem. 

SIERPIEŃ. 
I do 5: Piękna pogoda, wzrost ciepła 

i niewielkie zaburzenia. Na ten okres 
przypada najcieplejszy dzień w roku. 

6 do 10: Okres złych pogńd zc spa­
dającą temperaturą. Deszcze. 

II do 15: Dalszy ciąg zlej pogody, 
wzrost opadów przy niskiej temperatu­
rze. Wielkie burze, poczęści gradowe. 

16 do 20: Wilgotna atmosfera, umiar­
kowane ciepło. Przeważnie pochmurno, 
ale przy niewielkich opadach. 

21 do 25: Okres pięknej pogody z ro­
snącą aż do upału temperaturą. 

26 do 31: Dalszy ciąg pięknej, upal­
nej pogody 7. prze.iściowcmi burzami 

WRZESIEŃ, 
1 do 5: Pierwsza polowa tego okre­

su jest piękna i ciepła; druga — chłodna, 
deszczowa przy silnych opadach. 
r*mw*hwazmaes(mmut i • mi inni niwiii m i II 

W Wiedniu powstała „Liga Obrony! 
Praw Mężczyzny". 

Twórcy tej Ligi wychodzą z założc-| 
nia, żc zakres praw i przywilejów męż­
czyzny znacznie został uszczuplony na 
rzecz uprawnienia kobiety w dziedzinie 
pracy zarobkowej, natomiast obowiązki 
mężczyzny względem kobiety raczej ] 
spotęgowały się. 

Matce dziecka nieślubnego przysłu­
guje prawo żądania środków na jego 
utrzymanie od domniemanego jego ojca, 
a rozwódce przyznawane są od byłego 
m a ł ż o n k a alimenty. 

Obok tych obu ostatnich punktów, 
wysuwanych przez ligę na pierwszy plan 
walki o prawa mężczyzny, skromnie 
usuwają „maskuliniści" na plan drugi 
moment najistotniejszy dla nich — ba­
danie wyparcia współzawodnictwa o-
biety z wielu rynków pracy. 

Wobec wzrastającej klęski bezrobo­
cia we wszystkich zawodach, zaniepo­
kojenie mężczyzn staje się zrozumiałe. 

Czy jednak walka ta zaradzi złemu, 
którego źródłem nie są zaborcze instyn­
kty kobiety, ale współczesne warunki 
gospodarcze? 

Techniczne udoskonalenia przemy­
słu i skupianie się ludności w miastach 
spowodowały z jednej strony dążność 
do zastąpienia wykwalifikowanych i do­
brze płatnych roboczych sil męskich 
niewykwaliiikowanemi i stąd tańszemi 
siłami kobicceml; z drugiej zaś warunki 
życia miejskiego, nie nastręczającego 
kobiecie pola do ' gospodarczej pracy 
produkcyjnej, wywołały znaczną podaż 
pracy kobiecej. 

6 do 10: Początkowo pochmurnie i 
wilgotnie, potem wzrastająca poprawa 
aż do wielkich upałów. Przeważnie ład­
na pogoda. 

11 do 15: Okres ładnej pogody ze 
stosunkowo wysoką temperaturą. Pod 
koniec oziębienie z winy wiatrów, desz­
czów i burz. 

16 do 20: Zmienny charakter pogody 
z częstymi opadami przy umiarkowanej 
temperaturze. Dość gwałtowne wiatry, 
ulewy, częściowo silne burze. 

21 do 25: Początkowo chłód, wiatry, 
deszcz i burze. Niebawem poprawa po­
gody i ocieplenie, tak. że lwia część te­
go okresu będzie ładna, względnie przy­
jemna. 

26 do 30: Przeważnie ciepło i mini­
malne onady. Dopiero pod koniec silniej­
sze oziębienie i gwałtowniejsze opady. 

Szperacz. 

Ten sam przewrót dokonał się w 
szkolnictwie, w urzędach oraz w zawo­
dach wyzwolonych. Współzawodnictwo 
kobiet na wszystkich tych placówkach 
dało w wyniku ogólną obniżkę płac. 

Doszło do tego, że pracujący mężczy 
zna dle jest już w stanie utrzymać ro­
dziny z własnych zarobków. Oczywi­
ście pcha to znów kobietę do konieczno 
ści zarobkowania. Stwarza się błędne 
koło bez wyjścia. 

Wyparcie, drogą uchwał parlamen­
tarnych, współzawodnictwa kobiet z ryn 
ków pracy, gdyby, nawet było mozłi-
wem, nie dałoby pożądanych wyników. 

Podniosłaby się zrazu skala płac, to 
prawda. Zarazem wszakże wzrost tą 

drogą kosztów produkcji wpłynąłby na 
podniesienie się cen, co z kolei wywo­
łałoby zmniejszenie zbytu. 

Wynik — w,zrost bezrobocia, więc 
powrót do status quo. 

Pozostaje, wysunięte przez ligę jako 
postulat naczelny, zniesienie obowiązku 
alimentowania. 

Mamy więc z jednej strony dążenia 
do wyparcia kobiety zc zdobytych przez 
nią placówek pracy zarobkowej, z dru­
giej — chęć wyzbycia się obowiązków 
utrzymywania jej i dziecka. 

Wyraźna niekonsekwencja, bowiem 
jedynie drogą zupełnego gospodarcze­
go usamodzielnienia kobiety przez da­
nie jej pracy zarobkowej ustać mógłby 
obowiązek alimentowania jej. 

Usunięcie niebezpiecznej konkurent 
ki równać się musi wzięciu na siebie 
wszelkich względem niej zobowiązań. 

„lowra" M 
i smok kapitalizmu. 

W kraju ponurej anegdoty 
wszystko iest możliwe. 
Znana jest bolszewicka anegdotka © 

pewnym starym rosyjskim włościani 
nie, którego syn powrócił zc służby w 

armji czerwonej obładowany różnoro-
dnemi wiadomościami, udzielanemi mu 
tam hojnie przez komunistycznych kie­
rowników oświatowych. Zrozpaczony 
ojciec, przed którym syn jął się popisy­
wać teorją Darwina, skarży się gorzko 
sąsiadowi: 

— Niema dla niego nic świętego.. 
Boga, pawiada niema... Trójcy świętej 
niema... A ojciec i: matka, powiada, to 
małpy... 

Coś podobnego zdarzyło się, jak do­
nosi moskiewska Krasnaja Niwa, w pe­
wnej wsi rosyjskiej, gdzie nieskończona 
mądrość jakichś 1 prolektultów c^y in­
nych oświatowo - propagandowych czyn 
ników sowieckich umyśliła wystawić 
przed włościanami ni mniej ni więcej 
tylko... film Nibelungi, wyświetlany zre 
sztą w zeszłym roku w Ł o d z i , Od 
początku zapowiedź tego niezwykłego 
widowiska poruszyła całą wieś, zwła­
szcza, że głoszono o pokazywaniu ży­
wych obrazów, jak to „kiedyś żyli kró- , 
Iowie tyrani". Zapał się zmniejszył zna 
cznie, gdy dowiedziano się, żc nazwa o-
brazu brzmi Pierścień Nibelungów. 

—- Po djabła nam pierścień — krzy 
wili się chłopi, — dalibyście nam coś po 
ważniejszego, nasion albo nawozów srtu 
cznych, a wy tylko myślicie jakby z na» 
pieniądze wyciągnąć... 

Przedstawienie odbyło się w szopi* 
i wywołało, jak pisze Krasnaja Niwa, 
najróżnorodniejsze nastroje. Gdy na c-
kranie pokazał się smok, z którym Zy­
gfryd ma stoczyć walkę, na sali powstał: 
popłoch. Część publiczności zaczęta 
się głośno modlić, krzycząc: Boże, zmi­
łuj sięl Rzuci się na nas. i potrcl. Jaki ' 
przezorny staruszek wziął poprostu no-r 
gi za pas i jut nie pokazał się. 

Ci jednak, którzy wytrwali do koń' 
ca, musieli być w myśl przepisów pod­
dani przez kierownika oświatowego e-
gzaminowi z dopiero co obejrzanego o-
brązu. Poglądy były nletyle głębokie, 
co fantastyczne. Jakiś mądrala dowo­
dzi, żc takie cxtra-smoki hodowane by­
ły tylko w lasach królewskich, a. zagra­
nicą nazywają się... orangutangami. Te-
mi to potworami, których nic można 
wcale zamknąć w ogrodach zoologicz­
nych, burżuje uprawiali ziemię, nic po­
trzebując jut wobec tego traktatorów 
automobilowych. Inny chłop wskazy­
wał, jak to kapitalizm zagraniczny wy­
zyskuje Rosję. 

— Największe zwierzę u nas — U 
niedźwiedź... Ani to orać w niego nic 
można! 

Nieszczęsny kierownik oświatowy U' 
siłował wyjaśnić zebranym, że smok na 
ekranie jest sztuczną maszynerją. W 
odpowiedzi usłyszał okrzyki, że kłamie 

— Towarzysze — grzmiał jakiś wiej­
ski mądrala — jak mechaniczny, }° 
jeszcze lepiej, bo czemby go tu karmić. 
Ale powiadają nam, te w środku tam 
siedzi dwóch robotników, którzy mu­
szą nim poruszać. Oto, do czego zmu­
szają kapitaliści naszych towarzysz} 
zagranicą. Ale widzieliście, towarzy­
sze, jak towarzysz Zygfryd załatwił sta. 
z tym potworem. Wnpszę pod głoso> 
wanie rezolucję, potwierdzającą nasze 
pragnienie zadania kapitalizmowi podo­
bnego ciosu! 

Oto są skutki karmienia analfabe­
tów najnowszą produkcją artystyczną ( vf 
myśl wskazań... kultury proletariackie). 
Doprawdy nie można, oje przypomnieć 
sobie określenia ś. p. Malaczewskiego. 
który nazwał Rosję państwem ponurej 
anegdoty. Towarzysz Zygfryd... i smok 
kapitału,.. 

auvillicrs'a w Paryżu wywołała wielki* 
poruszenie w kołach jubilerskich. 

Prof. Deauvillicr został zasypali 
mnóstwem pytań, skierowanych pod je­
go adresem, zachował jednak w tej spr» 
wic kompletne milczenie, oświadczając* 
żc poza lem, co powiedział na odczycia 
nie ma nic wiecei do oowiedzenia. 

S Z T U C Z N E P E R Ł Y , 
k t ó r e n i e r ó ż n ą s i ę n i c z e m o d p r a w d z i w y c h . 

Paryż, 15 kwietnia. 
Na posiedzeniu towarzystwa miło­

śników przyrody wielką sensacją wzbu­
dził niezmiernie ciekawy odczyt prof. 
Deauvillier'a, członka akademji francu­
skiej. 

Prof. Deauvillier oznajmi! zebranej 
w wielkiej liczbie publiczności, żc na­
stępuje zmierzch prawdziwych pereł. 

Proszę się nie bać... Nie chodzi tu 
o generalny strejk mórz, które nie ze­
chcą już dostarczać drogocennych klej­
notów, zdobiących łabędzie szyje pięk­
nych pań. 

Największym wrogiem prawdziwych 
pereł jest nauka. 

Według oświadczeń francuskiego 
profesora uczeni amerykańscy doszli do 
wniosku, że fabrykacja sztucznych pe­
reł nie jest wcale taka trudna. 

Sfabrykowane perły nie różnią się 
od prawdziwych an'i wyglądem ani kon­
strukcją, przyczem robola jest tak pre­
cyzyjnie wykonana, że o spostrzeżeniu 
różnicy nawet przez fachowców i przy 

pomocy odpowiednich przyrządów — 
nie może być mowy. 

Badania w celu odróżnienia praw­
dziwych pereł od fałszywych dokony­
wano dotychczas przy pomocy roentge-
nowskiego aparatu, który dokładnie wy 
kazywał pewne plamy na perłach fał­
szywych. 

W nowych wytworach amerykań­
skich profesorów niedokładność ta zo­
stała usunięta. Aparat Roentgena wy­
kazuje takie same odbicie jak przy na­
świetlaniu pereł prawdziwych. 

Prof. Deauvillier uspokoił jubilerów 
dodając w końcu odczytu, że wytworzo 
ne w Ameryce sztuczne perły służą na 
razie tylko do celów naukowych i w 
handlu prywatnym nic mają jeszcze o-
óiegu. 

Zresztą wyrób sztucznych pereł o-
granicza się narazie do bardzo nikłej 
ilości, która nie może mieć żadnego 
wpływu na rynku jubilerskim. 

Sposób fabrykacji trzymany jest o-
czywiście w ścisłej tajemnicy. 

Wiadomość, podana przez mrof. De-

m\to mężczyzny z kobietą 
staje się doniosłą kwestją społeczną, 
„Maskuliniści' dążą do zniesienia obo­

wiązku alimentowania. 



DODATEK LITERACKO . NAUKOWY 

ZmarszczKi na obliczu Paryża. 
Formy towarzyskie wulgarnieją, obyczaje psują się, uśmiech 

staje się grymasem. 
TabaMera pradziada jest jedynym środkiem utrzymania pozorów. 

(Specjalna służba korespondencyjna „II. Republiki")-
" Paryż, w kwietniu, 

i w Paryskiem towarzystwie głośne 
W obecnie powiedzenie księżniczki Lu 
^ " y Murat, która oświadczyła: 

~~ Niedalekim jest czas, gdy wszyst­
kie będziemy musiały pracować! 
^udno orzec czy to powiedzenie jest na 

1 e, czy cyniczne, czy pełne rezygnacj. 
c?y też zawiera wszystkie wymienione 
Pierwiastki. W każdym raziie księżni­
czka Murat potwierdziła w praktyce 
S W a< opinję, otwierając dla wytwornych 
' e r księgarnię, w której obok najnow-

S2y<jh powieści dostać można luksusowe 
Wydania starych pisarzy, a przy okazji 
)*ypić przy stoliczku filiżankę herbaty 
' zjeść kilka bajecznych zakąsek po ba­
jecznych cenach. 
. . ^ s t to mała sensacja, odpowiadająca 
jednak w zupełności obliczu Paryża z roj 

1926, na którem widoczne są coraz 
1'ębsze zmarszczki, będące nieomylnym 
?n&kiem zubożenia i niepewności, zna-
^?rn, którego żadna politura nie może 
^kryć. 

Posunięcie księżniczki Murat nic sta 
'owi wyjątku; możnaby zestawić długą 
l$tę dam z wielkiego świata, które za-

ra™ają same na chleb i, co jcsl trudniej-
'z?i na tualety; zakładają one salony 
k°d , kierują fabrykami perfum i projc-

nowe modele obuwia i kapeluszy. 
Pęd do usamodzielnienia kobiety wy-

• jP u ' , c w Paryżu wyraźniej, niż gdzie­
indziej. Tysiące kobiet otrzymało świa­
dectwa szoferskie i prowadzi własnorę­cznie swe auta, co jest tańsze i unieza­
leżnia kobietę od dyskrecji szofera. 
, Przed kilku miesiącami na ruchliwem 

^rzyżowaniu bulwarów można było za­
s e r w o w a ć piękną damę, która w jed-
jjcl ręce trzymała kierownic- auta, a w 
łosiej pomadkę do warg. 
, Korzystała ż' przerwy rucbuj aby w 

'haosie otaczającego ją ruchu odświe-
Vć startą szminkę. 

W owych czasach widzowie tej s c e -
flV uśmiechali 6 ię jeszcze radośnie. W 
?^gu ostatnich tygodni obserwowałem 
' akie sceny wielokrotnie, ale nikt z 
Przechodniów nie zwraca już na to u-
J^gi i n i e uśmiecha s i ę . Równic oboję-

pozostają ludzie na nowe tańce, czy 
*z na tryumfy odchudzania się, które 
- w o l a ł y rozpaczliwy protest pary-
*kich malarzy. 

Mistrze pędzla skarżą się, że nie 
^ajdują modeli, że „golizna", którą wy­
bawiają, nic raduje ich, gdyż w prostej 
S i ciała kobiecego nie znajdują już 
* uPełnie malarskich walorów. 

Logika rozwoju, idącego w kierunku 
*Yrównania różnic budowy między męż 
^zyzną i kobietą, musiała doprowadzić 
"o stworzenia damskich smokingów. 

Jednak ta moda nie zdobyła prawa 
obywatelstwa, chociaż ją gorąco propa­
gowano. Stało się to zapewnie dlate­

go, że krawcy w porę zorientowali się, 
jakie niebezpieczeństwo kryje w sobie 
smoking, który może wyprzeć suknię 
wieczorową, a sam przytem nie podle­
ga poważnym wahaniom i może być no­
szony przy każdej okazji. 

Wobec tego rozpoczęła się usilna 
kontragitacja, zresztą z estetycznego 
punktu widzenia całkiem uzasadniona. 
Została ona uwieńczona pełnym sukce­
sem. 

Paryżanki nadal paradują w różno­
rodnych, barwnych, drogich tualetach, 
a najciekawszym rozdziałem historji 
współczesnych obyczajów byłoby zba­
danie źródeł, z jakich te stroje są opła­
cane. 

Trzeba bowiem oszczędzać, a walka 
o powszednią elegancję wymaga żarów 

na tańszą krawcową. Lub leż na ko­
chanka. Tak wygląda w Paryżu to za­
gadnienie. 

Kto umie porównywać, ten dostrze­
ga, że formy towarzyskie wulgarnieją, 
obyczaje psują się, uśmiech staje się 
grymasem. Wszystko się zmienia na 
niekorzyść. 

Niema już rzeczy trwałych, niema 
renty, pieniądze nie są pieniędzmi, płeć 
piękna chodzi na walki bokserskie, 
przyczem od czasu, gdy kobiety nie ma­
ją już co pokazać, pokazują wszystko, 
jak oświadczyła pewna siwowłosa fran­
cuska. 

Zresztą nie może być inaczej. Świat 
nasz stał się niepewny, szczególnie dla 
francuzów. Nie pozwolić się. wyprzeć, 
pozostać na powierzchni — oto jest cel 

no męstwa,* jak chytrości. Ludzie po- wielkiego świata paryskiego. Ale dla 
magają sobie jak mogą, bronią dzielnie 
swych praw. Ludzie wogóle, a kobiety 
w szczególności. 

Na wielkich wyprzedalżaoh w anty-
kwarniach znawcy znajdują drogocenne 
wachlarze, stare książki i porcelanę, o 
których wiedzą, że od wieków należa­
ły do rodziny X czy Y. Znajdują i u-
śmiechają się boleśnie ze sporą dozą 
wyrozumiałości. Taka sprzedaż przy­

nosi kilkaset tysięcy franków. A wów­
czas urocza madame ma znowu swoje 
stroje, rozdaje uśmiechy na wielkich ba­
lach, paraduje dumnie na wyścigach w 
Auteuil i na plaży w Deauville; taba­
kierka jej pradziada lub miniatura an­
tycznej ciotki, która ongiś uśmiechała 
się na premjerach sztuk Moliera, umo­
żliwiają podtrzymanie prestige'u. 

Pozatem pojawiają się w tem zam-
kniętem towarzystwie jakieś nieokre­
ślone indywidua z terenów, położonych 
między Rumunją i Argentyną; etają się 
oni niebawem klijentami męża, ewentu­
alnie również przyjaciółmi żony. Dzięki 
temu dostają się do paryskiego high-
life'u i zdobywają znakomite stosunki. 

Co zrobić, aby się utrzymać na po­
wierzchni? — oto pytanie wielu tysięcy 
kobiet z pośród rozległego paryskiego 
mieszczaństwa. — W jaki sposób zre­
zygnować z rzeczy niezbędnych, aby 
posiąść owe rzeczy zbyteczne, które na­
leżą w towarzystwie do niezbędnych? 

Matrony, żony generał<• wdowy 
po profesorach i lekarzach, i ch ren 
ty stopniały w promieniaci inflacji, 
przyjmują do swych mieszkań, zaskrze-
płych w tradycji, zamożnych obcokra­
jowców, meldują się w portjerniach 
wielkich hotelów i obiecują sute prowi­
zje za dostarczonych pensjonorjuszy. 

Kurs dolara łamie dumę rodową, 
zmusza do rezygnacji, niszczy pewność 
siebie, wysyła bezcenne antyki z domo­
wych gablotek w obieg publiczny. 

Wreszcie pani musi się zdecydować 

paryżanki pozostać na powierzchni jest 
równoznaczne z podobać się. 

Walczy ona chętnie i mężnie, broni 
się wszelaką bronią mądrości i kobie­
cości i rezygnuje jedynie po to, aby pew 
niej zdobyć. G. A. 

Historie, jakich mało. 
Toaleta wieży Eiffe 

Wieża Eiffla, która liczy sobie tylko 37 wio­
sen, wymaga jednak ciągłych zabiegów okołc 
swego, żo tak powiemy, oblicza. 

Skrobano ją, szczotkowano 1 malowano M 
świeżo jut siedem razy: w 1889, w 1892, 1899, 
1907, 1917, 1924 1 w 1926 roku. 

Robota nie mała: wymagała 40.000 dni robo­
czych I 80.000 kilogramów farby. 

Kobiety - bankierki. 
W znanej swej powieści „Lewis I Irena" Paul 

Maraud opisuje dzieje dyrektorki banku. Zawóc 
ten istnieje jednak nietylko w wyobraźni po 
wleścioplsarza- W Stanach Zjednoczonych „ban 
klerkl" sa tak liczne, iż zorganizowały sie nawei 
w związek-

Sekretarz związku, miss Bruera, oświadcza 
w sul generls manifeście wydanym przez zarzac 
związku. Iż „kobiety sa wybitnie uzdolnione do 
wykonywania profesji bankiera". 

Wierzymy chętnie. 

Biblje Gutenberga. 
Rzadkie oryginały btblfl Gutenberga osiągaj, 

olbrzymie samy na licytacjach I wyprzedażact 
bibliotek. 

Jak obliczył znany bibliofil 1 bibliograf - ero-
dyta, Seymour dc Rlccl, Istnieje na świecie tyl­
ko 20 egzemplarzy biblii gutenbergowsklej. Po­
siadają po Jednym egzemplarzu: Brltlsh Museum, 
zbiory John Rylands, biblioteka Berlina, Wied­
nia, Monachiom I Lipska oraz blbljoflle: lord 
OrenvllIe, lord Srencer, Sykes, Perklns, lord 
crawford, lord Carysfort, Ii. Htttfa, J. Picrpont 
Morgan. R. Hoe. H- Huttlngtor;. 

Precz z mężczyznami. 
i W Onebec w Kanadzie, zawiązało sie »Sto. 
i warzyszeole kobiet — atletów", mające na cek* 
zupełne wykluczenie mężczyzn Z tralnlngu kobiet 
atletek, oraz uniknięcie na przyszłość wyzyski-

•wanla atletek przez managerów 1 nauczycieli 
męskich. Na zebraniu, na którem zjawiły sie 

1 przedstawicielki wszystkich klubów sportowych^ 
Kanady, postanowiono, że od te] pory tylko ko­
biety mogą nadzorować tralnlng I ćwiczeni* 
wszystkich zawodowych kobiet sportowców. -< 
Kobiety lepie] potrafią ocenić do Jakiego wysiłki* 
inna kobieta fest zdolna I dlatego we wszystkich 
klubach nauczyciele mężczyźni zostaną zastank 
nl przez kobiety. 

Znalezie miasta 
Buddhy. 

Indyjskiemu towarzystwu archeologicznemu 
udało się ustalić miejsce, na którem stało Kan-
sambi. Jedno z najważniejszych miast starych 
Indii, nad rzeką Jumma, koło Kosam, miastecz­
ka oddalonego o 30 md od Allahad. Identyfikacja 
Kausaml zawdzięczają archeologowie odkrycia 
napisu na drzwiach ruin stare] świątyni. Gania-
ma Buddha spędził w Kausaml swoje „dziewiąte 
osamotnienie" I w tem mieście w czasie życlt 
proroka wyrzeźbiono pierwszy Jego posag * 
drzewa sandałowego. 

Galles, zwycięzca na ostatnich wyścl-
gach w Mediolanie. 

Artystka spodziewa sie dziecka- Zapytam 
kto Jest ojcem, odpowiada: 

— Mój Boże, taktycznie nie wiem; Jester 
przecież krótkowidzem. 

*AUL SCHULLER. 

Nieproszeni goście. 
Było lo w lipcu, na wsi. 
Pewnego popołudnia siedziałem w 

pokoju przy oknie, czytając gazetę, gdy 
^g l e uwagę moją zwrócili rozlegające 

przed domem głosy. 
* .Spojrzałem przez okno — na weran­
dzie przy naszym, nakrytym białą ser-
w e t ą stole, przygotowanym do podwie-

czorku, siedzieli jacyś obcy ludzie, wra-
C a iący prawdopodobnie z wycieczki. 
. Służąca podała przed chwilą na stół 
"Zoanek mleka i nieznani goście niewia 
£<*mo na jakiej zasadzie pili jedną szklan 
H . uprzyjemniając sobie podwieczorek 
o i ywioną rozmową. 

?£• Proszę pani!.. — rzekł jeden 
»ości, krając nożem mój placek na czte­
ry części — brak tu jeszcze dwóch szklą 
r^k!.. 

Rzeczywiście, skoro dzieci miały rów 
JJteż zamiar pić mleko, w takim razie 
Potrzebne były jeszcze duże szklanki. 

a— No, gdzie są szklanki?.. — dener­
w o w a ł się obcy pan, gdy przestraszona 

ąca moja, nie spodziewając się o tej służ 

porze gości, nie mogła odrazu znaleźć 
odpowiedniej ilości naczyń. 

— Kim są c^ ludzie?.. — zapytałem, 
gdy Marysia wbiegła do pokoju, szuka­
jąc szklanek. 

— Nie wiem, proszę pana... Przypu­
szczałam, że to są nasi goście... 

— Niech Marysia zaczeka.,. 
Wyszedłem na werandę. 
Zanim zorjentowałem się w sytua­

cji, goście wciągnęli mnie w rozmowę, 
wobec czego uważałem, że nie wypada 
żądać wyjaśnień i czekałem aż gość prze 
stanie mówić. 

Tymczasem rozmowa wchodziła na 
coraz szersze tory i z wielkim żalem 
przyglądałem się znikającym ze stołu 
rzodkiewkom, bułkom, plackom i ciast­
kom. 

Skąd są ci ludzie?.. Co oni sobie 
myślą?.. Jakim prawem weszli na mo­
ją werandę, usiedli przy moim stole i 
zjadają moje przysmaki?.. Przecież to 
skandal!.. 

Wreszcie goście pochwalili z uzna­
niem wyśmienite ciastka i umilkli. 

Miałem zamiar już wstać i powie­
dzieć: „Przepraszam bardzo..." — ale 
goście znowu zaczęli opowiadać o ja 
kiejś przygodzie i nie mogłem dojść do 
słowa. 

— Pan jest zupełnie w porządku,.. 
Nie potrzebuje pan wcale przepraszać... 
Tu u pana jest bardzo miło, prawda, 
Anulku?.. Wszystko jest bardzo smacz­
ne!.. Polecę pański zakład wszystkim 
wycieczkowiczom,-
, Zakład?.. Dopiero teraz zaczynałem 
coś rozumieć... 

Na parkanie obok mej werandy ktoś 
wywiesił reklamową tabliczkę z nastę­
pującym napisem: 

— „Najlepszy odpoczynek dla wy­
cieczkowiczów w kawiarni „Pod księ­
życem". 

Prawdopodobnie goście moi sądzili, 
że ta kawiarnia mieści się tutaj... 

— Przepraszam... — rzekłem bardziej 
ośmielony — ale nie jestem właścicie 
lem kawiarni... 

— Pan nie jest?.. — 1 
— Kawiarnia mieści się nieco dalej, 

tam — obok lasu... 
— Więc tu wogóle niema kawiarni? 
— Nie... Właściwie ja tu tylko sam 

mieszkam... Tu jest moje prywatne mie 
szkanie... 

Przykre milczenie. Słychać tylko 
cmokania dzieci językiem w rękach 
Anulka spojrzała z wyrzutem na swego 
męża. 

Obawiałem się przykrych następstw 
nieporozumienia. Kto wie — może ten 
człowiek dostanie z wielkiego zdener­
wowania ataku szału —• i zdemoluje irv? 
całe mieszkanie? 

— Tu musi być kawiarnia! — rzekA 
po chwili głębokiego namysłu. — Dla­
czego pan właściwie nie otworzył tu ka­
wiarni? 

Zarumieniłem się ze wstydu. On &v 
rację, dlaczego właściwie nie otworzy­
łem tu kawiarni? 

— Niech pan spróbuje I To jes\ 
świetny, interes! Pan miałby wielu go­
ścił — radził gość, połykając ostatni kąi 
mojego placka. 

— Tak, tak, wiem o tem... Zanie, 
dbałem tę sprawę... Kawiarnia miałaby 
tu wielkie powodzenie... Poto właści' 
wie przyjechałem tutaj na wieś... Moż­
na bvłoby jeszcze zrobić takie połącze­
nie kawiarni z kinem, co?-. Jak par 
myśli?.. 

Gdy wszystko było już zjedzone go. 
ście odeszli. Przy pożegnaniu podzięko' 
wałem im za radę. 

Ale od tej chwili kazałem nakrywać 
stół w mieszkaniu — nigdy na weran­
dzie 1 

Tłumaczył B. F< 
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Na dorocznym jarmarKu pierniKowym 
bawi się ochoczo weso!y .udek paryski. 

Dla wysokowalutowycti obcokrajowców n o w o c z e s n y 
Babi.on ma „specjalne" po 

Paryż, w kwietniu 1926 r. 
l o . ; o d i i y . ciepły, letni niemal dzień. 

V' j«Lv.'ioirzu zapach... gazów benzyno­
w y c h , amgielskiego tytoniu i mocnych per 
•ma. 

Setki tysięcy cudzoziemców, przeważ 
AE wysokowalutowych anglików i ame­
rykanów, najechało Paryż. 

Wielki tydzień spędzony wśród sza­
mańskich pokus nowoczesnego Babilonu! 
Ad hoc naturalnie fabrykowanych przez 
i dla obcokrajowców. 

Żaden rodowity francuz nie ma ani 
c z a s u , ani ochoty wystawiać się na po­
kusy. Skoro jednak zagranica żąda — 
„les affaires sont les affaires". 

Lecz dzień poświęcony jest rekordo­
wo szybkiemu zwiedzaniu miasta. Wy­
bałuszone szkła olbrzymich, rogowych o-
kularów obojga płci, rozbefowe, krwiste 
twarze nowojorskich i lodyóskich miesz­
czuchów, udających rocldellerowskich 
lordów, porcelanowe buzie miss'eczek, ja 
skrawiące się wszystkimi tonami przesad 
mego maquillage'u, obłoki niebieskich, zie 
bnvch i fioletowych wualów. 

Ńa oglądanie mało czasu — graniofo-
nowo skrzeczące speeche przewodników 
despotycznie owładają uwagą anglosas­
kich gości. 

Dla tych dobrowolnych męczenników 
*ook'owskiej inkwizycji czar pa/ryskiej 
<viosny pozostaje księgą, zamkniętą na 7 
pieczęci dzisiejszej turystyki. 

Szkoda 1 Tuileries, Ćarrousel przystro 
/one w przepyszne kobierce kwitnących 
tulipanów przykuwają wzrok bogatą sym 
<onją kolorów, harmonją arabeskowych 
rysunków. Po przez lekki dymek mgły, 
wyzłoconej promieniami słonecznymi, ma 
jaczy hen daleko, wysoko na szczycie 
Montmartre'u fatamorganowa wizja 
Wschodu — bieleją minaretowo smukłe 
wieżyczki kościelne Sacre Coeur. 

W aureoli przedwieczornej purpury 
fioletowej, panuje nad mrowiem ludzkiera 
wypełniającem szczelnie wspaniale sze­
rokie Champs Elysees, potężny blok Arc 
de Triomphe — monumentalny pomnik 
chwały wojennej Francji. 

Nie widzą tej pięknej jjry linii, barw 
i świateł znużeni całodziennym kinema­
tografem wrażeń turyści. Obsiedli tłum­
nie terasy bulwarowych kawiarń. — 
Wzdłuż trotuarów nieskończona fala 
też cudzoziemców. 

Paryż chwilowo, zwłaszcza w tych 
dzielnicach wyludnił się z francuzów, kto 
mógł, wyjechał nad m-rze, na wieś, bodaj 
do Bols de Boulogne — tego wymaga 
tradycja świąteczna, której ludność po­
zostaje wierna. 

Lecz jest jedno miejsce w Paryżu, 

gdzie właśnie w czasie Wielkiejnocy gro 
madzi się tłumnie wesoły ludek drob­
nych sklepikarzy, rzemieślników, żołnie­
rzy, midinetek, robotnic i t. d. 

„Le parisien moyen" z żoną, dziec­
kiem, z narzeczoną, przyjaciółką lub po-
proatu z siostrą bawi się ochoczo na do­
rocznym „jarmarku piernikowym" — la 
łoire au pain d'epices. 

Od Płace de la Nation aż do Porte de 
Vincennes na krańcu miasta staje długi 
szereg karuzel, cyrków, menażerii i na- = 
wet bud... z piernikami. 

Setki orkiestr, katarynek, piszczałek, 
bębnów, wygrywających najmodniejsze I 
melodje popularne. Kurz, pachnący sma-
żonemi kartoflami, prochem karabino­
wym, gorącymi pączkami i wschodniemi 
wonnościami, 

Małżeństwa łączą przyjemne z poży-
tecznem — grają na loterjach fantowych 
A nuż przypadnie im porcelanowy ser-
wia do herbaty, budzik lub choćby kilo 
cukru! 

Jest, wygrana! Ach!..., Klosik z żywą 
rybką złotą! Zamienić? Nie można. Cóż 
zrobić — trzeba wejść do najbliższej ka­
wiarni, wypić parę kieliszków i poprosić 
o pozwolenie pozostawienia „tymczasem1 

fantu. 
Termometr magiczny — wróżba mi­

łości. Ciepła rączka midinetki nagrzewa 
kolorowy płyn, który wznosi się aż do na 
pisu: szalenie. 

Na pytające spojrzenie dziewczyny 
odpowiedzią jest głośny pocałunek ura­
dowanego towarzysza — tłum bije brawo 

Dla zwolenników i zwolenniczek sil­
nych wrażeń istnieją olbrzymie huśtawki, 
szybko mknące saneczki, sztuczne wich­
ry elektryczna — tu nawet od widzów 
należałoby ciasto brać opłatą, jak o tem 
świadczą ręce, rozpaczliwie obciskające 
spódniczki. 

Nie brak największego i najmniejszego 
człowieka na świecie, kobiety z głową, 
lecz bez tułowia i.,, naodwrót, żywych 
syren i woskowego muzeum anatomicz­
nego. 

Jest nawet dla „osób o silnych ner­
wach" plastyczna i ścisła reprodukcja pie 
kła, sąsiadująca z bardzo starożytnemi 
huryskami, odtworzającemi „najulubień-
sze tańce wschodnie"... lecz tylko dla 
osób powyżej 16-tu lat. 

Bez tak pikantnego ograniczenia te 
czcigodne, wiekowe metrony małoby mia 
ły spektatorów, 

Zwolennikom atletyki dana jest moż­
ność spróbowania swych sił w walce z 
jarmarcznymi zapaśnikami. Wyzwania 
odbywają się zawsze z jednym i tym sa­
mym klasycznym ceremoniałem — żoł­

nierz przyjmuje rękawicę z rąk chudego 
murzyna, audrus będzie się mierzył z ko­
bietą armatą i t. d. 

Istotną niespodziankę stanowi skrom­
ny osobnik, wybierający najtęższego 
przeciwnika — na szczęście w ostatniej 
chwili demaskują go, jako „zawodowca". 

Sława uratowana, kompromitacja za­
żegnana. 

I tak od jednego widowiska do drugie­
go Wędruje tłum powoli, godzinami, za­
mieniając dowcipne uwagi, częstując się 
słodyczami. Stateczne pary wracają do 
domu, obładowane dziećmi i fantami. 

Młodzi, przytuleni pod pretekstem 
ścisku, długo jeszcze spacerować będą— 
wiosna idzie. Z. K. 

Ciężkie czasy w Pa­
ryżu. 

Przy wejściu do Jednej z elegantszycb resta* 
uracjl paryskich w okolicach ovcnue ParmeiiUc; 
v i-i kartai „Owarantowana kuchnia na praw-
dziwem maśle. Kto raz spróbuje — będzie sta­
łym gościem". 

Na wystawie zaś restauracji przy bulwarA 
Klchard-Lenolr czytamy następujący anons' 
„Jedzenie można przynieść ze soba: restauracja 
odgrzewa na miejscu". 
Skruszony złodziej. 
„Chicago Trlbune" donosi, Iz miss Margaret 

Wilson, córka I. p. prezydenta Wilsona, padłszy 
ofiara kradzieży, odmówiła wniesienia skargi do 
sadu l wybaczyła złodziejowi. 

Sprawca kradzieży, aresztowany później 
przez policję, przyznał sic do winy w obecności 
miss Wilson I wyraził żal I skruchę. Wszystkie 
skradzione przedmioty zwrócił dobrowolnie 
twierdząc, iż gdyby wiedział kim jest osoba 
która okradł, nie byłby nigdy popełnił swego 
przestępnego czynu. 

Miłość a stare książki! 
Znanym w Ameryce I poza nl« blbljolllem Je** 

dr- Roscnbach z Filadelfii, który zakupił Już sta­
rych, cennych książek w Anglii za pokaźna suw 
kę S mlliouów dolarów. 

W tych dniach dr. Rosenbacb nabył znowi 
w Londynie dwa nader rzadkie egzemplarze 
dzieł Shakespear'a za sumę 20.000 dolarów. -
Oba te tomy zawierają historie Henryka IV ' 
drugą część dramatu „Henryk IV". Istnieją tyl* 
Ii o trzy egzcmpalrzo wydania oryginalnego z '. 
1604, T których dwa znajdują się w posiadani*' 
biblioteki londyńskiej w Brltish Museum. 

Na tejże same] licytacji Inkunabułów 1 bl* 
łych kruków nabył pewien bogaty zbieracz, an-
glik, manuskrypt pierwszych utworów Miltona, 
płacąc zad 36.000 dolarów. Manuskrypt ten da* 

j tuje się z r. 1623, a został odnaleziony w f« 1921 
.przez prof. Hugh Cauby* 

I 

Najnowszy model amerykańskiej 
„pyjarny". 

Wiarotornsiwo z du* 
cfcem. 

Prawo żony do flirtu Z duchem pierwsze* 
zmarłego męża ustalił przed sadem w Milwaukee 
sędzia Briedenbach. Odmówił udzielenia rozwo­
du Józefowi Czechorowsklemu, który oskarży! 
swoja żonę o wlarołomstwo, popołnicna z dd* 
chem pierwszego Jej zmarłego w r. 1911, nic*"' 

P- Czachorowski uskarżał się, żc żona Jego 
zapalona i przekonana splrytystka, uczęszcza 
na seanse spirytystyczne, gdzie ściska 1 całuje 
zmaterializowanego ducha zmarłego małżonka. 

Pani Czachorowska przyznała przed sadem, 
żc widziała ducha pierwszego swego męża ' 
rozmawiała z nim, ale stanowczo zaprzeczył 8' 
Jakoby między nia a duchem zaszła Jakokolwler 
niewłaściwa czułość. 

ttASSE ZETTERSTRAEML 

Uśmiechajmy się! 
Przed kilku dniami otrzymałem w 

prezencie maleńką książeczkę p. t. „Ra­
dość życia" napisaną przez profesora 
Speriinga. 

Książeczka ta zawierała nowy sy­
stem sportowy, którego dogodność po­
legała na tem, że wszystkie ćwiczenia 
można było wykonywać w łóżku w po­
zycji leżącej, natychmiast po przebudzę 
niu. 

Bez bieganiny, bez stawania na gło­
wie, bez podnoszenia ciężarów Itd. 

W dzisiejszych czasach ludzie unika 
fą nadwyrężających sportów. Wolimy 
dziś rozwijać się fizycznie, leżąc spokój 
nie w łóżku, i za kilka lat prawdopodob 
nie dojdziemy do tego, że cały rozwój 
fizyczny ograniczy się tylko do pomyś­
lenia o pewnych ruchach 1 to już wy­
starczy. 

System prof. Speriinga zawierał je­
den najpoważniejszy punkt, nieznany do 
tychczas w metodzie rozwoju fizyczne­
go. 

— „Po przerobieniu wszystkich ćwi­
czeń, w łóżku, wstań, dojdź do lustra i 
staraj się zrobić wesołą minę. Niech ten 
uśmiech na twej twarzy nie znika przez 
•ały dzień!". 

Zrozumiałem odrazu, żc len punkt 
Jtauowi kwintesencję całej naukj prof. 
Speriinga. 

Kto jest wesoły, ten musi być zdrów, 
fcażdy zaś może być wesoły — trzeba 

sie tylko zdecydować na ten ryzykow­
ny krok. 

Postanowiłem więc być wesołym. 
Zmusiłem swą krnąbrną twarz do 

zrobienia wesołej miny i wypogodzi­
łem, zmarszczkami pokryte czoło. 

Wyglądałem jakgdybym wygrał na 
ioterjl, albo jakgdyby mój największy 
wróg — nie wygrał. 

Po kilku chwilach drgnęły ml musku 
ły na twarzy — ale zdołałem zapano­
wać nad sobą 1 z wesołym uśmiechem 
wszedłem do pokoju na śniadanie. 

Cała moja rodzina siedziała już przy 
stole. 

Synowie moi kopali się nawzajem 
pod stołem, żona smarowała akurat buł 
kę dla mej córki, która w tej samej 
chwłli opuściła na ziemię tacę ze szklan 
kami. 

Wesoły uśmiech nie znikał jednak z 
mej twarzy. Zona spojrzała na mnie zc 
zdziwieniem i zapytała: . . 

— Wyglądasz tak coś dziwnie... Czy 
źle się czujesz?.. 

— Doskonale!.. — odrzekłem, pro­
mieniejąc z radości. 

Wszyscy spojrzeli na innie z prze­
strachem — nigdy nic byłem w tak 
świetnym humorze. 

Po chwili rzekła moja żolia: 
—- -Inkasent był dziś zraiia z elektro 

wni. Należy niu się 23S złotych.., 
— Bardzo lubię inkasentów i uwa­

żam, żc elektryczność jest tama. 
Zona moja zbladła. To było coś no­

wego. Dodała szybko: 
—- Po/.; tum muszę krawcowej' zapła 

clć 130 złotych... 

— Bezwzględnie... — odpowiedzia­
łem — Myślałem już o tem, by wysta­
rać się o pieniądze dla krawcowej. 

Śniadanie zjedliśmy wśród ogólnej 
radości 1 gdy wychodziłem z domu cała 
rodzina odprowadziła mnie na schody z 
głośnym okrzykiem: „Hurra!!...". 

Wsiadłem do tramwaju, by udać się 
do redakcji. 

Dawny znajomy, którego nie spoty­
kałem już od kilku lat, usiadł przy mnie. 

— Dzień dobry, dzień dobry... Co 
słychać?... Czemu jesteś taki uśmie­
chnięty, zdarzył ci się jakiś wesoły wy­
padek?... 

. — Ależ, skąd?... Można przecież wy 
glądać wesoło* chociaż się nie jest we­
sołym... 

— Tak, tak... To coś nowego... 
— Są przecież ludzie, którzy wyglą­

dają inteligentnie, chociaż są zwyczaj­
nymi chamami. 

— Aha.,. Pijesz do. mnie, co?... 
,-~ Nigdy nic uważałem, że wyglą­

dasz inteligentnie — odpowiedziałem, 
majiic ciągle wesoły uśmiech na twa­
rzy. 

Przyjaciel mój wysiadł. 
Naprzeciwko siedziała jakaś młoda 

kobieta. Była bardzo przystojna. Patrzą 
lem ua nią z uśmiechem, aż zapłonęła 
wstydem. Pan, siedzący obok niej zapv 
tąj: */ • 

—- Czy znasz tejjo pana. Anulko? 

r 'TT̂  f̂ ie."' , • ' .-'Vi' • • .. 

— \Y takim ni/ie to jest podłe Z jego Stroiły, że u.śmiccl.a się do nieznajomej 
kobleti". 

Wysiadłem z tramwaju, chcąc unik­
nąć bójki. 

Na przystanku spotkałem ciotkę. 
Trzymała prawą rękę na temblaku > 
miała ogromnie cierpiącą twarz. 

—• Co słychać? — zapylałem. 
*— Co słychać? — powtórzyła ciot­

ka —- spadłam z drabiny, złamałam so­
bie rękę 1 jadę teraz do chirurga!... Nie­
ma w tem, sądzę, nic śmiesznego! 

— Ja sie nie śmieję wcale, ciociu ko 
chana... Ja się tylko uśmiecham... Jes­
tem wesoły... Gdybyśmy wszyscy wy­
glądali troszkę weselej, byłoby o wie'e 
lepiej na świecie... 

Odyby naprzykład ciocia nic miała 
teraz tak cierpiącej miny, ręczę, że rę­
ka nie bolałaby tak bardzo!.. 

— Gdy byłeś jeszcze dzieckiem, mo 
wiłam twej matce, że wyrośniesz na dur 
nia I okazuje się, że miałam rację!.. I«* 
sobie! 

Poszedłem do redakcji. W poczeka; 
ni siedziało trzech ludzi, którzy czekali 
na zlecenia, szesnastu ludzi, czekało na 
ocenę swych rękopisów, osiem osóu 
przyszło zaprosić mnie ua obiad 1 dwi6 
— po pieniądze. 

Stanąłem w drzwiach 1 nagle twar» 
moja nabrała zwykłego wyrazu, uś­
miech znikł z twarzy. Rzekłem głośno: 

— Dziś nikogo nie przyjmuję. 
Potem wszedłem do swego gabinetu 

i napisałem list do prof. Speriinga, oś­
wiadczając otwarcie, że jego nowy sy­
stem nic wart nawet grosza. 

Przynajmniej dla dziennikarzy. 
Tłumaczsdł W •» 
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W Krwawym, śmiertelnym uścisku 
zastała policja młodych małżonków Kurpiców. 

rS^?i?!if P 0 2 yf e i H o l a c J i oboje p o ł o ż y l i się do ł ó ż k a , gdzie m a ż 
pławiąc się we krwi z a m o r d o w a n e j żony, przeciął s o b i e . ż y ł ? 

. Przed kilku laty dwie akuszerki 
Gornczarek (Sosnowa nr. 1) i Kurpie 
(Rzgowska 23) zaprzyjaźniły się I od­
wiedzały się nawzajem często ze swy­
mi dziećmi. Kurpie ze synem Kazimic 
tzem, a Garuczarek z córką Sylwią. 

Po upływie 2-ch lat 19-letni już Ka 
zmierz Kurpie zakochał s i ę . w 15-lefv 

I niej Sylwji i postanowił się z nią oże­
nić, lecz rodzice dziewczyny oświad-

• czyli, i e . 
leszcze zawcześnle na ślub I że Kurpie 
musi się tymczasem starać o jakieś 

zajęcie. 
Kurpicowi udało się znaleźć posa­

d ę biuralisty u. jednego z. adwokatów, 
a gdy Sylwja, znana, w okolicy z urody 
skończyła lat 18 postanowiono. wresz­
cie ślub urządzić i ... 

nowożeńcy zamieszkali naradzie u ro­
dziców Gornczarek, 

* następnie mieli się przenieść do jego 
todziów. 

W międzyczasie jeduak Kurpie wy­
starał się o jednopokojowe mieszkanie 
na ul. Granitowej 10 na pierwszym pię 
trze, lecz nagle stracił posadę i rodzice 
musieli utrzymywać młode małżeń­
stwo. , ; 

Z powodu- nędzy dochodziło coraz 
flo poważniejszych . zatargów; między 
małżonkami, co zmuszało jej rodziców 
io częstej interwencji. 

"W- Czwartej Uh., tygocjtlla podczas 
sprzeczki Kurpie pobił ¥óhę ł groził jej 
tablclem tak, "że przestraszona kobieta 

ntuslała uciec z mieszkania l skryła się 
u sąsiadów. w 

Po tem zajściu Sylwja postanowiła 
.zamieszkać u swych rodziców 1 nie 
wróciła do mieszkania; • 

Od czasu do czasu> dochodziły ; ją 
Wieści, że małżonek jej urządza w mie­
szkaniu libacje, wprowadza podejrzane 

" Indywidua, a pieniądze czerpie u han­
dlarzy, którym sprzedaje ich dobytek, 
Wohec czego 
udała się do sądu z prośbą o zabezpie­

czenie je) majątku, 
a następnie wraz z komornikiem I przo 
' BmaHBmmmrnmtmmmmmwumm 

Rząd przyrzekł, 
i e b ę d z i e reaul?»rn'e p r z y s y ł a ł 

Pracowwcv umysłowi 
domaaaią sią dotrzyma' 

ma obietnicy. 
Onegdaj wieczorem, onradowała w 

*wiązku zawodowym handlowców pol­
skich specjalna komisja, która omawia-
1* sprawę wstrzymania kredytów na ku 
chnię dla bezrobotnych pracowników .u-
mysłowych, w wyniku czego kuchnia 
niiała być w dniu 19 bra. zamknięta. 

Po ożywionej dyskusji, postanowiono 
.wysłać do miiasterstwa pricy memor­
iał, w którym poruszono, iż minister­
stwo przyznało sumę 10 tysięcy złotych 
nucsiccznie na kuchnię i obiecało sumę 
*<? przesyłać regularnie 1-go każdego 
miesiąca. 

# Obecnie jednak do dnia dzisiejszego 
Pieniędzy nic nadesłano, wobec czego, 
gdyby nie doraźna akcja pomocy komi­
tetu obywatelskiego, który wyasygno­
wał na ten cel 8 tysięcy złotych, kuch­
nia musiałaby być zamkniętą, co pocią­
gnęłoby za sobą bardzo przykre kon­
sekwencje. 
, W końcu memoriału, zarząd prosi, 
DY w przyszłości, obiecane sumy prze­
l a n o .regularnte, celem umożliwienia 
sprawnego funkcjonowania kuchni. 

downikiem policji przybyła do miesz 
kania. 

Kurpie jednak przeszkadzał komor­
nikowi w jego czynnościach i oświad­
czył, że sprzeda meble razem z nale-
pionemi kartkami i równocześnie oka­
zało się, że 
sprzeda? już mieszkanie, za które 

wziął zaliczkę w wysokości 50 zł. 
Nazajutrz przyszedł do swej żony i 

oświadczył, że jeżeli nie wróci do do­
mu, to 

zabije ją ] siebie, 

lecz Sylwji udało się odebrać mu brzy-
tew. 

Onegdaj jednak Kurpie przyszedł do gdyż chce porąbać drzewo na ogień 
mieszkania rodziców żony, prosił ją o 
przebaczenie i obiecał, że 

wynagrodzi jej krzywdy, jakie doznała 
przez niego. 

Sylwja dala się namówić, kupili po 
drodze likierów i wędliny i o 5-ej po po 
łudniu powrócili do mieszkania. 

P o kilku chwilach Kurpie wyszedł z 
mieszkania i 

i ń mi ie!? to Iran 
monitując biurokratów stołecznych w sprawach Łodzi. 

P f Siwik zapewniał, że wszystko będzie 
jaknajrychlej załatwione. 

W dniu wczorajszym wróciła z War 
szawy delegacja zarządu kasy chorych, 
w.skład której wchodzili pp. Kałużyński, 
Kaźnńerczak, Samborski i Rapalski. 

Delegacja interweniowała w dyrek­
cji okręgowego urzędu ubezpieczeń w 
sprawie rozporządzenia prezydenta Rze 
czypospolitej z grudnia 1924 roku, o u-
regulówaniu pensji urzędników, według 
kategorii pracowników państwowych. 

Ponieważ chciano pod to rozporzą­
dzenie podciągnąć również urzędników 
kasy chorych, zaś zarządy kas miały 
zamiar regulować .pensje w e . własnym 
zakresie, zarząd kasy chorych we Lwo­
wie, zaskarżył to rozporządzenie do naj­
wyższego trybunału administracyjnego, 
motywując to tem, iż względem insty­

tucji społecznych stosować tego rozpo­
rządzenia nie można, l sprawę wygrał . 

Obecnie jednak, ponieważ minister 
pracy może, w myśl art. 100 o kasach 
chorych, rozporządzenie to wprowadzić 
w życie, delegacja Interweniowała u p. 
Slwika, dyrektora okręgowego urzędu 
ubezpieczeń, który przyrzekł zaintere­
sować się tą sprawą d odpowiednio ją 
załatwić. 

Pozatem omawiano sprawę bilansu 
za rok 1924, który nie został dotychczas 
zatwierdzony, co przeszkadza zamknię­
ciu bilansu za rok 1925. 

Po otrzymaniu zapewnienia od p. Si-
wika, iż wszystkie sprawy zostaną jak­
najrychlej załatwione, delegacja powró-

Iciła w dniu wczorajszym do Łodzi. r. 

Skargi na magistrat nie ustają. 
Min. Ziemięcki przyrzekł przedsięwziąć 

odpowiednie środki. 
Pieniądze na uruchomienie robót publicz­

nych już nadeszły. 
słratu łódzkiego. Onegdaj wyjechał do Warszawy w 

celu interweniowania w ministerstwie 
pracy kierownik związku pracowników 
instytucji użyteczności publicznej p. Ko 
walski. 

P Kowalski został przyjęty przez mi 
nistra pracy p. Zieraięckiego, któremu 
skarżył się na nieuregulowane warunki 
pracy w niektórych wydziałach magi­
stratu. 

W odpowiedzi p. minister obiecał za 
żądać od inspektora pracy materjału w 
lei sprawie, poczem przedstcweimie od 
powiędnie kroki w stosunku do magi-

Następnie p. Kowalski poruszył spra 
wę uruchomienia w Łodzi robót publioz 
nych w związku z przyznaniem dla Lo­
dzi sumy 200.000 zł. na ten cel, i wska­
zał, i e aczkolwiek sprawa ta jest palą­
ca, to jednak magtst.Mt dotychczas pie­
niędzy tych nie otrzymał. 

P. minister oświadczył, że w spra­
wie owych 200,000 zl. wynikło pewne 
nieporozumienie z wiceministrem skar­
bu, lecz zostało już wyjaśnione i w dniu 
wczorajszym województwo otrzymało 
odpowiedni przekaz na tę sumę. b. 

Złodziej we fraku i lakierkach 
okradał publiczność w łódzkiei elektrowni 

Wywiadowcy przyłapali ptaszka na gorącym 
uczynku. 

Od dłuższego już czasu interesanci w 
elektrowni byli systematycznie przez 

niewiadomych sprawców okradani. 
Zawiadomiony o tem urząd śledczy 

wydelegował swych funkcjonariuszy 
którzy obserwowali obecnych, zarówno 
w biurach elektrowni, jak i w kasie. 

Wczoraj wywiadowcy zauwużyli ja­
kiegoś 
elegancko ubranego jegomościa we fra­

ku i w lakierkach, 
który stał w kolejce przed kasą, a gdy 
nadchodziła jego kolej, opuszczał kolej­

kę i z powrotem zajmował miejsce w o-
gonku. 

Zachowanie to zwróciło uwagę wy­
wiadowców, a gdy zauważyli, że jego­
mość ów wkłada rękę do cudzej kiesze­
ni, 
aresztowano go i odprowadzono do urzę 

du śledczego. 
Okazało się, że jest to niejaki Nisen-
holc z Brześcia Litewskiego, znany zło­
dziej, poszukiwany przez władze w róż­
nych miastach, którego specjalnością by 
ło okradanie publiczności w różnych in­
stytucjach, b. 

prosił sąsiada - policjanta WóJcrRa 
o siekierę, 

o sąsiadom niezmiernie się podobało, 
jako dowód, że wśród małżonków za­
panowała zgoda. 

Po 2-ch godzinach sąsiadka Wój-
cikowa usłyszała 
przytłumione Jęki, wydobywające się T 

mieszkania Kurpiców. 
Wójcikowa, podejrzewając, że Kur­

pie pobił swą żonę, posłała swego mę­
ża, by zajrzał do ich mieszkania, lecz 
na pytanie policjanta, Kurpie odpowie­
dział 

„MY SIĘ TU ZABIJAMY", 
wobec tego Wójcik wraz z gospoda­
rzem poczęli dobijać się do mieszkania 
Kurpiców i w końcu udali się do komi­
sariatu policji. 

Tymczasem zniecierpliwieni sądzie-
dzj przystawili do okna drabinę i pier­
wszemu, który zajrzał do okna 

przedstawił się straszny widok. 
NA ŁÓŻKU LEŻELI MAŁŻONKOWIE 

ROZEBRANI W KAŁUŻY KRWI, 
KTÓRA Z ŁÓŻKA STRUMIENIEM 

LAŁA SIĘ NA PODŁOGĘ. 
Równocześnie przybyła policja j za 

alarmowano pogotowie ratunkowe, któ­
rego lekarz stwierdził u Kurpicowej 
straszną ranę tępem narzędziem w gło­
wę, a u Kurpica — przecięcie żył na 
rękach i nogach, przyczem 
OBOJE KURCZOWO TRZYMALI SIE 

W RAMIONACH. 
Po opatrzeniu rannych, odwieziono 

ich do szpitala Poznańskich, a następ­
nie przybył na miejsce tragedji rodzin­
nej sędzia śledczy. 

Jeden z sąsiadów zeznał, iż ze swe* 
go okna obserwował, jak małżonkowie 
spożyli kolację obficie zakrapianą 
wódką, następnie 
oboje położyli się do łóżka i zasunęli 

firanki u okna. 
Kurpie widocznie planował mord. 

gdyż przygotował już wcześnie chu­
steczkę, którą zakneblował usta swej 
żony I pożyczył od sąsiada narzędzie 
mordu — siekierę. 

Zadawszy jej kilka ciosów 
Kurpie przeciął sobie żyły u rąk I nóg, 
poczem położył się do łóżka, a widcac, 
że żona jeszcze żyje, zaczął ją dusić. 

Stan ofiary zwyrodniałego męża 
jest beznadziejny, podczas gdy zbrod­
niarz czuje się dobrze l za parę dni od­
stawiony zostanie do więzienia, b. 

Kolonie lefnie dla dzieci. 
Sprawą ta zajął się 

kurator Owmski. 
Kurator okręgu szkolnego łódzkiego 

p. Owiński porozumiewał się z kurato-. 
rem krakowskim Rimerera w sprawie wy 
słania dzieci łódzkich na kołonje letnio 
do Podkarpacia. 

Utworzony będzie specjalny komitet 
który zajmie się wysyłką biednych dzie 
ci szkolnych na kołonje, by ustrzec je 
przed gruźlicą, b. 

FUTRA, DYWANY, 
meble wyściełane porijery i t. p. o c h r o * 
n i s z o d MOLI bez zawodu wyłącznie 
MAOKIEM. Za skutek fabryka gwa­
rantuje 

MAOK absolutnie nie plami ubrań i nie 
udziela przykrego .•• lurhii. 
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Kto i na iahich warunKach pożyczy? 
Pomoc finansowa Ugi Narodów jest dla nas najmniej pożądana. 
Musimy mieć takiego wierzyciela, któremu Polska 

jest potrzebna. 
Skoro przyszliśmy do przekonania temu będziemy musieli dać wystarcza-
mamy tu na myśli tych nielicznych jące gwarancje. Lepiej więc już mieć 

niestety ludzi w Polsce, którzy śmiało 
potrafią spojrzeć prawdzie w oczy i 
stwierdzić — iż bez pożyczki zagrani­
cznej nienla sanacji, to należałoby za­
stanowić się, jakie w naszych warun­
kach w tej mierze istnieją możliwości. 

Zdaniem naszem, problem kredytów 
zagranicznych musi być rozważany, za­
równo z punktu widzenia techniki rea­
lizacji jej, jakoteż gwarancji ł procen­
tów. ' . •' 

Jeśli dotychczas państwo w dzie­
dzinie kredytów zagranicznych dozna­
ło tak wielkich rozczarowań, to poza 
względami ogólnemi, pod czem rozu­
miemy stan polityczny i gospodarczy 
kraju, bardzo poważną rolę odgrywają 
metody, iąkjemi się posługiwano^ 

Postępowano tu w myśl dwóch po 
clądów: Albo posługiwano się ludźmi 
zupełnie nieodpowiadającymi i nieusto-
sutikowanymi, albo też rząd pertraktuje 
bezpośrednio. Obie te metody nie 
mogły wydać żadnych rezultatów. P o ­
średnik odrazu przesądzał sprawę w 
sensie negatywnym, natomiast dele­
gacje rządowe, pominąwszy już ich 
skład osobisty, mają taktycznie skrępo 
wane ręce i pamiętać muszą o presti 
Kc'u reprezentowanego przez nich pań­
stwa. 

W tych warunkach nic można stoso 
wać, ani elastycznych form przy pertra 
ktowaniu, ani posługiwać się uznanemi 
i • dopuszczaluemi w świecie bankier­
skim posunięciami taktycznemu W tych 
wypadkach działać winien pośrednik 
którym musi być ustosunkowany zagra 
iilcą bank, bankier albo też przemyslo 
wiec. 

Jeśli nawet w naszych warunkach 
.wybór odpowiedni jest wysoce trudny, 
nie jest jednak niemożliwy. Tego ro­
dzaju negocjator nic tylko gwarantuje 
jaknajlepszc postawienie sprawy i naj­
zręczniejszy sposób pertraktacji, ale 
również będzie miał możność przedsta­
wienia rządowi naszemu nastrojów, pa­
nujących w miarodajnych sferach finan 
sowch, o których najlepiej i niezawod 
nie można się przekonać podczas per­
traktacji. 

Jeśli nasz rząd dużo nagrzcszyl w 
fym kierunku, to wielką winę ponoszą 
nasi oficjalni przedstawiciele zagra 
niczni, a zwłaszcza te osobistości, któ­
re za rządów Grabskiego prowadziły 
pertraktacje pożyczkowe i nic zdobyły 
łiię na odwagę oddania lepszych nastro 
iów, panujących w stosunku do nas. 

Drugą stroną problemu są gwaran­
cje i osoba wierzyciela. 

Koncepcje zaciągania pożyczek pod 
egidą l.igi Narodów są naszem zdaniem 
jaknajbardziej niewłaściwe. Obecnie 
bowiem dawno już minął czas, w któ 
rym Liga Narodów z pożytkiem dla da 
nego kraju mogła Udzielić mu pomocy 
finansowe]. 

Dzisiaj układ sli w Lidze Narodów 
Jest tego rodzaju. Iż wszelka pomoc fi 
nansowa. pod jej egidą udzielona, stwo 
rzyiaby warunki, dogodne do wtrąca 
ula się w nasze wewnętrzne sprawy 
przez tyle państw, ilu członków posia 
da Liga Narodów 

Pozatem nasze interesy mocarstwo 
we nie pozwalają na to, aby Liga Naro 
tlów bj Ja poręczyciclką. Ktokolwic 
bowiem będzie naszym wierzycielem 

do czynienia z jednym, a pierwszorzęd­
nym wierzycielem, dla którego Polska 
stanowić będzie ważny punkt opera­
cyjny. 

Jeśli nawet za bankierem czy też 
doniem bankowym stać będą pewne za 
graniczne wpływy finansowe, to zaw­
sze nie jest to samo, jak gdyby kontro­
ler Ligi Narodów miał mieszać swoje 
trzy grosze w wszystkie nasze sprawy, 
które następnie dopiero rozpatrywane 
byłyby w Genewie. 

Najważniejszą rzeczą są jednak gwa 
raucje i tutaj nie powinniśmy mieć żad 
nych złudzeń. Gwarancje nawet bar 
dzo dalekoidące są istotną częścią każ 
dej wielkiej operacji finansowej. 

Wobec tego, iż państwo wkroczyło 
w wielu wypadkach w sferę interesów 
prywatnych, to oczywiście będą one 
musiały być terenem gwarancji naszej 
pożyczki. Nic można jednak bynajmniej 

tego wyciągać wniosku o zmniejsze­
niu naszej suwerenności, jak to często 
u nas się twierdzi. 

Państwo bowiem tak długo posiada 
suwerenność, jak długo w chwilach dla 
kraju decydujących może używać w 
sposób przez siebie obrany wszystkich 
zasobów, znajdujących się w kraju. 
Wszyscy zaś wiemy, iż ta możność bę­
dzie nam w pełni dana. 

Zresztą przy rozwiązaniu tak donio­
słego zagadnienia, jakiem jest przysz­
łość naszej waluty, czyli innem! słowy 
mówiąc, wykładnika naszej siły gospo­
darczej i politycznej nie można się li­
czyć ani z gustami ulicy, ani z żądania­
mi szowinistów czy też demagogów. 

Tu musi być decydującem zdanie lu­
dzi, znających dokładnie nasz problem 
oraz ludzi interesu, t. j . tych, od Itflcja 
tywy których w znacznej mierze zależ 
ny jest stan gospodarczy kraju. 

Dr. Leszek Kirkien. 

Dolar w Łodzi. 
W dniu wczorajszym na miejsco­

wym rynku walutowym w obrotach 
prywatnych przedpołudniem kurs do­
lara wynosił 9.55 w płaceniu i 9.G0 w 
żądaniu. 

Po południu kurs uległ zwyżce do 
9.60 w płaceniu i 9.65 w żądaniu. 

Tendencja spokojna. Ruch minimalny. 
Bank polski ofiarował za dolary 

kurs 8.85. 

Giełda urzędowa. 
GOTÓWKA. 

Dolary 8.85. 

Prezes Tcwarnlchi 
życzliwie potraktował 

postulaty zrzeszeń go­
spodarczych. 

W piątek w lokalu związku przemy­
słu włókienniczego odyblo eiś zebranie 
rady zrzeszeń gospodarczych m. Łodzi, 

Na zebraniu lem złożyła sprawozda­
nie delegacja, która zwróciła się do p. 
prezesa izby skarbowej z propozycją 
zwołania konferencji z udziałem przed­
stawicieli zainteresowanych sfer dla 
opracowania jednolitego systemu doko­
nywania wymiarów podatku dochodo­
wego. 

P. prezes Towarnicki odniósł się do 
wniosku rady gospodarczej przychylnie 

obiecał wspomnianą konferencję zwo-
ać po otrzymaniu szczegółowo umoty­

wowanych dezyderatów organizacji 
wchodzących w skład rady, 

W związku z powyższem rada pow­
zięła uchwałę, polecajcą poszczególnym 
jej członkom niezwłoczne opracowanie 
swych wniosków. 

Upadłość firmy Emil 
Rabacz. 

D ł u ż n i k a o s a d z o n o w w i ę z i e n i u . 
Na ostatniej sesji wydziału handlo­

wego sądu okręgowego w Łodzi ogło­
szona została upadłość firmie Emil Ra­
bacz (Św. Jerzego 25). 

Na wniosek adw. Wajcmana, który 
wniósł w imieniu wierzycieli odnośne po 
danie, dłużnika osadzono w areszcie. 

Data otwarcia upadłości oznaczona 
została na dzień 28 września 1925 r. ku 
ratorem masy mianowany został apl. 
adw. Chądzyński. 

Każdy po swolemu 
hądzie obliczał kurs 

dolara. 
Onegdaj odbyło się posiedzenie zwią 

zku eksportowego polskiego przemysłu 
włókienniczego, w uprawie stosowania 
w praktyce ostatnio powziętej uchwały 
o systemie obliczania kursu ,,dolara ma 
nufakturowego. 

Jak wiadomo uchwała ta polecała 
obniżenie cenników dolarowych o 15 
procent i stosowanie oficjalnego kursu, 
wobec tego zaś, że zwyżka kursu dolara 
znacznie przekroczyła 15 procent, wa­
runki powyższe słały się dla klijenteli 
miejscowych fabryk nie do przyjęcia, 
co wywołało trwający od tygodnia kom 
pletny zastój na rynku manufakturowym 
W związku z powyższem zebrani uch­
walili aż do odwołania znieść wspólny 
system obliczania kursu „dolara manu­
fakturowego" i pozostawić w tym kie­
runku poszczególnym firmom wolną rę-
kę. 

Lekarz-dentysta 

Pioirtalia 50. Tel. 21-35. 
Przyjmuje od godz 10—1 t od 3—6. 

i 
MASZYNY 

d o 

PISANIA 
LICZENIA 

i POWIELANIA 
biurowe 
amerykańskie 

Taśmy, kalki, numeratory etc, 
poleca: 

EDWARD TELATYCKI 
Piotrkowska 48. — Te.. 10-63 

pfliiiiTftieif! 
ŻE 

IZ O M O L 
BEZ WONNY PROSZEK :. 

JEST NAJSKUTECZNIEJSZYM 
ŚRODKIEM - PRZECIWKO 
MOLOM | ICH ZUMil. 

DO NABYCIA: W SKŁ. APTECZNYCH 
APTEKACH I SKŁADACH FARB 

[\)\w Mn f i r a i i 

CZEKI. 
Belgja 32.70, 32.50. 
Holandja 355.90. 
Londyn 43.12 i pół. 
Nowy Jork jak gotóvA; 
Paryż 29.60. 
Praga 26.28. 
Szwajcarja 171^20. 
Wiedeń 125.15. 
Włochy 35.71. 
Sztokholm 237.50. 

Papiery państwowe i ftsty zastawne. 
Pożyczka dolarowa 77.25, 78 w zło­

tych: 683.66 i jedna czwarta 690.30. 
Pożyczka kolejowa 130. 
Pożyczka konweti. 5 proc. 34. 
4 proc. listy zastawne ziemskie: 19, 

18.50. 
4 i pół proc. listy zastawne ziemskie* 

22. 22,75, 22.65. . 
5 proc, obi. Tow. Kred. m. Warsza* 

wy 35,^J4.75 złotowe. 
4 i pół proc. Tow. Kred. m. Warsza* 

wy przedw. 18,50, zlotowe: 29.60, 

AKCJE. 
Bank Polski 50 — 50.25. 
Bank Handlowy 1.65. 
Bank Dyskontowy 4.80, 4i65. 
Bank Zachodni 0,85. 
Elektr. Dąbrów. 0.54. 
Cukier 1.65. 
Nobel 1.30. 
Fitzner 0.86. 
Modrzejów 1,65, 1.75. 
Ostrowieckie 4. — 4.30 
Starachowice 0.87. 
Zawiercie 5.10. • 
Borkowski 0.40, 0.37 
Częstocice 0.70. 
Węgiel 1.80, 1.87. 
Cegielski 6.60. 
Lilpop 0.54, 0.53. 
Norblin 0.73. 
Rudzki 0.67, 0.72. 
Zieleniewski 10. 
Żyrardów 7.25. 
Haberbusch 5.10. 

Giełdy zagraniczne. 

Gdańsk, 17 kwiejwia. 
Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złotych polskich 56.68—56.82, 

czek na Londyn 25.21, telegraficzne wy 
płaty na Berlin 123.386—123r694, na 
Warszawę 55.93—56.07 

Londyn, 17 kwietnia. 
Nowy Jork 4.86 i 1-8 
Francja 145.06 
Belgja 131.81 
Włochy 127.84 i pół 
Niemcy 20.42 
Szwajcarja 25.18 1 pól 
Praga 164.06 

NOTOWANIA ZŁOTEGO. 
Za 100 złotych: 
Zurych 55.50. Berlin 44.27--44.83, wy 

11 płaty na Warszawę 44.63—44.87, na Ka 
towice i Poznań 44.13—44.37, Londyn 
za 1 funt szterl. 42.50 zt. 

http://44.27--44.83
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Na śmierć p 
Str. T, 

strzelanie 
został skazany przez sąd doraźny Władysław Tomczak. 

W osłatniem słowie wyraził żal, że nie zabił policjanta Orłowskiego. 
W A,,U. ,. . . . . . . . . ^ W dniu wczorajszym sąd okręgowy 

£°d Przewodnictwem wiceprezesa Wit 
«owskiego w asystencji sędziów Wil-
sowskiego i Illinicza rozważał w trybie 
doraźnym sprawę przeciwko Władysla 
*owi Tomczakowi. 

Juz od godziny 0 rano w gmachu są 
flowym przy ul. Żeromskiego panował 
"'ezwykły ruch. 

Przed gmachem sądowym silny od-
faiał wojska powstrzymywał uaptyw 
Publiczności, na kurytarzach i piętrach 
•3 wojsko i policja. 

Sala sądowa przepełniona. 
Wśród publiczności zauważyć moż-

n ! i Przedstawicieli palestry.szkolę pol!-
Wńą itd. Kobiet mało. 
/ P r z y drzwiach stoi 

wchanka Tomczaka z małym dziec­
kiem na ręku. 

Od czasu do czasu ociera załza­
wione oczy i rozmodlonym wzrokiem 
dogląda to na komplet sędziowski, na 
Prokuratora i oskarżonego. 

Podczas przemówienia prokuratora 
Blocha głośno i drży konwulsylnle. 

Po ogłoszeniu wyroku — mdleje i 
'ostaje dreszczów. 

Pozostała rodzina Tomczaka zacho 
*uje się dość spokojnie. 

On sam, odpowiada krótko, dobit-

K$fJ!&t to wysoki, szczupły, ale silnie 
•budowany mężczyzna. 

Twarz nieco zmizerowana, policzki 
wpadnięte, oczy. ukryte głęboko pod 
wyplenieni czoła rzucają na salę błęd-
^ chwilami nienawistne spojrzenia, 
. 'obrany jest w stary.-zniszczony niun 
^ r wojskowy, pełen dziur i lat. 

"Nie widać w tym człowieku skru-
% , lub żalu — wręcz przeciwnie, wy 
C z awą się 
n'*nawiść do wszystkiego, co ma coś 

wspólnego z prawem-
Znać, i e to zatwardziały złoczyńca, 

"spełniający przestępstwo z cąlą ś\yia 
^°rnością, z zupełnie zimną krwią, z 

.^medytac ją . 
Wyrok przyjmuje prawie ze spoko­

jni. 
Najlepszą charakterystyka oakarżo 

**gO, są jego słowa wygłoszone po 
Wyroku 

Punktualnie o godzinie 9 rano prze­
wodniczący otwiera obrady, i po spraw 
°-zcniu personalji. miarowym głosem 
^czytuje akt oskarżenia. 

Szczegóły przestępstwa przedsta­
wiają się następująco: 

•Dnia, 20 marca r. b. o godz. 4 nad 
: anerrj Ignacy Orłowski, posterunkowy 
p ; P- komisariatu w Pabianicach, pel-
Vte służbę, przechodził ul. Kościuszki 
v Pabianicach. 

Będąc przy zbiegu Kościuszki i Lc-
Wonów zauważył Orłowski jakiegoś 
°sobnika, 

Kołacie za ZO gr. 
Wydaie swym członkom 
związek prac. handlo­

wych. 
• Związek prac. handl. i biurowych 

fcr*y ul. Aleja Kościuszki nr. 21 rozpo­
czął wydawanie swym członkom kolacji 
* 'cenie po 20 groszy. Frekwencja na 
^•pomrdane kolacje jest bardzo duża i , . 
p u s z c z a m y i i tą drogą przyjdą z p o | „Faszysta Polski' obok również me da 
' • • • J »wym członkom i inne związki. 

wybiegającego z workiem na plecach 
z domu nr. 43 przy ulicy Legionów. 

Podejrzewając, iż ma do czynienia 
ze złodziejem, Orłowski dopędził go, i 
gdy schwycił ręką worek, 

usłyszał gdakanie kur. 

Podczas szamotania się, złodziejowi 
spadła czapka i worek z kurami. 

Posterunkowy znalazł się w przy-
krem położeniu, a ponieważ 

jedną ręką trzymał schwytanego za 
kołnierz, w drugiej zaś — rewolwer 

nie mógł wyciągnąć gwizdka z kie­
szeni, i 

W pewnej chwili, gdy Orłowski pu­
ścił nieznanego, chcąc zaalarmować 
najbliższy posterunek, 

opryszek wyciągnął błyskawicznym 
ruchem rewolwer z kieszeni i wystrze 

lii trzykrotnie. 

Po pierwszym strzale posterunkowy 
trzymał jeszcze nieznajomego, po dru­

gim jednak puścił go, z czego skorzy­
sta? ten ostatni i 

rzucił się do ucieczki. 
Pogoń nic dała żadnych rezultatów, 

pomimo, że Orłowski strzelił dwukrot­
nie za uciekającym. 

Odgłos strzałów zaalarmował funk 
cjonarjuszy p } p., którzy po przybyciu 
na miejsce znaleźli 

przestrzeloną torbę, łom, worek z ku­
rami, granatową maciejówkę, oraz 3 

łuski od naboi rewolwerowych. 

Na skutek podanego przez Orłow­
skiego rysopisu i po czapce, pozosta­
wionej na miejscu przez nieznajomego, 
policja doszła do przeświadczenia, że 

sprawca czynu jest Władysław 
Tomczak, 

którego aresztowano dnia następnego 
w chwili, gdy wchodził do mieszkania 
swej kochanki. 

Zbadany u sędziego śledczego 

L 

W Chicago tramwaj elektryczny wy skoczył z szyn na moście i zawisł w dzi­
wnej pozycji nad przepaścią. 

Polski Mussolini wyrzucony przez okno 
Jego kolega ma nieco nadwyrężone żebra. 

Z Warszywy donoszą nam: 
W Warszawie niedawno powstała or 

ganizacja zwana „Konfederacją Idei, 
Pracy i Czynu". Organizacja była peł­
na idei, rwała się do pracy, najtrudniej 
jednak szło z czynami. Onegdaj jed­
nak przyszło wreszcie do czynów. 

Oto na zebraniu komitetu wykonaw­
czego wśród członków powstała poważ 
na różnica zdań, czy w łonie Konfede­
racji może się pomieścić wydawnictwo 

wno powstałego koła monarchistów, 

Pomiędzy kierownikiem „Faszysty 
Polskiego" p. Wiktorem Szczawińskim 
oraz twórcą kola monarchistów p. Ada­
mem Szkockim a resztą członków ko­
mitetu wykonawczego powstała ostra 
wymiana zdań o idee i prace. 

Po niej poszły czyny: pierwszym 
czynem było otwarcie okpa, drugim — 
znalezienie się p. Szczawińskiego na po­
dwórzu domu nr. 25 przy ul. Chmielnej, 
trzecim zaś — poważne nadwerężenie 
żebra p. Szkockiemu. Reszta członków 
postanowiła trwać w apolityczności. 

Tomczak do winy początkowo się 
nie przyznał, 

ale wzięty w krzyżowy ogień pytań, 
zeznał, żc czapka, znaleziona na miej* 
scu jest jego własnością i t e 
strzelał dwukrotnie, ale w powietrze. 

na postrach, 
a nie w posterunkowego. 

Pozatem wyjaśnił, i e rewołwc. 
rzucił w rów. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia 1 za 
przysiężenia świadków, przewodniczą­
cy przystępuje do badania oskarżonego. 

Przewodniczący: — Czy podsądny 
przyznaje się do winy? 

Oskarżony: (spokojnie) —- Tak, alt 
nie miałem zamiaru zabicia posterunki 
wego, który sumiennie spełnia swój 
obowiązek. 

Przewodniczący: — Czy podsądnv 
stale nosił broń palną? 
Oskarżony: — Nosiłem rewolwer n. 
wszelki wypadek, gdybym był pod­
czas kradzieży schwytany. Jeszcze rar 
zaznaczam, że nikogo zabić nie chcia­
łem. 

Po przesłuchaniu świadków, którzy 
w całej rozciągłości potwierdzili akt 
oskarżenia zabrał głos przedstawiciel 
oskarżenia publicznego prokurator ka­
meralny Tadeusz Krychowski. 

W dłuższem, ale bardzo rzeczowet. 
przemówieniu prokurator zobrazował 

stosunek tych 2 światów, policyjno-ści 
gającego i przestępczo - ściganego, icb 
ciągłą i bezustanna walkę, wreszcie 
doszedł do wniosku, że 

tylko kara śmierci może uwolnić spo­
łeczeństwo od takich wyrzutków I 

zakał ludzkości. 

Po przemówieniu obrońcy adw. Fore> 
lego, przewodniczący udzielił „ostatnie 
go słowa" podsądnemu. 

Ociężale uniósł się z ławki. W te) 
chwili był str4si-^y...'-.1$losy zjeżyły mu 
się, oczy rzucały błyski-

Głosem, nabrzmiałym od tłumionej 
złości wypowiedział: 

— Gdybym wiedział, że mię rot ' 
strzelają, tobym i jego zabił., zabił., 

jak psa!... 
Punktualnie o godzinie 2 po poł. sąo 

po dłuższej naradzie znów*ukazał się 
na sali i wśród grobowej ciszy prze­
wodniczący odczytał wyrok, 
skazujący Władysława Tomczaka na 

karę śmierci przez rozstrzelanie. 

W tej chwili rozległ się spazmatycz 
ny krzyk kochanki skazańca, która 
siłą wyprowadzono. 

Został tylko na stole rewolwer 1 
ozapka, dowody winy skazańca... 

• * 

Jak się dowiadujemy obrońca ska­
zańca podał telegraficzną prośbę o uła­
skawienie na Imię prez. Wojciechow­
skiego. As. 

Poselstwo sowieckie 
w Warszawie 

przeniesione zostało dc 
własnego gmachu. 

Poselstwo sowieckie w Warszawie, 
zajmujące od paru lat hotel Rzymski 
przeniosło się obecnie do własnego gmi 
chu przy ulicy Poznańskiej nr. 15. 

Gmach ten został gruntownie przet 
biony z domu mieszkalnego. Wykańcz; 
nic nowej siedziby poselstwa sowiecki* 
go w Warszawie potrwa jeszcze pax* 
miesięcy. 
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Ć A S I N O i IlliTlllTlTlI 1 c a s i n 
W i e l k i d w u g o d z i n n y p r o g r a m ! 

POCAŁUNEK w C 
W roli czołowej 

7 aktów z iycia niepoprawnego Don-Juana. 

A d o l f M E 
(znany, jako sekretarz w filmie „Cesarzowa") 

Puść go k a n t e m 
Karkołomne przygody 

Ralmunda Griffoha ' 
( A m e r y k a ń s k i M a k s L i n d e r ) 

Wielki spadek i małżeństwo z musu! 

D z i ś , s o b o t a i n i e d z i e l a 
Od godziny 2-ej *— 2 przedstawienia 

Harold Lloyd w obrazie 

w 11 aktach. 

Ceny S O g p . i 1 z l . 
ŁODZ. dnia 16 kwietnia. 

ru-

V,.Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych w Łodzi, podaje ni-
rffejszym do wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków skarbowych 
odbędą się publiczne licytacje w dniu 20 kwietnia 1926 r. o godz. 10 rano, a 
4 po pot.' ruchomości u niżej wyszczególnionych dłużników. 

1. Altman Zygmunt, Piotrkowska 82, kasa ogniotrwała, 1 tysiąc libr papieru 
2. Amzel A. I., (Piotrkowska 58), Nowomiejska 15, ruchomości. 
3. Besser Chaskiel, Piotrkowska 82, ruchomości.' 
4. Bcrliner Lajbuś, Kamienna 3, ruchomości. 
5. Benczkowski Mojżesz, Kamienna 18, ruchomości. 
6. Buchwajc Szmul, Cegielniami 47, ruchomości. 
7. Chudy Chaim, Piotrkowska 82, ruchomości. 
8. Chęczyński Jakób, Cegielniana 42, ruchomości. 
) . Dzlgański N. I., Piotrkowska 88, ruchomości. 

10. Draże Oskar, Przejazd 46, ruchomości.. 
11. Eidlic H. Ch., Cegielniana 42, pianino i ruchomości. 
12. Endelman Icek Majer. Cegielniana 75, ruchomości. 
13. Fingerhut Samuel, Piotrkowska 62, pianino. 
14. Fastak Ruchla i Józef, Kilińskiego 49, 500 klg. blachv cvnkow, 

* chomoścl. 
15. Friedwald Salomon, Piotrkowska 38, 8 szt. towaru. 

' 16. Fajwisz Henoch, Cegielniana 57, ruchomości. 
17. Frajnd Szyja, Cegielniana 54, ruchomości.-
18. Freind Mordka, CeRielniana 54, ruchomości. 
19. Garfinkiel Moryc, Kilińskiego 60, pianino 1 ruchomości. 
20. Gotthelf B-cia, Szlezynger 1 Waldman, Cegielniana 46, 10 pacz. przędzy 
21. Hirszberg B-cia, Sienkiewicza 4, ruchomości. 
22. Hendlisz Abram, Wschodnia 50, ruchomości 1 30 paczek przędzy. 
33. Herszenhorn J. i Goldberg H„ Cegielniana 49, ruchomości. 
24. Halpem Morduch Berko, Cegielniana 51, ruchomości. 
25. Inzelstein S. l Gepner M., Cegielniana 87, ruchomości ] ntantwn 
26. Lasman Szmul, Piotrkowska 54, pianino i ruchomość' 
27. Lange Paweł, .Cegielniana 68. fortepian i ruchomości. 
28. Meller Wolf, Piotrkowska 92, ruchomości. 
29.'Milner Henryk, Piotrkowska 38, ruchomości. • 
30. Moszkowicz Moszek, Piotrkowska 66. ruchomości. 
31. Morgenstern Mirla u Rabinowlcz Dwojry, Wscbcdnia 50. ruchorhn<cl. 
32. Markusield Wolf, .Cegielniana 114. ruchomości. 
.33. Puterman Józef. Kilińskiego 81. ruchomości. 
34. Rozenfeld Józef,. Piotrkowska 58. ruchomość... 
35. Rotberg Henoch, Cegielniana 43, ruchomości. 
3*. Rogoziński M., Kilińskiego 50. ruchomości. 
37. Rcichsteln M. i B-cia Watz. Przejazd 36, 20 kołder plusz, i ruchomości. 
38. Szattan Icek Majer. Kilińskiego 60, ruchomości -
39. Suchowolskl P., Piotrkowska 38, 50 pud. sardynek i 15 pud.-man-nni . 
•40. Szydłowski M. L.. Cegielniana 36, ruchomości. 
41, Tnjch Szmul. Cegielniana 57. ruchomości. 
42. Taub Mordka i Mendel, Cegielniana 57, ruchomości. 
'•Z. Tcmpelhof z firmy Tempelhof i Bernstein, Cegielniana 59. ruchomości 
44. Urbach Chaskiel, Piotrkowska 64, ruchomości, . . • 
45. Wrocławski Nuchem. Kamienna 20, ruchomości. • . 
46. Wysocki Salomon, Cegielniana 72. ruchomości. 

Zajęte ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży ii wymienionych 
lutników na miejscu licytacji. 

KIFROWNIK URZĘDU: (—} W. Sobieraj 

Co czynić? 
Światowe) stawy 
Psycho- Grafolog 

Szyller-S/kolnitt o-
powie Cl, k m jes-
teS. kimbyćmoinz? 

Naaeślit charakter 
pisma swó) lun za-
interesów, osoby, 

zakomunikuj: imię, 
rok. miesiąc uioiiz. 
Otrzymasz szczegół, 
analizę charakteru 

określenie zalet, 
wad. zdolności, 

przeznacz. Analizę 
wysyła słę po otrzy­
maniu 2 zł Ospbij. 
ćleprzvmujęodl2-7 
Protokoły, odezwy 
podziękow, najwy­

bitniejszych OSÓD 
stolicy. Warszawa 

Psycho - Grafolog, 
Sryller - Szkolnlk, 

Piękna 2 6 - 6 . 

Zaginęła mnii 
(kokardka) w no­
cy z wtorku na 
środę w drodze 
ul cą PiotrkoA-
ską Nawrot i 

Sienk<ewicza. 
Łaskawy znalazca 

zechce za wynagro 
dzeniem zwrócić na 
Sienkiewicza 52 m. 

w śródmieściu de 
s p r z e d a n i a na do 
godnych warunkach 
C powodu wyjszdn 

Wiadomość: 
Z g i e r z ul P a -

r z e n c z e w e k a 3 
B o r o w i e c k i 050 

Reperufę 
bieliznę 

t/szelką steranoio i 
T\'C orego. Ul Piotr­
kowsko 235 ra. 42, 
I-a oficyna 2 Pjcjro 

PrzadaławleW aa Łódz 1 Woj. Łódzitic Jirjny 

Lever Brothers Lim ted (Anglja) 
Powazechne Towarryatwo Handlowe, dawnie) F, GREENWÓOD *r Lodź.' 

Sienkiewicza 76—80 
Do nabycia wc wszystkich składach aptecznych i mydlarńUch. L 

L ó d 
s p r z e d a j ę z dostawą do tioim' 
oraz p r z y j m u j e na przechowa-J 
nie lożne m i ę s i w a w doskonale 

urządzonej lodowni. 

Margol8n l

P o ł r h o W 8 k a 1 1 4 
Tel. 12-26. 211-18 

mmmimmmmuuB 
Samochód 

firmy „Chevro1et" z taksome­
trem omnibus w dobrvm sta­
nie do sprzedania, Piotrkowska-
JWa 291, Czerwona 2 garaż od 
godz. 2 - 4 pp. 237-1* 

śSHSHSHflMJâpMfll ^ atHfiHĵ ,,, 



.ITUSTPOWANA RUPUBTiKA'' 

F i l h a r m o n i a 

D z i ś po raz ostatni 
Występ artystów 

OPERETKI WARSZAWSKIEJ 
Wystawiona będzie 

.ii 

f f> 
Operetka w 3-cb tktach Arnolda I Bacha. 

Muzyka Waltera Kolio. 
Rekord humoru. Rekord śmiechu. 
Szczegóły w afiszach i programach. 

Początek o godz. 8.30 wlecz. 
Bilety od 1 zł. 50 do 7 zł. sprzedaje 

kasa Filharmonii 

Dnia 4 maja odbędzie S'ę 

OGÓLNE ZEBRANIE 
c z ł o n k ó w Kliniki L l n a s H a c h o l l m 

Południowa 19 
2 terminie I o godz. 2 po poł. w term nie. 11 o g 

Ą po poł. bez względu na Ilość przybyłych człon. 
Porządek dzienny: 

1) Zagajenie posiedzema. 2) Uczczenie pa. 
•Jl'e.c.1 zmarł. czł. 3) Wybór przewód, ogóln. zebr. 

Przeczytanie protok. oststniego Ogólnego Ze-
o rańia. 5) Sprawozdanie Zarządu i Kom. Rewizyj­
NI- 6) Wybór Zarządu 1 Kom. Rewizyjnej. 7) 
^nioski Zarządu i Kom. Rew 

S 3 ?-25 Zarząd, 

06 

1 

Znana Warszawska firma p. n. 
«J. Krzypiew' otworzyła w Łodzi 

przy ul. 6-go Sierpnia J\fe 16 

S K Ł A D M E B L I 
Sprzedaje i kupuje wszelkiego rodzaju meble, pla-

nina. maszyny do szycia, dywany i garderobę. 
Płace najwyższe ceny. Proszę sie przekonać, 

Zawodowa szKola ,hardt 
Odznaczona złotym medalem. Mistrzyni cechu 

A. Kopydłowsklef, Łódź, Piotrkowska 154 
^ u ' s kroju pasowania, modelowania i blelliniaistwa. Kurs 
, Jyci« i mierzenia Kurs wszelkich robót ręcznych, slojdu, 
r°bót freblowskich Po skończonym kursie uczcnlce otrzy 
U"1)* świadectwa prywatne lub cechowe. Dla pracujących 
ktirsy wieczorowe. Zapisy w kancelarii szkoły od 10—1 I od 

6—8 wieczór. Sprzedaż fasonów papierowych. 

^urs modniarstwa. Kurs haftu maszynowego. 

SANITAS" 
L e c z n i c a L e k a r z y S p e c j a l i s t ó w 

I G a b i n e t L a k a r a k o - D e n t y a t y c z n y 

CEGIELNIANA 29 . TELEF. 4 4 - 5 1 
Czynna od 9 r. do 9 wiecz, 

Porada 3 zł. 
Wizyty na mieście. Dyżury nocne. Stała 
pomoc akuszeryjna. Poradnia dla matek. 
Szczepienie ospy. Zastrzyki. Elektrotera-
Pia. Lampa kwarcowa. Roentgen. Analizy. 

Chorzy na płuca! 
• . -pytajcie się swego lekarza, a ten wam potwierdzi 
* ftu suchot umiera więcej ludzi nlz od Innych chorób. 

Każdy więc, kto cierpi na k a s z e l , b r o n c h l t , 
n?.r*'P,*<5> z a f l e g m l e n l e p ł u c oraz k o k l u s z powinien 

"ychmiast zabrać s ę do leczenia 
Dobrym środkiem na choroby płuc okazał sie pre-

(Im I P R Z Y u 2 y c i u F A G O S O L U w krótkim juz czasie 
'* kaszel wzmag* się apetyt l chory nabiera.ciała 

F A G O S O L dostać można we wszystkich aptekach. 

B E R L I T Z S C H O O L 
F r a n c a l s , E n g l l s h , D e u t s c h 11 d. 

wykładane przez zawodowych profesorów 
odnośnych krajów. Każdy profesor wykłada 

w swoim r o d z i n n y m J ę z y k u . 
P o c z ą t e k k u r s ó w w t y m t y g o d n i u -
Zniżkowe kursy dla urzędników po 12 zł. 

miesięcznie. 
Informacje od g. 10 rano do 9 w. 

Łódź, Piotrkowska Nr. 39, I! p. 

podaje do wiadomości, iż na zasadzie udzielonych przez Ministerstwo 
Skarbu koncesji celnych, jedynie niżej wymieniono firmy mają prawo 
załatwiania formalności celnych w Urzędzie Ccluyin w Łodzi, a miano­

wicie: 
1) Felgcnbaum Eljasz, Dom Handlowy w Warszawie (Łódź, ul. Wól­

czańska Nr. 7) r | 
2) Frelder 1 S-ka w Lodzi. Sp. z o- o. (t.ódż, ul.' Piotrkowska Nr. 91). 
3) Hartwlg C. Tow. Akc. Poznań (Łódź, u l Traugutta Nr- 2). 
4) Lelnkauł Jos- J. Transporty Międzynarodowe- Sp- Akc. w Warsza­

wie (Łódź, ul. Narutowicza Nr. 27). 
8) Mendel&ohn Leon I S-ka, Dom Handlowo-Ekspedycyjny w Łodzi 

(Łódź, ul. Piotrkowska Nr. 81). 
6) Międzynarodowe Towarzystwo Transportów I Żeglugi. Sp- Akc. 

w Warszawie (Łódź, ul. Wólczańska Nr- 17). 
7) Polsko-Bałtyckle Tow. Handlowo-Transportowe, Sp. Akc. w War­

szawie (Łódź, ul. Piotrkowska Nr. l i i ) . 
„ 8) Polski Lloyd, Sp. Akc w Warszawie (Łódź, ul. Kilińskiego Nr- 45). 

9) Północne Towarzystwo Transportowe I Ekspedycyjne, Sp. Akc-
w Warszawie (Łódź, Andrzeja Nr- 6), 

10) „Rapld" Ekspedyćyjno-Transpórtowe Tow. Sp. z o. o. w Łodzi 
(Łódź. ul. Zachodnia Nr. 63). 

11) Rapaport Leon 1 S.ka, Dom Ekspedycyjno - Komisowy w Łodzi 
(Łódź, ulica Południowa Nr. 42). 

12) Rubinstein Stanisław I S-ka, Dom Ekspedycyjny. Sp. z o- o. w Ło­
dzi (Łódź, ul. Monulszkl Nr. 7). 

13) Schcnkcr I S-ka, Sp. Akc dla Międzynarodowego Transportu we 
Lwowie (Łódź. ul. Pomorska Nr- 21). 

14) „Spędom" Zjednoczone Ekspedycyjne Domy Handlowe. Sp- Akc. 
w Warszawie (Łódź, ul. Narutowicza Nr. 28). 

18) Szermant Oskar 1 S-ka, Środkowo-Europejskl Dom Ekspedycyjny 
w Warszawie (Łódź, ul. Zachodnia Nr. 68). 

16) Szczecińscy Bracia, Henryk I Feliks (Łódź, ul. Przejazd Nr. 15)-
17) „Wawel" Spedycyjna Transportowa I Handlowa Sp. Akc. w Kra­

kowie (Łódź,-ul. Traugutta Nr. 2) 
18) „Warrant" Tow. Akc. Składów Towarowych (Łódź, ul. Piotrkow­

ska Nr. 56). 

TylKo w znanej fabryce mebli żelaznych 

J . B . W O Ł K O W Y S K I E G O 
SIENKIEWICZA 3/5 

f a b r y c z n y s k ł a d N a r u t o w i c z a (Dzielna) 11 j es t , 

I 
• 

I 

Posiadam na składzie wybór łóżek metalowych, polowych, wózków dzie­
cinnych aefnowszych fasonów, leżaków, umywalek, (ferWlaów, wyżyma­

czek f t. d. Wypożyczam łóżka na letniska. 

f C z y już n a b y ł e ś los s z c z ę ś c i a ? ^ 
Spiesz przeto do Kantoru Loterii 

B . W e i n b e r g . L ó d * 
PiotrKowsKa 42, Tel. 7-87 

G ł ó w n a w y g r a n a z ł . 4 0 0 , 0 0 0 . 
Ciągnienie I-ej kl. 13-e| Pol Państw Loterjl odbędzie się dn. 21122 b,m. 
Co drogi los wygrywa. Co drogi los wygrywa. 

Losy wysyłam pocztą za wpłatą na r-ek P,K,0. TA 61016, 
U, TA 61016, . a 

Samochody 
Chevrolet: 

Autobusy 
Dorożki 

Karetki 
Touring 

Sport Touring 
Podwozie tl 

Sprzedaje ze składu w Łodzi 

sp. z o. o. 

i 
TELEFON 25-06. 

Ważne dla Pań! 
Znana nauczycielka naucza kroju szy­
cia i modelowania w przeciągu jedne­

go miesiąca za 45 zl. 
UWAGA: przyjmuje również lekcje 
pry w. za 70 zł. Nauczam także grun 
townle biellinlarstwa męsk., damsk 
systemem wiedeńskim, bielizny po-
ścleiowei, biustonoszy pyjamy w prze 
ciągu 6 tygodni za 55 złotych pod 

gwarancją, 
F. ORYNBLAT, Pańska Nr. 9 m. 33 

Dla niezamożnych 15 proc. taniej 
Zapisy codziennie od godz 10—II 3—5 

P i e r w s z o r z ę d n y z a k ł a d 
K r a w i e c k i D a m s k i 

CH. BESSER 
Łódź, Piotrkowska 82. Teł. 11 49. 
Poleca na nadchodzący eezon 

najnowsze modele, 
Ceny bardzo przystępne, 

I 
(Schllchter) 

samodzielny poszukiwany od 
zaraz, Cegielniana 104. 276-18 

Pierwszorzędna Pracownia 
Gorsetów 

„HYGIENA" 
Łódź, ol. Główna Nr. 12 

poleca gorsety najnowszych fasonów 
Biustonosze, pasy gumowe i płócien­
ne bez fii-biiiów nadające piękną li­
nię niekrępujące ruchy Pasy brzusz­
ne przed i po połogowe, okolicznoś 
ciowe, p o o p e r a c y j n e gumowe i 
zwyczajne. Wyrównywa figury; przyj­
muje reparacje, prania I przefasono-
wanie gorsetów. 

C e n y n i s k i e 1 

L e c z n i c a „ Z D R O W I E " lekarzy specjalistów 
przy ul. Noworaicjskiej 3 (Wschodnia 13). teI.47-7& 

oczne 

nerwowe I 
umysłowe 

żołądka i 
kiszek 

wewnętrzne 

dzieci 

chirurgiczne 

kobiece 

D r . S c h w e l g 

D r . B r o n i s ł a w 
F r e n k e l 

D r . K l o z e n b e r g 

Dr . A l e k s a n d e r 
M a r g o l l s 
D r . G ł b l a n s k l 
D r . K a c 

D r . L o e v y 
D r . K o n H e n r y k 

D r . S o ł o w l e j c z y k 
iArk . 

D r . M a s z l a n k a 

D r . P r e c h n e r 

2.30-4 niedz. lo - l l l 

12.30—1.30 
prócz piątków 

wtorki, czwartki 
i soboty 11—12 

12-1 

9-11, niedz. 
11.30—1.30 
niedz. 11-12 
3-8, niedz. 1-2 
6-8: nftdz. 12-1 

10-11 

D r . G o l d m a n 

D r . P e r l l s 11-12, 6.00-7.30" 
niedz 11—1 

D r . A r o n s o n 
D r . E l g e r o w a 

noss, gardła 
i nszu 

skórne i we­
neryczne 

Rentgenolog 

D r . H e l m a n 

D r . R a b i n o w i e * 

D r . F a l k 

D r . S o n n e n b e r g 

D r . K e i l s o n 

8.30—9.30 3—5 
i.edz. 12-2 

JO— 10.30 
1.50—2.30 
niedz. 10 30—12 
5—6.30 
nledz 9—10 3 1 
3«°.4M wt. śr. piąc. ii 
sob 9 10, niedz. g>l(.| 

12-1 niedz. 12-1 
pon. środy czw, 
t sob. od 10,30.-ll,3Cl 
wtor.i ptąt.130 2.30JB 
środ. sob 6—7 
3 - 4 
niedz. 1-2 
12 — 2 
nledz. 10-11 
3-4, codz prócz tego 
śrl sob 7-8 nledz9-10 
1142 ponl piątki 7-!>[ 

niedz. 11-12 

D r . M . K o c e n 
analizy lekarskie 

Wizy ty aa mieście. Szczepienie ospy. Szczepienie o 
chronne przeciw szkarlatynie. Naświetlania (Lampa kwar 

cowa) Rentgenograrja i zabiegi lekarskie. 
Lecznica czynna codz. od g. 8'° rano do g. 8 w. 

w oiidznlt od j . 8.30 r. de 2 pp. 

D l a oszczędnych rodzin 
wielka okazja kupna małych skrzynek pomarancn 
katańskich, słodkie aromatyczne w najlepszych gatunkach (sztuka wydada 30 gr.) ładnie pakowa 

ne poleca firma włwska 

Piętro Gargano Południowa 4t el.37-14 
D o s t a w a d o d o m u b e z p ł a t n a . 

tXXXXXXXXXXXXXXXXXX 

Zaginął dowód oso 
bisty wydany 

przez Komisariat 
Rządu na m. War 
szawę dnia 29 sier­
pnia 1923 r. L.; 

12064,/d na imię 
Mar|l Anny Pola 
kowskiej z Kossow 
sklch Zwrócić za 
wynagrodzeniem dó 
Dyrekcji 'Monopolu| 
Tytuniowego w Ło-' 
dzi. 245-18 

Pensjonat dla dzle 
ci Anny Gajst w 

Lutomiersku, włas 
na willa. Zapisy 
Dzielna U u den 
tysty od 5^-7. Tro 
skllwa opieka. 335] 

Uaturzyatka poszu 
ID kuje kondycil. 
Oferty do Adm, 

pod .Maturzystka^ 
369-20' 

Do haftu ręcznego 
pizyjmuję suknie, 

bieliznę, znaczenie 
takowej, filet na ka 

py, story, firanki. 
Ceny niskie. Potrze 
bne panny do haftu 
i mereźek, tamże dy 
wan do sprzedania 
3 1 / , na 2'/i metra. 
Margulleg Kilińskie­
go 46 1 p. front. 

370 

Filet wyuczam grun 
townle w przędą-] 

gu 6 lekcji. Ceny 
konkurencyjne, Pio­
trkowska 133 m. 1 

374 

>t*Oo; 
Oddział w Łodzi 

PiotrKowsKa 46 
poleca śwleio-przybyle wykwin­
tne skarpetki 1 pończochy w róż­
nych najmodniejszych kolorach 

1 odcieniacn. 
Wielki wybór także pończoch 

Jedwabnych. 
Sprzedaż burtowa 1 detaliczna. 

Buchalter - pedagog 
wyucza na samodzielnego 

buchaltera-bilansistę 
pod gwarancją w ciągu 4-ch tygodni, 

Warunki dogodne. Dla urzędników 
ustępstwa. Informacja od 6 — 8 wiecz. 
Adres-. N o w o . C e g l e l n l a n a Ha 2 2 
ro. 41 (pr. of, II wejście. 3 p. 955-13 

Poszukuję wykwa­
lifikowaną osobę 

do 5-mlesięcznego 
dziecka Zgłosić się 
Cegielniana 15 ni 14 

STEnograi)! wyu­
cza wszystkich 

bezpłatnie, listów 
nie Instytut Sleno 
graficzny, Warsza­
wa, Krucza 26 308] 

Odstąpię 3 pokoje 
U z wygodami sło­
neczne lub zamie­

nię na 1 pokój z' 
kuchnią.Z wygoda­
mi U furty U ut). Słoń 
cc". 1661-7 

na pensjonat 14 pokoi z kuchnią, moż« 
być też podzielone na 5-cio, 3. i 2 po-
kołowe mieszkania 1 kuchnie w pięknym 
parku, ogród owocowy, stawy. Blisko 
Łodzi. TH. 27-26. 315 

Maszynę 
do pisania 

w dobrym stanie kupię. Tel. IA 44-15 

(walcówka) ogrzewaną parą lub gazem 
kupię. Oferty tub. .Suszarnia" do adm 
.Republiki". 5322 

L e k a r z - D e n t y a t a 

H. EICHER 
PiotrKowsKa 35. Tel. 27-82. 

Przyjmuje od 9 do 2 i od 4 do 7. 



10 
H !'STROV,'ANA RiFPJTN IKA" 

l i i i ś m i a l i * i i k i t t t h i t n i y c o f 

ll. i l i i 1 fL U. 31-53. 
Choroby dzieci Dr. St. Gutentag 

„ L. Famlliei 
Od 10-11 lodti—7 

. 1 2 - 1 . '1—5 

Clioroby we­
wnętrzne ^ ( 

Dr 13. Robinson | 
. M. Wolfson 
„ A. Tenenbaiun 

Od 10-11 i od 7-8 
. 12-2 
* 4-6 

Clioroby chi­
rurgiczne 

Dr. FokszafiBlci 
. i. Szreiher 

od 13o-2.au 
. -1-5 

Choroby kobie­
ce < akuszerja 

Dr. 1). Alternian 
. M. Feldman 
,. H. Rundo 

Od ll-l 
. b-5 
. .'.30-7 

Choroby ner-
wowe Dr M. Maślanka Od 1-2.30 

Choroby skórne 
weneryczne 

moczopłciowe 
Dr. P. Braun 

, J. Sołowlejczyk 
Od 12-3 

. 5 - 8 

Choroby oczu Dr. I. Stupay 
. S, Holenderska 

Od 1—2 
6—8wn edz. 1?—2 

Choroby uszu 
£;irdła 'nosa 

Dr. M. Klaczko 
. Boi. Kon 

Od 11—1 i od 7—8 
, 3 - 5 

Choroby zębów 
i jamy ustne/ 

Lek. dent. S.Szewes 
„ M. Reznlkowa 
„ B. Czudnowska 
„ N Kacenbogen 

Od 9-11 i od 8-9 
. • 1 1 - 2 
. 2 - 5 
„ 5 - 8 

Lecznica czynna od 9 rano do 9 wlecz. 
Wykonywa się operacje, n a ś w i e t l a n i e l a m p ą 

k w a r c o w a , elektryzacje i analizy. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote platynowe i t. d 
Wizyty w mieście. Dyżury nocne. Pomoc akuszeryjna 

W o b e c ukazania się w sprzedaży na rynku 
tutejszym i zagranicznym mączki kartoflanej 
w workach o p a t r z o n y c h naszym znakiem ochron­
n y m „K. T. Róża", niniejpzern o s t r z e g a m y P T. 
o d b i o r c ó w przed n a b y w a n i e m naszej mączki kar­
toflanej w firmach p o s t r o n n y c h , g d y ż jest ona 
n ieudo lnym falsyfikatem n a s z y c h w y r o b ó w , zna­
n y c h ze s w e j dobroci z a r ó w n o w kraju jak i 
zagranicą. 

Nasza oryginalna m ą c z k a kartoflana 
w workach ze znakiem o c h r o n n y m „K. T. „Róża" 
T r z e m e s z n o " jest stale d o n a b y c i a w y ł ą c z n i e 
U n a s z e g o przedstawić ela 

9 8 , li 

M i i , 

li 21-5;. 
5287 

O g ł o s z e n i e . 
4 Okręg. Szef. Bud. w Łodzi, ul. Piotrkowska 212 

poszukuje pomieszczeń, położonych przy boczn cy kolejowe) 
Reflektanci złożą ofetty do 4 Okr. Szefostwa Budow-

r.-itwa w Łodzi, ul. Piotrkowska 212 d e d n i a 1 m a j a 
1 9 2 6 r. 

W ofercie musi byc wymieniona przestrzeń powierzchni 
/abud >wań w mtr. kwadr, i cen« czynszu dzierżawnepo od 
1-go mtr. kw. w stosunk urocznym. 5257—18 

PrzycliodDEa „SALUS" taicfaodola 
LECZNICA LEKARZY SPECJALISTÓW 

i GABINET LEK.-DENTYSTYCZNY 
ul. G ł ó w n a 41 . Tel. 46-65 

Czynna Jest codziennie od 9-eJ rano do 8>ej wieczór, 
w niedzielę od 9-ej rano do 2»ej po poł. 

Dr. G o l d r y n g Choroby wewnątrz. 11-12 3.5 
l)r. L a n d k o f Clioroby wewmtrz . 1-2 6-7 
Dr. D y n e n s o n Choroby dzieci 11-12 4'/, 6 
Dr. Z . R a k o w s k i Chor uszu, noss 1 gard U—12 
Dr. W a j s Choroby chlrurglcz. 1.26'/,7V, 

Dr. S z m e r ł o w s k l Choroby kobiece 
i akuszerja »Vs-6V, 

nledz 12-1 

Dr. S f l b e r s ł r o m Chor. skórne, wener. 
1 moczoplclowe 

l l ' / , - l 
7—8 

Dr. G o l d o e r g Choroby oczu 
L e k . - d e n t L a n d k o f o w a Choroby zębów 

„ „ G e l b e r g S t a n . 1 Jamy ustnej 
9'/,-12 4-7 
12-2 7-8 

Opatrunki I operacje. Zastrzykiwania, szczepienie ospy 
Wszelkie analizy (raocau, plwociny, krwi i t. d.) 

Prześwietlania i zdjęcia roentglenowskie, Kurs dla jąks 
łów, Zęby sztuczne, korony złote, mostki 1 platynowe Itd. 

t^Pomoc akusaeryjna. Poradnia dla matek.Wizyty na mieście j 

LECZNICA NA WÓLCE" 
ul^ P i o t r k o w s k a 1 5 7 . — — Telrfon 4 9 - 0 0 . 
5? 

Dr. Schicht 3—5 chor. chirurg. 
Dr. Weinberg" 
Dr. Kamelbar 

8 9 4-5nledz.l0 ll 
2-4, 7-8 niedz. l2-l>/, wewnętrzne 

Dr. B Eliasberg 1—3. niedz. 1—3 nerwowe 
Dr. Lange 
Dr. Rozaoblit 

9—11, 6 - 7 
11-1, 5-6, nieda, 11 12 dzieci 

Dr. Lewłtler 
Dr. Wollenberg 

ll'/|L 6-7. niedz. 12-1 
2'/ 8 4'/,, nledz, 11-12 

kobiece 
i akusz*r|a 

Dr. Róianer 
Dr, Sommer 

10 11. 3 5, nledz. 10-11 
12.3. niedz. 12-2 

skórne 
1 weneryczne 

I Dr. Liberski 2-3.7V2-8V..niedz,10-ll nos gardł. uszu 
I Dr, Wolf-Klinkow-

stein •VrlO?/a,lVsr3. s. 11-13 ( oczu 
| Dr. Bcmcr rentgenolog 
| Dr. Sicliwanowa 5-7. Laboratorjum 

Lek. dent, 
I Iwanowski 
I A Krenicka 

2—8 niedz 1-2 
9 - 2 , niedz. 1 0 - 1 

zębów 
i jamy ustnej 

K a ż d a z P a ń ! ! ! 
chcąc być według nalnowszych paryskich żurnall 

ostrzyżona i czesana $2 ł*L0Sil 
pierwszorzędnego zakładu fryzjerskiego 

•PIOTRKOWSKA 27, TEL. 38 09 
Farbowanie włosów L'0'eale Hennę we 

wszystkich kolorach pne?. specialiatów. 

Pierwszy w Europie specjalny Zakład prawdziwego 

nagrodzony 33 najwyższemi 'nagrodami (ostatn a na Zjeźdz i 
Lekarzy i Przyrodników Polskich w Warszawie 1925 r.) 

Klaudji Sigaliny. 
Anemja, ehoioby żołądka, nerek, dróg oddechowych, 

rekonwalescencja. 

Polecamy również DQSKONA'ŁĄ. ŚMIETANKĘ 
h o m o g e n i z o w a n ą 8 s t e r e l f z o w a n ą 

Hi -'B1GALINY. 
Ul. N a r u t o w i c z a ( D z i e l n e ) Ma 6 . Te! . 4 6 - 4 0 . 

Dostawa kefiru do domu; • Pp . Lekarzom ustępstwo. 

JL.ec.zn €ą „ViiA" 
•ckarry specjalistów dla' prZTchorłzfić'. ch ehóryćt 
— przyu i . f ' O i r - w o w s k l e 4 6 , jfei, -
Przy lecznicy laboratorium baktentiiogicine na 
miejscu, ijnbi el lizyKalnej leraoii, poradnia dis 

matek: gabinet lekarsko-dentystYczÓY. 
Choroba wewnętrzna: 
Or M. Oflwid w i r / U 12 i 3"0 4» niedz. U—L 
UT. J. tesikOn 3 S 0 - - 4 M niedz. 1—ii 
Oi. M. ttr.szctf 5—7 niedz 11-12-
l)r A. U r y s o n 4*>~6"0 niedz L—I. 
Choroby chirurgiczne: 
Dl. (%>.. :.--.!.• '»».--r.j 
Or M Kantor b*>'-V\ 
Or E Kul i lg 3 - 4 
Choroby kobiece I akusterfa: 
Dr. M M a c z e w ^ k l U-L 
Dr A . P o g o r z e l s k i 5—7 
Dr. 3 . R a l t i e r . K u r i a ń s k a 3—4 
Dr. J. Szcunl tor 10'"— IV prócz sobót/od 11-12 

i od 4 - 5 prócz czwartków, \ 
Choroby dzieci: 
Dr, J. 5 — 6, codz. wt. czw, i sob. 

12««_ |» n i e d z n_i2. 
Dr J ć i s e i K o n 3 4. codz. wtor.i piąt. I0 M 11" 

sob. ll30-!-™ niedz. U-L. 
Dr. S . Same t-Aiundel jouij 4 - 5 , codz poniedz . 

wtor. środ., i sob 10K—LLK niedz. 1—2 
Choroby skórne, weneryczne'! mo zopłciowc: 
Or E. £ * K c r t 1 2 - 3 
Or W. . . u :•(. 5—,8 niedz. 1-'—1 
Choroby oczu 
Or i » n rrtargolls 12—f i 5—7 niedz. 11-12 
Choroby gardła, nosa i iisza: 
Dr. A. M o z u r patiiedz środa, piątek 2 3 ° - 3 3 C . wtor. 

czwartak, sobola < - • - , 0 niedz, 11—12 
. Or . -f l . Z e b r o w . u i 9—fO'ś 7—8 ri<edz. y-lo 
Choroby nerwowe: 
Dr. M (Jrhocb 1 - 2 i;7—R niedz. 10—11 
Choroby zębów i jamy ustnej: 

L G o o w - w a 5"1—8 
. niedz. 10»-11»> 
I H r i a l p e r n o w a 3 - 5 M 

LEKARZE-DENTYŚCI niedz «-io?« 
( i a k ó b R o t e n b « r o I l m - 2 

. , \ . . . niedz l l ? . - I . 
F R o a e h ó w n a 9—ll 8 0 nledz. 1-2 

Laboratorjum: bakleriólogićZnd-chćm. • • 
Dr. Ż i l r k a w s k i cały dzień. •: 
Roentgen. Lampa kwarcowa fgóraki* słodce) lampa. 
..ULTRA stonce*,. SoIuk, EK-ktryzac a. Masaż leczniczy: 
Kąpiele świetlne Szczepienie ochronne nr-.ee w 
szKarlaynie. Operacie 4N opatrunki. Wizyty na. 

miećcie. * l , ł l . I K . ^ - . ' ' , 

Mostki, korony złote i zęby sztuczne. 1 Lecznica 
czynna od 9 rano do 8 w. -w niedziele od 9 - 2 pp, 

11 

• I * • 
c - ( DII 'S " 

•••• nowo.twórz 

Z p o w o d u l ikwidacj i 

ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ 
MEBLI, DYWANÓW. Ł6Ż£K METALOWYCH 
Całe urządzenia oraz pojedyncze sztuki po cenach najniższych. 

MAGAZYN MEBLI 

Władysława Remiszewskiego 
P i o t r k o w s k a Nr. 116, I p i ę t r o f r o n t , t e l . 121-01. 

Dyżur nocny. Wizyty na mieście. Rentgen. 
Operacje i opatrunld. Poradnia dla matek 

Lampa kwarcowa, Elektryzacja. Masaże. 

JEST NAJLEPSZĄ MARKA ŚWIATOWĄ 
Żądać w składach aptecznych, aptekacfi i w *kł:'dnth 

optycznych. 14 

MEBLE GIĘTE 
jąk: biurka, stoły krzrselka, fotele, 
taborety, bujaki, saloniki, kwicniKi, 
zaidyniery, wieszadła i u p. poleca 

Tlasnef-Mundus 
POLSKIli FABKYKI 
M F . B L I OIRIYCH 
- Spotka Akcyjna -

w; l.Kzna spr iedai a s m. Łódź 
— i ol.eluc T-

N R O Z f f N , Ł O D Ż 
Pusta Nr. 13 :: Telefon 41-90. 

CENY F A B R Y C Z N E . — 

.- v ul. PiotrKowstiiot L. 144 tfiwarglelieke 2 
tt-.-. BO 75 dokąd przybył z noiuiciiszego zakładu 

Sioli^y, Mistrz'w sztuce czesania I atrzyien'a . 
GŁÓWEK & LA 'CARCONRTE. 

Były pracownik tia|w ęk r zych salonów l!v?jiT?itich 
W R.>,:.'.: U-. Warszaw • i Parrżą. 

Czesanie podług nalnowszyih r..r <kii"h mód -
Trwała ondulacja wodna — Marcel, ( 'arbouanic 
włosów na wazystki* ko'ory' < a s | r a n i c c n e n > i 

f a r b a t i . 
Salon męski prowidznny 4.̂ 1 przez 

NAJLEPSZE EIŁY W ŁODZI. 
vManicur w\l(ónuie fachowldc" sppclaliha' 

z Warszawy, 
t Do aaionn dąmsitiafo wojicte 

zup" '<} krępujęca. 

' 'ITR* 

nainow&ie iaseny 

z motortril nadajrjce się n;i faorykąc.e 
lub skład, sklep I mieszkanie DV\IIPNKR.-
jowe 7. i:i*ITIIKĄ i wii.-elkieiui vyf̂ ibqfQti 
w jeduyin domu w eemriini iuust -
t a n i o eto w j - n a f e c l a wpibsi RID ffo-
sprdjr/.a Al. l<o.ŚVINS?ni A \ sliói w<k*|e 

POSIADACZE ROWERÓW! 
i IWiiki! Reperacje i odświeżanie otrzy 
' MNIE kuzdy 10-ty p " c z losowań e 

Wa'>xe niemodne famy zam-enlam na 
ua n iwszy fason, Spawalnta „ftekoro-
t.ódż, uljęa Główna 34 5O08 

Poważne biuro ei^nedi/cyine 

zdolnego 1 ustótsunkówaneen 
w przemyje 

Ofeiiy d.j Redakcji sui 

li i» itii1 vi 

I ** Ej «Jr IjLw 6 B »'' 
wyuczani n- umownie w ciągu 

6 t y g o d n i 
ii o j • 'owszym systemem paryskim. 

z a c h o d n i a 72> 
Ito.nii parter, w bramie. 740 

Wiosenne PALTA 
w angielskie desenie 38 

PALTA SUKIENNE 
najlepsze wykgfjczerjjp' 

PALTA GAOARDINOWE 11 
w.modnych kolorach 85 | J 

PALTA RYPSOWE I RADIO flri 
. ostatnie modele 126 9J 

k. n • GM - -

PIOTRKOWSKA M I M , . 

N a t w i ę k s z e I n a j t a ń s z e ź r ó d ł o 

S Z K Ł A O K I E N N E G O 
S . F E I N E R , Zgierska 28, tel. 45-98. 
poleca szkło ornamentowe surowe plerwsżorzędnyeb fabryk* 

UWAtU- Wielki wybór szklą Inspektowego. 

http://3o-2.au
http://JL.ec.zn
http://nr-.ee
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I O 
i o lepszą sprawność! 

W jaki sposób pozbędę się swej nerwowości? 
To pełne trwogi pytanie, bijące na alarm jako ciężki Jęk boleści, wyry­

pa się z piersi tysięcy i setek tysięcy osób. Osłabienie nerwów Jest to naj­
więcej rozpowszechniona dziś choroba współczesnego świata kulturalnego, 
Ściślej mówiąc, jest1 to choroba kultury. Pobudliwe osłabienie układu ner­
kowego staje się coraz częstszem ciężka walka o byt i władanie jest coraz 
straszniejszą i ostrzejsaą. Objawy zaś tej choroby mogą być najrozmaitsze. 
Począwszy od zwykłego ucisku g łowy aż do okropnego całkowitego lub 
Połowicznego bólu głowy, osłabicniepamięci, utrudnione myślenie, pobudli­
wość, słabienie woli, rozstrój umysłowy, urojenie, zawroty głowy, niezdol­ność do pracy umysłowej i fizycznej, męczarnie bezsenności, unikanie lu­
dzi, strach przed wszystkimi i przed wszystkiem, ciągłe wahania, uniemo­
żliwiające decyzję na punkcie najzwyklejszych spraw życia codziennego, 
niemożność chodzenia, stania itp. Uczucie trwogi z biegiem czasu może 
stać się czemś okropnem. 

Władze umysłowe odmawiają mi zupełnie posłuszeństwa, 
myśli furczą mi w głowic" — oto zwykła skarga wielu osób. Obłęd wy­
wiadowczy, lekceważenie i zaniedbywanie obowiązków, niepewność w 
niowie. nieprawidłowe pismo, drżenie kończyn, zaburzenia żołądkowe, jęli 
'Owe. niestrawność, zaparcie stolca, kłucie i darcie w członkach, zastój i na-
Wał krwi. chronicznie zimne nogi, napady kołatania serca, ciężkość, niepo­
kój, duszność nerwowa, gorączka i febra raptowna, zaczerwienienie i bla­
dość itp. 

Czy moina się wyleczyć? 
Jeżeli pragniemy położyć kres nerwowemu osłabieniu z lego wielostron 

nemi objawami; to przedewszyst-kiem należy zahartować wolę. Brak e-
"ergji i woli u nerwowego stanowi główną przyczynę niepowodzenia w ży 
cłu. 

Otwórzmy oczy i 
Widzimy często, jak życie zostało zmarnowane, złamane, ponieważ 

^skutek braku woli nastąpiła zupełne rezygnacja i zobojętnienie do ży-
C | a . Słaby i chwiejny charakter podobny jest do chorągiewki na dachu, 
Wystawionej na łaskę łada podmuchu wiatru. Nerwowym zachwala się za­
zwyczaj dużo środków do leczenia, niektóre z nich są reklamowane wprost 
bezczelnie, a jednak istnieją drogi, prowadzące do zdrowia. 

Nie należy być niewdzięcznym 
Względem natury, która nas chociażby pośrednio przez naukowo sporządza­
nia rękę chemika, obdarza środkami, które są rzeczywiście godne uwagi 

i Pożyteczne, gdyż wzmacniają oraz uleczają. Takim cennym podarkiem 
natury jest 

prawdziwa Kola Leclthln. 
Środek ten orzeźwia, potęguje sprawność oraz siłę żywotną, jest najlepszą 
odżywką dla nerwów 1 mózgu, poprawia krew, odmładza, daje radość ży-
Cl£*. uczucie młodości z jej zdrowiem i żywotnością, które zapewniają po­
wodzenie oraz szczęście. Kola-Lecl fhin dostarcza ustrojowi w najczystszej 
Postaci takich składników, z których tworzą się j odnawiają komórki ciała 
° r az tkanka nerwowa. 

Wielu lekarzy 
a w tej liczbie najznakomitsi badacze i profesorowie uniwersytetu stoso­
wali KOLA-LECITHIN z najlepszym wynikiem i środek ten stale zalecała. 
N a łeży żądać: 

bezpłatnej próby 
oraz pouczającej, interesującej broszurki. Wysyłam to natychmiast, franco 
»clone 

zupełnie darmo. 
Proszę przeczytać tę broszurkę, z której dowiedzieć sie można, że naj­

ważniejszą przyczyną każdej poważniejszej choroby jest osłabienie ciele­
snej siły. Kola-Lecithin nadaje ciału moc. Łatwo się przekonać, iż rzeczy­
wiście można życic przedłużyć, chorobom zapobiedz, chorych wyleczyć, 
słabych wzmocnić, przygnębionych wzmocnić na duchu, a nieszczęśliwych 
Uczynić szczęśliwymi. 

Należy tylko chcieć: 
Właściwie rozpoznanie niebezpieczeństwa wywiera wpływ uspokajają­

cy na duszę, jeżeli jednocześnie poznaje, się drogi, które zwycięsko wypro­
wadzają z tego niebezpieczeństwa. 

Ernst Pasternack, Berlin S. O, 
Michaelkirchplatz 13, Oddział 688, Niemcy. 

Łódź, dnia 17 kwietnia 1926 r. 

Ogłoszenie. 
V Urząd Skarbowy Podatków i Opłat Skarbowych w Łodzj, Skwerowa 1, 

podaje niniejszem do wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków skarbo­
wych, odbędą się publiczne licytacje w dniu 21 kwietnia 1926 r., o godz. 10 rano. 
a 4 popot. ruchomości u niżej wyszczególnionych dłużników: 

1. Aleksander Icek, Południowa 31, ruchomości. 
2. Brutman Szlama, Południowa 3, ruchomości. 
3. Blibaum J. H., Południowa 9, ruchomości 
4. Brott i Rawickń, Południowa 15, ruchomość!. 
5. Bryl L., Południowa 18, ruchomości. 
6. Benkel Dawid, Południowa 16, ruchomości. 
7. Czerniłowski, Południowa 2, 50 szt. towaru. 
8. Cytryn Lajzer, Południowa 36. ruchomośoi. 
9. Ciechanowski Moszek, Południowa 7, ruchomości. 

10. Chocko M., Południowa 1, ruchomoścL 
11. Dudelczyk H. M., Południowa 18, ruchomości 
12. Fromer Fiszel, Południowa 4, 35 walizek. 
13. Finkelsztejn Zeliik, Południowa 8, ruchomości. 
1 4 . Gliksman i Szewczyk. Południowa 80, 1 tokarnia. 
15. Gurfinkel Hersz, Południowa 8, ruchomości. 
16. Goldberg Symcha, Południowa 23. ruchomości. 
17. Kuczyński z firmy Hirszberg i Kuczyński, Lipowa 9, 10 skrzy*, przędzy 

wigonj. i ruchomoścL 
18. Halpern Judei, Południowa 20, ruchomości. 
19. Herszkopf Auszel, Południowa 8, ruchomości. 
20. Kolski Moszek, Południowa 4, jucbomoścL 
21. Xenig Sz. J., Południowa 32, ruchomoścL 
22. Knopf Dawid, Południowa 30, ruchomości. 
23. Kutnowski Uszer, Południowa 8, ruchomości 
24. Landau Majer, Południowa 80, 500 pudów desek olsz f 
25. Lewkowicz Szaja, Południowa 30, ruchomości. 
26. Llchtensztejn Szlama, Południowa 34, ruchomoścL 
27. Mędrzycki Wolf, Południowa '8, ruchomości. 
28. Mularz Lipa, Południowa 6, ruchomoścL 
29. Markson Eljasz, Południowa 18, ruchomości 
30. Najman W., Południowa 23, ruchomości. 
31. Przednówek Nusen, Południowa 16, ruchomości 
32. Rozencwejg Henoch, Południowa 11, ruchomości i 4 worki maki. 
33. Rozencwejg Pinkus, Południowa 16, ruchomości. 
34. Rotman Hersz, Południowa 21, ruchomości. 
35. Rozenman Froim, Południowa 22, ruchomości. 
36. Skosowski Wolf, Południowa 7, 40 walizek. 
37. Sztender S., Południowa 29, ruchomości. 
38. Solarz Szoel, Południowa 24, ruchomości. 
39. Witoński Wołek, Południowa 13, ruchomości. 
40. Wejnbcrg Mendel, Południowa 5, ruchomości. 

"41. Zelkowicz Hana, Południowa 15, ruchomości. 
42. Złoczewski J. M., Południowa 36, ruchomości. 

Zajęte ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży u .wymienionych 
dłużników na miejscu licytacji. 

KIEROWNIK URZĘDU: (—) W. Sobieraf. 
syplalkl, jadalnie ga­
binety dziecinne I 
kuchenne urządze­
nia oraz pojedyncze 
części otomany, lu­

stra, szafy łóżka 
1 t d. 

Polecała na w a r u n k a c h n a j d o g o d n l a j a c y c h 

MARKOWICZ i NASIELSKI 
6 PIOTRKOWSKA 

Obejrzenie nie obowiązuje 
do kupna 

TYLKO P I O T R K O W S K A 9 , f r o n t , I p 

M E B L E A1TAHIEJ UDOGODNIĘ) fiJLEPłZY WYRÓB AJWIEKSZY WYB0R 
poleca 

I. NASIELSKI, ŁOdŹ. 9 
f r o n t I p i ę t r o . -

T e l . 4 7 - 0 9 . 
U wajia żadnej fitji 
— nie pogadam. — 

3 pokoje 
umebl. z kuchnią w Gdańsku 
dzielnica parkowa, s łoneczne 
z balkonem i wszelkiemi w y ­
godami 10 minut od morza 

korzystnie do wynajęcia. 
Oferty sub „W* w ,11. Rep.* 

512G—18 

EH J S F H 

L O O 
sprzedaję z dostawą do domu 
oraz przyjmuje na przechowa­
nie rożne mięs iwa w doskonale 

urządzonej lodowni. 

Margolin.̂ ^f îrit 
nsMBfaSBSBaBBfasBBaBBtassa 

Zwiedzajcie wszyscy 
ze m e b l i 

(od najskromniejszych do najwykwintniejszych) 

przeniesione jĄflft na Górny Rynek HJSI&I i 
Ceny znacznie zniionel — Najdogodniejsze Warunki. — 

— Długoletnia gwarancja) — 

F. Nasielski, Rzgowska 2. 
W M N ł H N t H I t f C H I i 

Kupno i sprzedaż 

l i n n l i i i i a i l i i H a 
nowych i umywanych 

poleca 

STEFAN lOJEWOBIRI 
Piotrkowska 74. Tel. 18-34 
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Fabryka sukna i wyrobów kamgarnowvch = B I E L S K O (Śląsk Cieszyński) rok założenia 1850 
Oddziały sprzedaży detalicznej we wszystKicU więiisjych miastach Rzeczypospolitej PolsKi 

SKŁAD FABRYCZNY: fiiUK, PIOTRKOWSKA « , T E L 15-55 ł = Ł 

przybył w i e l k i w y b ó r najprzedniejszych g a t u n k ó w oraz najmodnie j szych desen i materjałów kamgarnowych 

n a u b r a n i a I 

Sprzedaż detaliczna. 

L 
Dr. med. 

choroby skórne I 
weneryczne, lecze­
nie lampą kwarco­
W Ą ! prom. Rontgena 

1. H c n k i 31. 
T a l . 4 6 - 1 0 
12—2 i 6—8 

280 10 
Dr. 

N a w r o t Ns 7. 
Telefon 28-07 

Choroby skórne 
1 weneryczne 

Leczenie 
Rentgenem i kwarco 
wą lampą. Przyjm. 
od 10—12 t 5—7 

©r. m e d . 

I Skusiewltz 
Andrzeja 11. 
Telefon 37-43. 

Choroby sKórne 
i weneryczne, 

godz przyjęć od 
9 do 111 od 5 

do 7 I pół Panie 
od 5 do 7 wlecz 

Dr. med. 
IGNACY 

Nargolis 
spec chor. oczu 

przyjm. w lecznicy 
.V1TA-, 

P i o t r k o w s k a 4 5 
od 1 2 - U od. 5 - 7 

w niedz. 1 1 — 1 2 

Dr. med. 

Dr. med • 

1111(1 
C e g i e l n l a n a 4 3 

T e l . 4 1 - 3 2 . 
Chsroli! iktrni, wt 
asryczae moczopltuw* 

Leczenie sztucz­
nym słońcem wy. 

żynowem. 
Przyjmuje od 

od g. 9 do 11 
1 od 5 — « . 

Dr. m e d . 

Południowa Nr. 23 
telef. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych l wene­
rycznych. Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa) 
Przyjmuje 

od 8 — 12 
i od 5 do 8 

Dr. 

choroby wenery­
czne skórne I mo-

czopłclowe 

Kiliiihisoo itt 
przyjmuje od 3—7 

Dr. 

C h o r o b y s k ó r n e 
I w e n e r y c z n e . 

Przyjmuj* od 11—2 
i od 3—6 tylko 

kobiety 

Specjalista chorób I P a ń * K A 12 m. 4 
skórnych i w e n * { 
tycznych i włosów 
Gabinet ROntgena 
I światio-leczniczy 

Bl.PiBtrkowska M4 
-pg Ewanglelicliiei 

Tel. 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
1 6-8 Dla pan od-
pzielna poczekalnia 

od 5-6 oo 

Dr. med. 

Z a w a d z k a Ne 1. 
Telefon Nr. 25-38 
Choroby skórne 

włosów, wenerycz­
ne < moczoplclowe 
(leczenie śwtatleir 
>.ampa Kwarcowa 

i promieniam 
UOntgena. 

Przyjmuje od 9—2 
i od 5 - 8 

Ola pań od 4 — 6 
Udzielna pocze­

kalnia. 

róg Zawadzkiej. 
Dis niezamożnych 
od 11-12 1 od 3-4. 

C e n y l e c z n i c . 

Dr. med. 

Dr. m a d . 

ZyomnntDatyner 
CHOROBY NEREK, PĘ 
CHERZA i DRÓG MO 

czowych. 
Przyjmuje od I—! 

i od 4—7 
Piramowicza II 

(dawn. Olgi oska ) 
• Tel-48-95. 

I3r. m e d . 

Na Raty! 
Materjały wełniane 
w najprzedniejszych 
gatunkach na dam­
skie suknie, kostja 
my, płaszcze 1 NA 
męskie garnitury jax 
również jedwabie i 
białe towary poleca 
na dogodnych wa­
runkach I po przy­
stępnych cenach 

„Kredyt Krajowy" 
PiotrKowsłia 70 

II piętro front .95 

ni. 6-oo sierpni? 
(Benedykta) 16. 

chor. sHórne (wlo­
tów) dróg mocz 

t Kobiece. 
Przyjm. od 9—12 
1 6 — 8 , panic 5 — 6 

Dr. MARJA 

łoszenia drobne 

RlHM H 
p o k o j o w e g o 

słonecznego z wygo 
dami w czystym DO 
mu na I lub II pię­

trze poszukuie. 
Oferty z podaniem 
oięlra; Ilości poko­
jów, wygód i t, d 
do 
S 

« Meble na taty 
H pojedynczo i kom 
piety, gwarancja kil 
kolctnia odświeża­
nie zamiany. Sto­

larnia Lubelska 6 
przy Napiórkow­

skiego. < 

Tanio, bo grupami, 
przysposabia 

gruntownie DO 
wszystkich średnich 
zakładów NAUKO-
wych; wieczorami 

dorosłych. Ul. Szo­
sa Pabjnnlcka 34, 

front I piętro— Po-
llsiaklewicz 256 

Xup'e część lub pól 
domu w centrum 

miasta z wolnem 
. , .pokojów mieszk. 

o „Republik." siib Ł a s K a w e de, ty. | 
*-03}tcc.-.ubllce aub 

".trum miasta*. 

C h o r o b y s k ó r n e 
w e n e r y c z n e 

I m o c z o p l c l o w e 
(kobiety i dzieci) 

Cegielnlana 6 
Telefon 48-63. 

Przyjmuje od 11-12 
do 4 — 6 wlecz 

W lecznicy „Sani 
las', Cegielnlana 29 
od 12-1 I od 6 8 

CEN-
. 12 

TV ciągu jeanego 
miesiąca nauczam 
gruntownie kroju 
I szycia. Nauczam 

także bielizniar-
stwa 

A l e j a I-go M a j a 
Ne 41 m . 17. IO(i 

1 
Dr m e d . 

ul . Z i e l o n a MB 6 
Chor . s k ó r n e 

I w e n e r y c z n e . 
Przyjm. od 8—10 
1 2 — 3 I od 7—8 w 

Dr. med. 
Jerzy 

C h o r o b y d z i e c i 
Zawadzka 15 

Tel. 11-87. Przyjmu 
je od 8—10 i od 

2 - 4 p. p 

choroby wewnętrz­
ne 1 dzieci 

Piotrkowska Ib 6 
TeL 44-93. 

Przyjmuje od 8—11 
1 od 4 — 6 wiecz. Galanteria 

Ickarz-Deotysla 

Wainer 
P i o t r k o w s k a 7 3 
Specjalność: usu 
wanle najtrudniej­
szych zębów zu­

pełnie bez bólu. 
Ceny niżej klinicz­
nych, 396—31 

FiranKl 
P l o t r k o w s k a 3 7 

(w podwórzu) 

» e r a ; ? 
b i e l i z n ę ' 

wszelką starannie 
nic drogo. Ul Pioti 
kowska 255 m. 42. 
I-a oiieyna 2 piętroj 

amochód Ford nra-
wie nowy LONDO-

let sprzedam. GRO 
szanka 4 od 8—li r. 

O.8 1 9 

Ogłoszenie 
Komornik przy Są 
dzie Okręgowym w 
Łodzi S Górski, ZA 
mieszkały w Łodzi 
przy u . Sienklewl 
cza 9 NA zasadzie 
irt. 1030 Ust Post 
Cy w. ogłasza, ze w 
dniu 27 kwietnia 

1926 r. od godz. 10 
rano w Lodzi, przy 
uL Narutowicza pod 
.V; 11 odbędzie się 
sprzedaż przez licy 

tację ruchomości, 
należących do Ja-

Kuna CwiIIicha l 
SKŁADALĄCYIH się I 
różnych mebli, oce­

nionych na sumę 
540 zl. Łódź, DN 

3J marca 1926 r 
Komornik St Górski 

o sprzedania ti<a-
letka z lustrem, 

kredens dębowy, 
szafu, stoły, krze-
sł*. ŁÓŻKA i inne 
sprzęty domowe. 
Nawrot S2 III p, 
front NI. 8. Zastać 
można od 10-3 313 

Na sezon letni! \ 

SANDAŁKI 
buciki domowe, 
oraz tóżną ga-
lanterię poleca 

firma 
TAHHE 1'ilfllt 

PiotrKowska SJ3 
dawn. K' Petcr-
slige. Ceny przy 
itęprje, 516-1:9 

Dr. m e d . 
R. STSJPEL 
S z k o l n a KI 12 
Choroby skórne, 

włosów, wenerycz­
ne i tnociopłefo-

we leczenie świat­
łem (RentMń \ a m ' 
pa kwarcowa) Cic-s-
uoietapia. Przyjmu 

je od 8-10, J.-2 
i od 6-8. 908-15 

Uupuię stare poła. 
U mane gramolono 
we płyty, KiHńskie 
go Ns 60 u p. Gros' 
berg, 3/1 

no s[ 
U tyihmlast ' tokar­
nia do robót drze-' 
'.VUY.II I żelaznych 

dobrym stanie, 
również 2 oszklone 
szafeczki, Naruto­
wicza 9 Gutman. 

37ż 

leski młode ratlcr 
ki sprzedam, 

Główna 32—4 84 

|rm kolczasty ocyn 
I kowany tanio 
sprzedam. Oferty 

pod .Drut" do ad-
min. 50 23 

Oower okazyjnie do 
fl sprzedania, No. 
wo-Cegielniana o 

Pralnia. 261") 

ITPIĘ UŻYWANE P I A ­
NO RA GOTÓWKĘ. 

O D P O W I E D Ź W IFJ 
DAKCJI GOTÓWKA. 

5319 
POwoiiu choroby 
SPRZEDIIM piwar 

mę dobrze ptospe 
rujaca W ILOBIYN: 
punkcie nj ojogpd 
nyiii WMIIIIKACH. 

RUDS PABIAN CI<A 
VIS A VIS ICMTZY. 

2 2 6 — . 0 

Bardzo ładna malin 
n owa sypialnia 

prawie nowa 1 ele­
gancki gabinet do 
sprzedania Al. 1-go 
maja 15, m. 13 04 

Samochód Ford do 
sprzedania obej­

rzeć.od 1 1 - 1 i 4 6 
Zamenhofa (Rozwa­
dowska) NS 24 m. 2 

Hiila-Kamiós<" — 
Willa wraz z u-

meblowaniem do 
sprzedania' W Ka­

mińsku 5 minut od 
stacji. Składa się 

Z 2 obszernych 
mieszkań z weren-
•iarni i w.-.zelkiemi 
wygodam'. Obszar 

mdrgi z ogrodem 
i lasem Lokale 

wolne. Po bl'żaze 
szczegóły zwracać 

sie. pisemnie: Ra­
domsko skrytka 

pocztowa NI 19. 
179-21 

Ż alno 3 duże fron 
towe pokoje na 

1 piętrze odpowied­
nie NI skład, bmro, 
gabinet do oddania 

na Piotrkowskiej 
między Zawadzką i 
Cegelnlaną. Oferty 
sub E. W. do .Re 
publiki", 

Wy iTaj n i ę~po koj~du -
źy elegancko u 

meblowany i mniej 
szy. Piotrkowska 
Nit 99 II p. m 2 

34^ 

nokój duży, fronto 
r wy, umeblowany 
stonecziy do wy-
naięcla. Narutowi 
cza Mi 16 m 3 II 
piętro. Telefon lift 
Ogląoać można od 

- 1 1 i od 3—5 
098-18 

Pokój umeblowany 
dla jednej —2-ch 

OSÓB, Cegielnlana 
Ms 19 m 11 od 3-6 

37/ 

Ważne dla Pań! O-
kazyjna sprzedaż 

pończoch w wielkim 
wyborze po cenach 
niskich. Zawadzka 9 
ni. 13 279-18 

f ortepian! "ollphon 
tanio do sprzeda­

nia Lunifik ul. Pańs 
ka 10* - HJ-18 

ijjozeczek dziecięcy 
n sportowy, nowy 
okazyjnie do sprze 
dania. Wiadomość 
U lek dent., Piotr­
kowska 107 ni. K' 

272 18 

Lodownia podwoi-
na w dobrym sta 

nie do sprzedania 
spvtać u t dozorcy. 
Żolnocna 1 274-18 

U U P I C PIANINO do 
IV nauki, PTACĘ" go-
lówką. OFF Z ce­
ną do . R E P U B L I K I " 
. P I A N I N O ' ' . ' . 6 0 18 

L O K A T Ę 

8O WYNAIĘCIA po­
KOI UMEBLOWANY,' 

/. UTRZYMAŃ E M lub 
BEZ. NARUTOWICZA 

NR. 5 6 NI. 3.-I. 3t>l 

Pokój umeblowany 
do wynajęcia, Ra 

dwańska 7 m 10 
878 

Poszukuje pięknie 
umeblowany po 

Kó) w centrum O-
fetty pod „Nauczy­
cielka". 09 

Pokój umeblowany 
Z O.IDZIE NEM 

wejściem Pańska II, 
m ,9 front, 11 pię­
tro Tramw 3. 6. 8. 

Oo wynajęcia 2 po 
ko.e umeblowane 

W pierwszorzędnym 
domu ze wszelkie-
mi wygodami z u-
żywalnoscią kuchni 
lub bez. Oferty do 
Adm. Kep. Decet 

3 pokoje z kuchnią 
zaraz do odstą­

pienia Wiadom śc 
u dozorcy, Gdańska 
Nli 131 44 

MIESZKANIE umeblo 
li wane, POTRZEBA 
kobietę polkę w 

WIE KU 43 Przej. zd 
NE 4 5 m 54 lewa 

oficyna g 5—7 do 
21 ' 305 

Odstąpię mieszka­
nie pokoi z kuch­

nią I p. front, I.rzy 
rogu Przejazd i A I-
drzeja z meblami 
lub bez. Oferty. B u 
ro Dzienników, Pio­
trkowska 103 Ga­
jewskiego, BIC.H 

okój umeblowany 
do wynatę.ia Ki 

ńskiego 124 m 24 
263 

Przyjmę na miesz­
KANIE dwoili so-

Ikinych inteligent­
nych ,izl' panów. 

Wiadomość Piotr­
KOWSKA 116 m. 10 

2HS-1H 

1am'eiiię mleszk. 1 
L pokój, duże przed 
pokoje, kuchnia wy 
gody centr. miasts 
na 3 pokojowe, O-
ferty sub .Główna 

334 

Słoneczny pokój u 
meblowany do od 

stąpienia z niekrę-
pującym wciściem. 
Al. I Maja 8 m. 2 0 
(ront. 332 

2 DUŻE FROMOWE U, 
MEBLOWANE JIOKO 

JE EWEUT. Z UŻYWAŁ 
NOSI IĄ KUCHNI, WZGL 
2 POJEDYNCZE TIME 
BLOWANE POKOJE DU 
WYNAIĘCIA. W I A D O ­
MOŚĆ, PRZEJAZD 4 0 
NI A 3 2 9 | 

O UŻY F O N I O W Y P O ­
KÓJ UMEBLOWANY 

DO WYNAJĘCIA DLA" 
BEJDŻIETJTEGO MAŁ 
ŻEŃATWA, GDAŃSKA 

35, M . 7 . 661 

Bardzo elegancko 
umeblowany po­

kój frontowy odnaj 
mę Przejazd 36 ra 4 

2/3 18 

nokój z nlekrępmą-
r cem wejściem DO 
wyna ęcia Aleia i 
iii.ii.i U m 3, 

262-19 

llokOJ llll.elll V . ' . . I I V 

" frontowy, wejście 
niektepuiące odnai-
mę Cegielnlana 85 
m. 12 3J8 20 

0meblowany pokój 
z nlekręt)ują:ym 

weiściem do wvna-
ęcia MIALMAII, Skwe 
owa I. 336 

| WYDMWANIF 

Jiss Maty gives 
ITL EN lish Frencil 
German, Lessons 

ącceptes also grou-
pts Traugutta 2, 
i front. 

S udenl prawa udzie 
la lekcji, I zł. za 

godzinę. Oferty snu 
„Lekcja* do „Kepub 
uki" 283-20 

Student udziela fek 
di , Specjalnoś : 

polski, łacina' Piotr­
kowska 16 m 26 

2 8-2i' 

mNOGRAFJl wy­
ucza wszyst 

kich listownie bez­
płatnie, celem nro-

pagan% Instytut 
Stenograficzny An 

tonięgo Wojnar*. 
Warszawa, Kruc'i 
NS 26 ?M0j 

W 30 lekcjach pod 
gwarancją wy 

kluczaiącą wszelkie 
ryzyko, wyucza 

praktycznie na s» 
MODZIELNEGJ bu­

chaltera- bilansistę, 
b rzeczoznawca 

z wyższem wy­
kształceniem. Po 
ukończeniu świa­
dectwo Niesamo­

dzielnym indywidu-J 
alnc instrukcje w 
fcprawach: zapro­
wadzenia prowa­

dzenia, zamknięcia 
I kontroli ksiąg; RE 
organizacji I RE ;u. 
lowania nicprawid 
łowo prowadzonych 
sporządzania BILAN 

sów sprawozdań, 
podatkowych akc, 
tow. I t. p. Nauka 
wieczorem Przyj 
muje również wy 
konywanii.' powyż­
szych czynności 

Informacje: 7—8 w 
tiiuro Bucha teryi-
no Rewuyjne, Piotr 
kowska 183, telefon 
41-3 . -A »>«W41 

Student I I . l . ' . ia mu 
tematyki łacmy 

fizyki, lezykow. KI 
lińskiego y6— 3 na 
prawo druga bram. 
godzina 7. 

Kursy handlowe do 
s ępne dla wszyst 

kich. Przedmioty: 
huchalterja, koies 
pondencja, i.-ELIUN 
kowosć po 10 zło 
tych miesięcznie. 

Zgłoszenia, u dynia 
mowanego nauvzy 
cielą. Cvgięiniant 
7 1 , lewa oficyna, 

3«P!CU0— prawo-
ćodillrinie od 2 - < 
1 7—8. ;) 317 

Rozwódka lat 38, '? 
Inteligentna. ł*d' ; 

na. »grabna, eleg* f l I 
cka. dobrze zbod"- , 
wana, wesołego U'J 
snosobjenla I ży«" < 
go tempersmen u. J 
CZUJĄC s ę samotnej 

/UKUJE przy A:» 1 
cielą człowieka i*,)! 
teligentnego, do- ? 
BRZE SYTUOWANEGOI ' 
lub NA dobrym sta­
nowisku Ofeny d o i 
Adm. Republiki pod f| 

wspólna dyskre-
ŁFL»... . 275 

'samodzielna k tf'^ 
4 cowa poszukuje * 
domach nrywatnych 
albo w pracowni, j 
Oferty J. K. J 3 9 ' 

noszukuje posady 
" w handlu lub ' 
biurowości, energie* 4 
na rutynowana, i"*^ 
eligentna wdo»» ' j 

wit u, średni, możs < 
zaiąć s <• }i„spi> !.>r-
ttwera na pi/ycli & i 
mę, łaskawe oferiyE 
do redakcji sub ,,ru» | 
tynowana" 164 18 ! 

5.00] I \ . jąca, mo 
dniarks lat 26 w >'j 
dzie za mąż za \f 
raehtę średniego 
wieku i o n p w e d * 
niego zawodu E- . 
wentualne • pośred- 1 

ntetwo swaia jiożą* 
^ane Kot es ond*" 
cja 6ub .Przys-łośC* 

^42 

jjjszukuie wszech-
r stronnie zdolna 
krawcowa, piacy 1* 
prywat. Żgiosrenia 
Ul Cmentarna .V- ' 
ufc. U piętro Oner 
ska. 09 -J5 

Przvjmę | kasjeia l 
kaucją do 2 tys. 

zł pens-.a do umo­
wy Zgłoszenia do 
Biura Uzienników 

Piotrkowska 10 , 
5 2 R * 

Angielskiego, lieo. 
rajskiego, buchał, 

u-I II i nauk liatidl 
udziela Giossman, 
NoWO-Cegielnianą 
>fa o'5 ii podwd ze,' 
n t m m m __^ ^ t - 3 3 l 

lldzielam gruntów 
U me niemieckiego 
po l Zł. za lekcję. 
Oferty pod „Zaraz*-

310 

Poszukuje wykwali 
fikowaną óspM 

do 5 miesfecztitlfó 
dziecka, zgłosić.-SC 

Cegteliiiiiua 15 
m. 14 / t P j 

K.utjy techniki den-
^ystycznei b. le­

ktora Ztboleczm-
ciwa, znane w ł.o-
dzł;l kraju n f i i ne . 
tylko dla osófr U"' 
teligeninych. Szcze­
góły: Traugutta o. 
piawa oficyna l-e 
piętro. O,B-24 

Prenomerata' wraz z ilustr. dodatkiem niedzielnym . N O W A PANORA- ( " \ ~ , \ . „ j i t /.WYCZAJNE: 8 «I ZA WIERSI .NIIUNETI. TNA STROME l!) szpalt). W 1'EKSCIE 40 er. z* w i 
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5 zł. 20 gr. miesięcznie,—Zagranicą 7 r.i, 0 0 thiectęctn L - — . — . . . . . — zaręczynowe I zsśla 
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